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DO KRAJU 
DO RODZIN 
PO SŁOŃCE 
I R A D O Ś Ć N a Ga re du No rd kole jna g rupa Po laków wy jeżdża na wakac j e do Polski. Odp rowa -

dzają ich na dworzec cale rodziny i znajomi. Ostatnie wskazówki , a gdy pociąg rusza 
wo ła j ą : „Jedźcie szczęśliwie. Pozdrówcie w k ra ju wszystkich naszych i wraca jc ie zdrowo" 

N a g ł ównym punkcie rozdzielczym w Poznaniu dzieci po-
dzielono na kilka grup. Grupy te rozjechały się w góry, 
nad morze, do pięknych zakątków, do wygodnych domów 

R W A okres maso-
I wych w y j a z d ó w z 

Franc j i i Innych 
k r a j ó w na urlopy 1 w y -
cieczki do Polski. W tym 
roku ilość wy j e żdża j ą -
cych sięga rekordowych 
cyfr. Wp rawdz i e trudno 
w tej chwil i jeszcze po-
dać dokładne dane, ale 
jak wyn ika z relacji, 
które nap ł ywa j ą ze 
wszystkich placówek 
konsularnych, w tym 
roku wy jecha ło do Po l -
ski parokrotnie więce j 
rodaków niż w latach 
poprzednich. P racowni -
cy Konsulatów P R L 
dwo j ą się i troją, żeby 
wszystkim załatwić f o r -
malności na czas. 

T y m wszystkim, któ-
rzy są w drodze I tym, 
którzy wy jeżdża j ą na 
dniach „Tygodnik" ser-
decznie życzy miłego 
pobytu w Ojczyźnie. 

Z e wszystkich punk-
tów kolonijnych w Po l -
sce otrzymaliśmy w i a -
domości, że dzieci P o -
lonii Francuskie j i Be l -
g i jskie j czują się dosko-
nale, m a j ą apetyt, j eż -
dżą na wycieczki. 
Wszystkie dzieci bez 
w y j ą t k u są zadowolone 
z pobytu w K ra j u . 

12-Ietnia. pianistka Nata l ia Waiser koncertowała w sali 
Pleyela. Pięknie gra ła utwory Chopina. Ona również w y j e -
chała na wakac j e do Polski. Piękny uśmiech do obiektywu 

Fo trzydniowej podróży autokarami z Franc j i dzieci do -
tarły do Poznania. P ierwszą ich czynnością było pisanie l i -
stów: „Zajechal iśmy szczęśliwie i czujemy się dobrze! " 

Szóstka dobrych kolegów w Konstancinie. Od l ewe j : And r ze j Kurowsk i z Konstan-
cina, Tadek Jóźwikowski z Pecquencourt, Feliks Stasiak z Carvin, Jan Stec z W a r -
jszawy. Daniel Burkat z Libercourt i And r ze j Wojtowicz z Noeux — czuje się dobrze 

T ró jka wesołych przyjaciół (od l ewe j ) : Jerzy Luc z Carvin, 
znakomity gitarzysta Jan Tre la z LUle i Stefan Szymczak 
z DouaL Jak widać ze zdjęcia czas upy ływa im radośnie 
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Poznajecie? To Jean Gra-
czyk •— francuski kolarz 
polskiego pochodzenia. Suk-_ ^^ 

^ ^ cesy Graczyka z najwięk- ^^ 
szym zainteresowaniem śle- ^^ 
dzi cala Polonia francus- ^^ 

^Ę ka. O Graczyku czytajcie ^ 

W STOLICY POLSKI - WARSZAWIE 

N A R A D A 
P O L S K I C H S E R C 
ZJECHALI się z całego świata. 

Ci, dla których kiedyś chleba 
brakowało w ojczyźnie i Ci, 

których burze dziejowe rzuciły w 
obce strony. 

Dziesięciomilionowa rzesza Po-
laków, żyjących na obczyźnie, 
poprzez swych przedstawicieli, 
,,złączyła się z narodem" w uro-
czystej dla niego chwili rocznicy 
grunwaldzkiej, która urosła do 
wielkiego symbolu. 

W parę dni później, w Warsza-
wie odbyło się spotkanie działa-
czy polonijnych — pełny wzru-
szeń sejmik rodaków z 19 krajów. 
Przez dwa dni radzono w gmachu 
Sejmu Rzeczpospolitej. Przema-
wiali ludzie z dalekich stron, z róż-
nych kontynentów. Nieraz język 
ojczysty w ich ustach miał śpiew-
ność francuskiego lub hiszpań-
skiego, wyczuwalny akcent ame-
rykański, czy twardość niemiecką, 
ale serca pozostały polskie i dla 
Polski biją serdecznym rytmem. 
Oni są najlepszymi ambasadorami 
polskości w krajach, które gościn-
nie przyjęły ich pod swój dach. 
Oni, cała zagraniczna Polonia, 
mają do wypełnienia wielką misję 
zbliżenia i przyjaźni między Pol-
ską, a innymi narodami, w imię 
tak wszystkim drogiego pokoju. 

To poprzez Waszą działalność, 
Polacy rozsiani po świecie, o któ-
rej wiele mówiono na sejmiku, 
szerzy się znajomość bogatej kul-
tury polskiej, tradycji, historii. To 
Wy, jako synowie narodu polskie-
go, winniście strzec dobrego imie-
nia Ojczyzny własnym godnym 
postępowaniem oraz prostowaniem 
fałszywych wiadomości, które czę-
sto jeszcze pokutują wśród ludzi 
nie znających Polski. Na sali o-
brad wielkimi literami, wypisane 
było hasło: „POLONIA ZAGRA-
NICZNA ORĘDOWNIKIEM DO-
BREGO IMIENIA POLSKI W 
ŚWIECIE! " — niechże przyświe-
ca tym wszystkim, którym bliska 
jest stara Ojczyzna... 

Zebrani działacze polonijni zwró-
cili się z apelem do Polaków mie-
szkających w różnych krajach. 

Złączy m się z narodem'' 
A p e l d z i a ł a c z y 
p o l o n i j n y c h 
D o ca łe j Polonii z a g r a n i c z n e j ! 
D o wszystkich organizacj i p o l o n i j n y c h ! 
D o wszystkich r o d a k ó w na c a ł y m ś w i e c i e ! 

I C O działaczy polonijnych z 19 krajów, którzy przybyli do Polski 
l O U w pierwszym roku obchodów dla uczczenia Tysiąclecia Pol-

ski celem wzięcia udziału w uroczystościach na Polach 
Grunwaldzkich, w 550 rocznicę zwycięstwa nad Krzyżakami, ze-
brało się w dniach 19 i 20 lipca w Warszawie, aby wspólnie 
naradzić się nad interesującymi całą Polonię zagraniczną zagad-
nieniami. Zgodnie z jednomyślną decyzją naszej narady, która sku-
piła Polaków należących do różnych organizacji polonijnych, po-
stanowiliśmy podzielić się z wami drodzy rodacy i rodaczki na 
całym świecie wynikami naszej dyskusji i wymiany doświadczeń. 

Do wyników tych doszliśmy nie tylko w rezultacie dwudnio-
wych obrad. Mieliśmy bowiem możność ucieszyć swe oczy wido-
kiem dawno nie widzianych polskich miast, bliżej przyjrzeć się 
życiu narodu polskiego oraz spotkać się z różnymi przedstawicie-
lami społeczeństwa. 

D R O D Z Y R O D A C Y ! 
W i d z i e l i ś m y P o l s k ę nasz k r a j m a -

c i e r z y s t y w 16 r o k u p o z a k o ń c z e n i u 
n i s z c z y c i e l s k i e j , z w ł a s z c z a d la n a s z e j 
o j c z y z n y , w o j n y . 

Po l ska tętni obecnie dynamicznym 
życiem ekonomicznym, pos iada i r oz -
b u d o w u j e nowoczesny przemysł , b e z 
k t ó r e g o ż a d e n s a m o d z i e l n y k r a j n i e 
m o ż e s ię obyć . W i d z i e l i ś m y f a b r y k i , w 
k t ó r y c h nas i b ra c i a , w z n o j n y m t r u -
d z i e c o d z i e n n y m , b u d u j ą n o w o c z e s n e 
m a s z y n y , o k r ę t y I u r z ą d z e n i a , c o r a z 
s z e r z e j s ł y n ą c e w k r a j u i na ś w i e c i e , 
ze s w e j p r z e d n i e j j akośc i . 

W e wsiach, które odwiedz i l i śmy i 
w których zamieszku ją nasze rodziny, 
r o z w i j a się budown ic two , istnieją w a -
runk i d la osiągnięcia w c iągu n ie -
w i e l u lat pe łnego dostatku. 

W i d z i e l i ś m y z a b y t k i h i s t o r y c z n e 
w s z ę d z i e o t o c z o n e t r o s k l i w ą op i eką , 
l i c zne o d b u d o w a n e k o ś c i o ł y i p o m n i k i 
n a s z e j k u l t u r y n a r o d o w e j . O g l ą d a l i ś m y 
p i ę k n e n o w o c z e s n e s z k o ł y i w y ż s z e 
uc ze ln i e . 

W y r a ż a m y w i e l k ą radość i dumę ze 
wspan ia łych osiągnięć w odbudow ie 
kochanego k r a j u naszych o jców , w 
podnoszeniu j ego znaczenia i siły, w 
r o z w o j u gospodark i i ku l tury . 

X a ^ s t ę p D y n u m e r 3 3 ( 1 4 9 ) 

T Y G O D N I K A P O L S K I E G O 
u k a ż e s i ę 

p o t y g o d n i o w e l p r z e r w i e 

z datą niedziela 21 sierpnia 1960 

i zawierać będzie m.in. obszerne sprawozdania i fotoreportaże 
z życia Polonii francuskiej i belgijskiej, z kolonii dzieci polonij-
nych, ze spotkania przedstawicieli Polonii z 19 krajów na uro-
czystościach grunwaldzkich w Polsce, oraz rozwiązanie, wyniki 
i nagrody Konkursu „Tygodnika Polskiego" 

pt. „CZY ZNASZ ZIEMIE ZACHODNIE I POLNOCNE" 

s t w i e r d z a m y na p o d s t a w i e t e g o c o 
w i d z i e l i ś m y , ż e n i e z g o d n e są z p r a w d ą 
i n f o r m a c j e o P o l s c e w s p ó ł c z e s n e j , w 
s z e r e g u p i s m i r o z g ł o ś n i r a d i o w y c h w 
n a s z y c h k r a j a c h . 

D R O D Z Y R O D A C Y ! 
W r a z z 1200 P o l a k a m i z c a ł e g o ś w i a -

ta u c z e s t n i c z y l i ś m y w u ro c z y s t o ś c i a ch 
na P o l a c h G r u n w a l d u , g d z i e z os ta ł 
o d s ł o n i ę t y p o m n i k na c h w a ł ę t y m , 
k t ó r z y w 1410 r o k u p o k o n a l i n a p a s t n i -
k ó w k r z y ż a c k i c h . N a P o l a c h G r u n w a l -
du w s p o m i n a l i ś m y t y c h r o d a k ó w n a -
s z y ch z z a g r a n i c y , k t ó r z y b r a l i u d z i a ł 
w 1910 r o k u w K r a k o w i e w u r o c z y s t o -
śc iach w 500 r o c z n i c ę z w y c i ę s t w a n a d 
K r z y ż a k a m i . W ó w c z a s P o l a G r u n -
w a l d z k i e z n a j d o w a ł y s ię p o d b u t e m 
g e r m a ń s k i m . D z i ś s t a ł o s i ę z ad o ś ć 
s p r a w i e d l i w o ś c i d z i e j o w e j . P o l a G r u n -
wa ldzk ie , mazury , W a r m i a , prastare 
ziemie p iastowskie w róc i ł y n a zawsze 
do Polski . W r a z ze lOO-tys ięczną r z e s zą 
n a s z y c h b r a c i i s i ós t r p r z y b y ł y c h z e 
w s z y s t k i c h k r a ń c ó w P o l s k i p r z y r z e k l i -
ś m y , ż e p o p r z e m y w s z e l k i e w y s i ł k i , 
z m i e r z a j ą c e d o o d p a r c i a z a k u s ó w o d -
w e t o w c ó w z a c h o d n i o n i e m i e c k i c h , k t ó -
r z y p r z y p o m o c y s w y c h p r o t e k t o r ó w w 
p a ń s t w a c h z a c h o d n i c h s n u j ą s z a l e ń -
c ze i a w a n t u r n i c z e p l a n y o d e b r a n i a 
n a r o d o w i p o l s k i e m u Z i e m Z a c h o d n i c h . 

Z d a j e m y sob i e s p r a w ę , ż e a b y u n i e -
m o ż l i w i ć w s z e l k ą p r ó b ę o d w e t o w c ó w 
z a c h o d n i o n i e m i e c k i c h s p r o w o k o w a n i a 
k o n f l i k t u w o j e n n e g o , na leży uczynić 
wszystko, a b y z a h a m o w a ć dalszą r e m i -
l i taryzac ję N iemiec Zachodnich, a a a d e 
wszystko, aby n ie dać im do rąk bronr 
a t omowe j . 

Jesteśmy g ł ęboko przekonani , że n a j -
l ep ie j p rzys łużymy się s p r a w i e p o k o j u 
i na j skuteczn ie j ob ron imy interesy 
wszystk ich na rodów , jeś l i będz iemy d a -
l e j kontynuować s w ą dotychczasową 
dzia ła lność w k i e runku fo rma lnego ' 
uznania naszych granic na Odrze i N y -
sie przez te rządy zachodnie, k tó re 
dotychczas tego nie uczyniły. 

Dokończenie na str. 5 



W R O C Z N I C Ę BITWY POD F A L A I S E 
o bohaterstwie polsl^ich żołnierzy w b i tw ie pod Fa ła i se do dziś 

m ó w i ą z podz iwem i wdzięcznością mieszlsańcy ziemi normandzk le j . 
D o w o d e m te j wdzięczności są nie ty lko s ł owa . P rzez 16 lat, które 
up łynę ły od pamię tne j b i twy — skromne , żołnierskie g r oby otaczane 
by ł y serdeczną opieką. C o roku s tarano się coś upo r ządkować 
i upiększyć na cmentarzu w Łangannerie-TTrvUIe. C o roku, w s i e rp -
niu g romadzą się tu licznie Po l acy i Francuzi , a by oddać ho łd p o -
l eg łym. 

gfl ^ ^ lat temu, w tych samych, 
I L ^ sierpniowych dniach, kie-
• E J dy warszawscy powstańcy 
I ^ ^ ostrzeliwali się na bary-

kadach — regularne od-
działy polskiego wojska toczyły 
zaciekłe walki w Normandii, pod 
Falaise. I choć I Dywizja Pan-
cerna generała Maczka stano-
wiła tylko część armii alianc-
kiej — zyskała osobną, pełną 
chwały kartę w historii drugiej 
wojny światowej. 

Udział w uroczystości zapowie-
działy cywilne i wojskowe władze 
francuskie, m. in. prefekt departa-
mentu Calvados — Tomasi. Obec-
ny będzie też ambasador PRL 
we Francji, delegaci ZBoWiD i in. Polsk ie cztrigl 1 D y w i z j i P a n c e r n e j w czasie b o j o w e j operac j i pod Fa la i se 

P o b r a n i e z iemi z u rny spod Fa la i se 
w czasie uroczystości przy G r o b l e 
N ieznanego Żo łn ie rza w W a r s z a w i e . 
U r n ę t rzyma pan S te f an B a r y l a k 

16 rocznica bitwy pod Falaise 
obchodzona będzie w Normandii 
wyjątkowo uroczyście. Zbiega się 
ona z ukończeniem budowy cmen-
tarza w Langannerie-Urville. 

Dzięki społecznym funduszom i 
pomocy okolicznych merostw 
(szczególnie Potigny i Langan-
nerie) — Komitet Budowy Cmen-
tarza, którym kierował wielki 
przyjaciel Polaków, wiceprzewo-
dniczący Rady Generalnej Calva-
dosu — p. Leonard Gille, mógł w 
tym roku zakończyć prace, pro-
wadzone od kilku lat. Wiele w tym 
zasługi ma również Kolo Stowa-
rzyszenia Polskich Kombatantów, 
które działając w Komitecie Bu-
dowy — utrzymywało stale po-
rządek na cmentarzu i było ini-
cjatorem uroczystości, odbywają-
cych się co roku w sierpniu. 

Prezes Koła SPK — p. Stefan 
Barylak i jego zastępca —- p. Ko-
zak jako delegaci Polonii Fran-
cuskiej, zawieźli do Polski, na u-
roczystości Grunwaldzkie — urnę 
z ziemią, zaczerpniętą z cmenta-
rza pod Falaise. 

7 sierpnia na cmentarzu w Lan-
gannerie-Urville spotkają się 
wszyscy, którym droga jest pa-
mięć poległych za wolność Polski 
i Francji. 

Komitet Budowy Cmentarza za-
prosił na uroczystość dowódcę 
I Dywizji Pancernej — generała 
Maczka, który przebywa w Anglii, 
oraz szefa jego sztabu ^ generała 
Skibińskiego, który pozostaje w 
czynnej służbie W P w Warsza-
wie. 

MÚWI GENERAŁ FRANCISZEK SKIRIŃSKI 
w związku z 16 rocznicą bitwy pod Falaise przed-

stawiciel Krajowej Redakcji „Tygodnika Polskiego" 
odbył rozmowę z byłym dowódcą brygady 1 Dy-
wizji Pancernej gen. Maczka. 

S ięga j ąc pamięcią do tamtych s i e rpn iowych dni r oku 
1944 w s p o m i n a m y bohatersk i sz lak b o j o w y 1 D y w i z j i 
Pance rne j . 

— Pan i e Genera le , chcemy przypomnieć naszym czy-
te lnikom gdzie i z j ak ich oddz i a ł ów s f o r m o w a n a zosta-
ła 1 D y w i z j a Pancerna? 

— P i e r w s z a D y w i z j a P a n c e r n a z a s ł u g u j e na s z c z e -
g ó l n ą u w a g ę p r z e z to , ż e s t a n o w i ł a t r z e c i e i o s ta tn i e 
w c i e l e n i e p r z e d w r z e ś n i o w e j 10 B r y g a d y K a w a l e r i i ( z m o -
t o r y z o w a n e j ) , 10 B r y g a d a w a l c z y ł a z a c i e k l e w k a m p a n i i 
w r z e ś n i o w e j d o d n i a 19 w r z e ś n i a , t o z n a c z y d o m o m e n t u 
p r z e k r o c z e n i a j a k o z w a r t a j e d n o s t k a g r a n i c y w ę g i e r s k i e j , 
g d z i e zos ta ła r o z b r o j o n a i i n t e r n o w a n a . 

Z e s z w a d r b n ó w k o m p a n i i i b a t e r i i p r z y b y ł y c h z W ę -
g i e r B r y g a d a zos ta ł a p o n o w n i e s f o r m o w a n a w e F r a n c j i 
w r o k u 1940, u z u p e ł n i o n a o c h o t n i k a m i i z m o b i l i z o w a n y m i 
P o l a k a m l - e m l g r a n t a m l z F r a n c j i , o d z n a c z y ł a s i ę w b o -
j a c h c z e r w c o w y c h w o b r o n i e F r a n c j i ( o c z y m p i s a ł e m 
w w y d a n e j p r z e z W a s z e p i s m o b r o s z u r z e p.t. „ D i e u z e 
1940—1960"). 

B r y g a d a n i e m a l w ca łośc i p r z y b y ł a d o W i e l k i e j B r y -
tan i i g d z i e j u ż na j e s i e n i 1940 r o k u p r z y s t ą p i o n o w 
S z k o c j i d o o r g a n i z o w a n i a 1 D y w i z j i P a n c e r n e j . W t en 
sposób b. B r y g a d a K a w a l e r i i s k ł a d a j ą c a s ię z 3.500 
l u d z i p r z e k s z t a ł c i ł a s ię w 1 D y w i z j ę l i c zącą p o n a d 
15.000 ż o ł n i e r z y . 

Gen. b ryg . Franciszek Skib iński udzie la w y j a ś n i e ń 
o operac jach b o j o w y c h w e F r a n c j i n a zebraniu k o m -
ba tan tów w K l u b i e O f i ce r sk im w W a r s z a w i e 

N A U K O W C Y P O L S C Y 
WE FRANCJI 

W L y o n i e p r z e b y w a ł p r o -
fesor chemii Un iwe r sy te tu 
M i k o ł a j a Kope rn ika w 
Toruniu , p. Swinarsk l . W 
czas i e s w e g o p o b y t u p r o f . 
S w i n a r s k l z a p o z n a ł s i ę z 
o s i ą g n i ę c i a m i c h e m i k ó w 
l y ońsk i ch , p r z e d e w s z y s t -
Icim w z a k r e s i e p r o d u k c j i 
k w a s u s i a r k o w e g o , k t ó r a 
s t a n o w i j e g o spec j a lność . 

K i l k a k o l o n i i g ó r n i c z y c h 
w p ó ł n o c n e j i ś r o d k o w e j 
F r a n c j i o d w i e d z i ł a o s ta tn i o 
p. M a r i a Z y w i r s k a , k ie ro -
wn iczka M u z e u m G ó r n i -
czego w Sosnowcu . Ś r o -
d o w i s k o g ó r n i c z e j e s t j u ż 
od lat p r z e d m i o t e m b a d a ń 
p. Ż y w i r s k l e j . N a j w a ż n i e j -

s z y m i j e j p u b l i k a c j a m i są : 
„Życ iorysy G ó r n i k ó w " , „10 
lat Z w i ą z k o w e g o M u z e u m 
Górniczego w Sosnowcu " , 
„P lastyczna twórczość g ó r -
n i k ó w " . 

B a d a n i e ś r o d o w i s k a g ó r -
n i c z e g o w k r a j u , o b y c z a -
j ó w , j ę z y k a , t r a d y c j i , p r a g -
n ę ł a b y o b e c n i e p. M a r i a 
Ż y w i r s k a r o z s z e r z y ć o b r a -
z e m ż y c i a g ó r n i k ó w p o l -
sk i ch w e F r a n c j i i w t y m 
ce lu b y ł a m. in . w S a l -
l a u m i n e s o r a z w z a g ł ę b i u 
M o n t c e a u - l e s - M I n e s . W i e l -
ką p o m o c ą w j e j p r a c y 
b y ł y b y p a m i ę t n i k i i w s p o -
m n i e n i a g ó r n i k ó w po l s l i i ch 
z r ó ż n y c h k o l o n i i f r a n c u -
sk ich . 

U z u p e ł n i e n i a s t a n o w i l i P o l a c y z F r a n c j i i i n n y c h 
o d d z i a ł ó w p o l s k i c h , k t ó r e p o w r z e ś n i u 1939 r o k u p r z e -
d a r ł y s ię d o p a ń s t w s p r z y m i e r z o n y c h , p o j e d y n c z y ż o ł -
n i e r z e d z i e l n e j 1 D y w i z j i G r e n a d i e r ó w i 2 D y w i z j i 
S t r z e l c ó w P i e s z y c h o r a z z n a c z n a g r u p a B r y g a d y P o d -
h a l a ń s k i e j , w s ł a w i o n e j w a l k a m i p o d N a r w i k i e m , z o r g a -
n i z o w a n a w s a m o d z i e l n y b a t a l i o n s t r z e l c ó w p o d h a l a ń -
sk ich . 

N a p o d k r e ś l e n i e z a s ł u g u j e f a k t , ż e O d d z i a ł y 1 D y w i z j i 
P a n c e r n e j p r z y j ę ł y t r a d y c j e i n a z w y s t a r y c h o d d z i a ł ó w 
lO .B .K . D w a p u ł k i — 24 p u ł k u ł a n ó w i 10 p u ł k s t r z e l -
c ó w k o n n y c h z a c h o w a ł y n a w e t s t a r e p o l s k i e s z t a n d a r y 
p u ł k o w e . P r z y p o m n i e ć w a r t o , ż e n a j p i e r w 10 B r y g a d a 
K a w a l e r i i P a n c e r n e j , a p ó ź n i e j 1 D y w i z j a P a n c e r n a 
d o w o d z o n a b y ł a p r z e z p u ł k o w n i k a — a od k o ń c a 1939 
r o k u , g e n e r a ł a — S t a n i s ł a w a M a c z k a . Z n a c z n ą c zęść 
k a d r y s t a n o w i l i o f i c e r o w i e , p o d o f i c e r o w i e i ż o ł n i e r z e , 
k t ó r z y w a l c z y l i w s z e r e g a c h 10 B . K . j e s z c z e w P o l s c e 
i w e F r a n c j i . 

Jaką ro lę odeg ra ł a w operac j i pod Fa la i se 1 D y w i z j a 
Pancerna? 

— C a ł a o p e r a c j a p o l e g a ł a , j a k w i a d o m o , na z a m k n i ę -
c iu w k o t l e w a l c z ą c y c h w t y m r e j o n i e d y w i z j i a r m i i 
n i e m i e c k i e j . D w a r a m i o n a w i e l k i c h k l e s z c z y s t a n o w i ł y : 
od p o ł u d n i a X V K o r p u s P a n c e r n y I I I A r m i i A m e r y k a ń -
s k i e j g en . P a t t o n a , od p ó ł n o c y 2 A r m i a K a n a d y j s k a , 
w s k ł a d z i e k t ó r e j w a l c z y ł a 1 D y w i z j a P a n c e r n a g e n . 
. M a c z k a . 

S p o t k a n i e m i a ł o nas t ąp i ć na p o ł u d n i e od F a l a i s e . 
N a t a r c i e od p ó ł n o c y r u s z y ł o z 7 na 8 s i e rpn i a s p o d 

C a e n . Z a m k n i ę c i e k o t ł a n a s t ą p i ł o p o z a c i e k ł e j i k r w a -
w e j w a l c e 19 s i e rpn i a , a l e n i e w p u n k c i e p i e r w o t n i e 
u s t a l o n y m w o b s z a r z e F a l a i s e - A r g e n t a n , a l e w r e j o n i e 
W z g ó r z a M a c z u g i ( M o n t - O r m e l ) i m i a s t e c z k a C h a m b o i s . 
T ę d y p r o w a d z i ł y w s z y s t k i e d r o g i o d w r o t u N i e m c ó w na 
Z a c h ó d . Z d o b y c i e t y c h d w ó c h p u n k t ó w z d e c y d o w a ł o o 
p o w o d z e n i u c a ł e j o p e r a c j i w o j s k a n g l o - a m e r y k a ń s k o - k a -
n a d y j s k i c h , na k t ó r y c h s k r a j n y m s k r z y d l e n a c i e r a l i P o -
l a c y i i m w ł a ś n i e p r z y p a d ł o w u d z i a l e w y k o n a n i e t e g o 
b a r d z o t r u d n e g o z a d a n i a b o j o w e g o . 1 D y w i z j a P a n c e r n a 
z a d a n i e t o w y k o n a ł a . „ N i e m c y b y l i w ó w c z a s j a k g d y b y 
w bu t e l c e . W y b y l i ś c i e k o r k i e m t e j b u t e l k i " — p o -
w i e d z i a ł m a r s z a ł e k M o n t g o m e r y d o ż c^n i e r z y 1 D y w i z j i 
P a n c e r n e j , n a j d o b i t n i e j i n a j t r a f n i e j c h a r a k t e r y z u j ą c 
w y b i t n ą r o l ę , j a k ą o d e g r a l i w t e j o p e r a c j i P o l a c y . 

— Jakie w y d a r z e n i a czy epizody u tkw i ł y w pamięci 
P a n a G e n e r a ł a z okresu w a l k i pod Fa la ise? 

—• T a k i c h m o m e n t ó w b y ł o k i l ka . P i e r w s z y — to z b o m -
b a r d o w a n i e n a s z y c h i k a n a d y j s k i c h d r u g i c h r z u t ó w z a -
r a z p o r o z p o c z ę c i u n a t a r c i a w dn iu 8 s i e r p n i a p r z e z 
a r m a d ę pow i e t r zną . . . a n g l o - a m e r y k a ń s k ą . T o n i e b y l o 
p r z y j e m n e . 

D r u g i ep i z od — t o w y d a r z e n i e w J o r t ; p o w y k o n a -
n iu k a w a l e r y j s k i e g o z a g o n u na s k r z y d ł o n i e m i e c k i e p o 
s f o r s o w a n i u r z e k i D i v e s i w y j ś c i u na w o l n ą p r z e -
s t r z eń o p e r a c y j n ą g e n . M a c z e k z w o ł a ł p o n a t a r c i u o d -
p r a w ę d o w ó d c ó w . N i e m c y w y m a c a l i o g n i e m a r t y l e r y j -
s k i m w z g ó r z e , na k t ó r y m o d b y w a ł a s i ę na rada . T r z e b a 
b y ł o d o b r z e s ię k r y ć . D y w i z j a m o g ł a p r z e z t e n p r z y p a d e k 
z os t ać p o z b a w i o n a w s z y s t k i c h n i e m a l d o w ó d c ó w . 

T r z e c i f a k t , k t ó r y u t k w i ł m o c n o m i w p a m i ę c i , t o 
k i e d y p o n a t a r c i u na B a r o u d o w ó d c a 8 b a t a l i o n u s t r z e l -
c ó w pp łk . N o w a c z y ń s k i zos ta ł r a n n y o d ł a m k i e m w t w a r z . 
M o c n o k r w a w i ł , a k r e w k a p a ł a na kos zu l ę , t w o r z ą c 
j e d n ą w i e l k ą c z e r w o n ą p l a m ę . Ż o ł n i e r z e o g l ą d a l i k r e w 
cod z i enn i e , a l e k o s z u l a p p ł k . N o w a c z y ń s k i e g o s t a n o w i ł a 
w i d o k s z c z e g ó l n y . O d t ą d i g e n . M a c z e k i ż o ł n i e r z e n a z y -
w a l i ż a r t o b l i w i e 8 b a t a l i o n „ K r w a w y m i K o s z u l a m i " . 

C ó ż j e s z c z e ? — M o ż e n i e z a p o m n i a n y w i d o k z e 
w z g ó r z a 259 na koc i o ł , w k t ó r y m z a m k n i ę t o , p r ó b u j ą c e 
s i ę w y r w a ć d y w i z j e n i e m i e c k i e . K u r z w z b i j a n y na 
d r o g a c h p r z e z k o l u m n y c z o ł g ó w i p o j a z d ó w , w y b u c h y 
p o c i s k ó w , r o z l e g ł e d y m y b i t e w n e i n a d w s z y s t k i m t y m 
u w i j a j ą c e s i ę s t ada s a m o l o t ó w a n g i e l s k i c h i p o j e d y n c z e 
c zo ł g i . K o c i o ł k i p i a ł , p a l i ł s ię , w r z a ł . T u na w z g ó r z u 
n r 259 spo tka ł ranie b o l e s n y c ios. O t r z y m a ł e m w i a d o -
mość , że p o l e g ł m ó j s e r d e c z n y p r z y j a c i e l m j r J a n M a -
c i e j e w s k i , d o w ó d c a 10 p u ł k u s t r z e l c ó w k o n n y c h . , W o p e -
r a c j i t r w a j ą c e j d o 22 s i e rpn i a z g i n ę ł o w i e l u d z i e l n y c h , 
u t a l e n t o w a n y c h d o w ó d c ó w i o f i c e r ó w . W i e l u ż o ł n i e r z y 
o d d a ł o ż y c i e . Z w y c i ę s t w o k o s z t o w a ł o d r o g o , a l e p a m i ę ć 
o n i m z o s t an i e na z a w s z e . 



Bądźmy orędoiynikami 

dobrego imienia 

Polski 

A P E L 
d z i a ł a c z y 

p o l o n i j n y c h 
Dokończenie ze str. 3 

D R O D Z Y R O D A C Y ! 
Z a s t a n a w i a j ą c s i ę n a d n a s z y m i 

w s p ó l n y m i p o t r z e b a m i d o s z l i ś m y d o 
w n i o s k u , ż e zacieśnienie w i ę z ó w k u l -
turalnycl i z k^-ajem m a p o d s t a w o w e 
znaczenie d l a zachowan ia w ie lk i ego d o -
r o b k u po l sk ie j emigrac j i , d l a p r z y -
szłości Po loni i zagraniczne j , d l a u m a c -
niania w ś r ó d młodych gene rac j i d u m y 
polskiego pochodzenia. 

Ż y c i e p o l o n i j n e o d e r w a n e od k r a j u 
usycha , p o d c z a s g d y b l i s k a w s p ó ł p r a -
ca z k r a j e m zas i l a j e w n o w e s i ł y 
i w a r t o ś c i . P o k o n y w a n i e i stnie jących 
t r u d n o ś c i wy s t ępu j ą cych o b e c n i e w 
o ś r o d k a c h p o l o n i j n y c h m o ż e d o k o n y -
w a ć s i e j e d y n i e d r o g ą r o z s z e r z a n i a i 
u m a c n i a n i a w i ę z i z ż y w y m c e n t r u m 
p o l s k o ś c i — k r a j e m . O p i e r a j ą c się na 
p o w y ż s z y c h z a ł o ż e n i a c h d o s z l i ś m y d o 
p r z e k o n a n i a , ż e naszym obow iązk i em 
jest rozs ławić dob re imię Polski^ g ł o -
sić p r a w d ę o niej , o j e j r o z w o j u go -
spodarczym i ku l tu ra lnym, o j e j w k ł a -
dzie w s p r a w ę poko ju , postępu i p r z y -
j a źn i mil^dzy wszys tk imi n a r o d a m i 
da j ą c jednocześnie na leżytą o d p r a w ę 
n i e p r a w d z i w y m i n f o r m a c j o m o Polsce. 

W z y w a m y d o u c z e s t n i c z e n i a w o b -
c h o d a c h T y s i ą c l e c i a o r g a n i z o w a n y c h w 
k r a j u w l a t a ch 1960—66 o ra z o r g a n i -
z o w a n i a i m p r e z z a z n a j a m i a j ą c y c h s z e -
r o k i e r z e s z e o b y w a t e l i k r a j u n a s z e g o 
z a m i e s z k a n i a z t y s i ą c l e t n i m d o r o b k i e m 
n a r o d u p o l s k i e g o z e s z c z e g ó l n y m u -
w z g l ę d n l e n i e m j e g o w k ł a d u d o k u l t u -
r y o g ó l n o ś w i a t o w e j o r a z w k ł a d u P o -
l on i i d o r o z w o j u t y c h k r a j ó w . 

T a k j a k s p o ł e c z e ń s t w o w k r a j u c zc i 
T y s i ą c l e c i e P o l s k i z b i ó r k ą f u n d u s z y 
na b u d o w ę t y s i ą ca s z k ó ł — t a k m y 
P o l o n i a z a g r a n i c z n a u c z c i j m y T y s i ą -
l e c l e k r a j u n a s z y c h o j c ó w s z e r o k i m u -
d z i a ł e m w t e j z b i ó r c e o r a z o r g a n i z o -
w a n i e m na sze rszą n i ż d o t y c h c z a s s k a -
l ę n a u k i j ę z y k a p o l s k i e g o w ś r ó d d z i e c i 
i m ł o d z i e ż y n a s z e j , w z m o ż e n i e m d z i a -
ł a lnośc i k u l t u r a l n o - o ś w i a t o w e j n a -
s z y c h o r g a n i z a c j i p o l o n i j n y c h , z e s p o -
ł ó w a r t y s t y c z n y c h , b i b l i o t e k i k s i ę g a r -
n i , r o z p o w s z e c h n i e n i e m c z y t e l n i c t w a 
l i t e r a t u r y p o l s k i e j i p r a s y , k s i ą ż e k i 
i p i sm , k t ó r e r z e t e l n i e i n f o r m u j ą o ż y -
c iu k r a j u . 

N i e c h t o b ę d z i e nasz po lon i jny czyn 
społeczny d l a uczczenia Tysiąclecia 
Polski , c z y n , k t ó r y m p r z y s ł u ż y m y s ię 
s p r a w i e w z m o ż e n i a r o l i i z n a c z e n i a 
skup i sk p o l o n i j n y c h i s p r a w i e r o z -
s z e r z en i a w i ę z i k u l t u r a l n y c h z k r a j e m , 
s p r a w i e w z m o c n i e n i a p r z y j a ź n i i p o -
k o j o w e j w s p ó ł p r a c y m i ę d z y k r a j e m 
n a s z y c h o j c ó w i k r a j a m i n a s z e g o z a -
m i e s z k a n i a . 

S t w i e r d z a m y , ż e odwiedz iny k r a j u 
o żyw i a j ą naszą w i ęź z Mac ie rzą , że 
zachęcanie do p r z y j a z d u naszych dzie -
ci i młodzieży przyczyni się do tego, 
aby, czego gorąco p ragn iemy, poko le -
nia urodzone za granicą złączyć n i e -
roze rwa ln i e sercem i r o zumem z k r a -
j e m ich o j c ó w i matek . 

W z y w a m y d o w y k o r z y s t a n i a p o m o c y 
j a k ą w r ó ż n y c h d z i e d z i n a c h , a w s z c z e -
g ó l n o ś c i w d z i e d z i n i e k u l t u r a l n o -
o ś w i a t o w e j o k a z u j e w s z y s t k i m r o d a -
k o m na c a ł y m ś w i e c i e T o w a r z y s t w o 
Ł ą c z n o ś c i z P o l o n i ą Z a g r a n i c z n ą . Ż y -
c z y m y T o w a r z y s t w u d a l s z y c h o w o c -
n y c h w y n i k ó w w s w o j e j p a t r i o t y c z n e j 
i p o ż y t e c z n e j d l a w s z y s t k i c h o r g a n i -
z a c j i p o l o n i j n y c h d z i a ł a lnośc i . 

U w a ż a m y , ż e obow iązk i em Poloni i 
jest popieranie inicjatywny, rozszerzanie 
s tosunków gospodarczych i ku l tu r a l -
nych Po l sk i z k r a j am i , w których o -
becnie zamieszku jemy . 

K O C H A N I R O D A C Y ! 
P a m i ę t a j m y , ż e w s z y s t k i e nas z e z a -

m i e r z e n i a i p l a n y b ę d ą r e a l i z o w a n e 
t y l k o w ó w c z a s j e ś l i ś w i a t w k r o c z y na 
d r o g ę t r w a ł e g o p o k o j u . W s z y s t k i m n a -
r o d o m , a z w ł a s z c z a P o l s c e , k t ó r a j e s z -
c z e 16 l a t t e m u s k ą p a n a b y ł a w e k r w i 
— p o t r z e b n y j e s t n a d e w s z y s t k o p o k ó j . 
P r a c u j m y w i ę c d l a p o k o j u , d l a p r z y -
j a ź n i m i ę d z y n a r o d a m i . 

Niech ży j e w s p ó ł p r a c a między P o l -
ską i Po lon ią zagraniczną! 

N i ech Po lon ia będzie o rędown ik i em 
dobrego imienia Po l sk i w świecie ! 

Z F R A N C J I D O P O L S K I 

U r n a z Be lg i i ( Lomme l ) . N ies ie ją 
p. N o w o r y t a , z p r a w e j — p. K a m i ń s k i 
K o m p a n i a hono rowa p rezentu je b roń 

N a P l a c u Zyryc ięstwa w ś r ó d zg romadzonych n a uroczystości od l e w e j : 
p. Stec — z T o w a r z y s t w a Łącznośc i z Po lonią zagraniczną, p. Jagoszewsk i 
— prezes Z U P R O z Pa ryża , p. Ł a c h o w a — z R u c h u O p o r u w e F r a n c j i 

ZIEMIA Z POBOJOWISK 
SPOCZĘŁA POD GRUNWALDEM 

O d l e w e j : p. W ł o d a r c z y k z urną z 
M o n t Va l e r l en oraz p. Ś lęzak i p. L i -
be r z u rną z pól b i t ewnych Dieuze 

De legat z C a g n a c - l e s - M I n e s i p. C h o -
l e w a delegat z B o i s - G a r n i e r , za nimi 
— de l egac j a z u rną spod Ve rco r s 

Pob r an i e symbo l i czne j garści z iemi z 
D i j on . U r n ę t rzyma pan Rosenbe rg 

U r n a z ziemią spod A r r a s w rękach 
de l ega tów : p. Sa łaty i p. Rus i ew icza 

Dźwięki , ,Warszawianki" i na-
l o d o w e g o hymnu ,.Jeszcze Polska 
nie zginęła . . . " oraz s łowa apelu 
gen. Jeruzalskiego w z y w a j ą do 
uczczenia pamięci P o l a k ó w pole-
g łych w c iągu tysiącletnich walk 
z niemieckim najeźdźcą . D ł u g o 
pamiętać będą uczestnicy wielkiej 
uroczystośc i chwilę zsypania do 
jednej urny ziemi zroszone j krwią 
P o l a k ó w ze 132 pól bitewnych ca-
łego świata. 

Uroczys tość odbyła się w szcze-
gó lnie podnios łym nastroju na 
Placu Zwyc ięs twa przed G r o b e m 
Nieznanego Żołnierza w Warsza -
wie. P łonę ły znicze, g łucho w a r -
czały werble g d y poszczegó lne de-
legac je ze wszystkich krańców 
Polski i wszystkich krajów, w któ-
rych obronie walczy ł żołnierz po l -
ski z sypywały ziemię i prochy z 
pobo jowisk i cmentarzy do wspó l -
nej urny. 

Na francuskiej ziemi przelano 
wiele polskiej krwi w e wspólne j 
walce o w o l n o ś ć Francj i i Polski . 
D la tego z Francj i przybyło aż 8 
delegacj i Poloni i francuskiej z ur-
nami napełnionymi prochami po -
ległych. De legac ja Poloni i be lg i j -
skiej przywioz ła ziemię z cmen-
tarza w Lommel . 

Zsypana w P o l s c e symbol icznie 
do wspólne j urny i przewieziona 
pod Grunwald ziemia spoczęła n' 
M a u z o l e u m Grunwaldzkim na 
wieczną chwałę oręża polskiego. 

K S I Ą Ż K A P O L S K A [ 
W E FRANCJI [ 

LE LIVRE P O L O N A I S [ 
E N F R A N C E | 

29, rue Jean Gouion-Paris 8e • 
• 

• • 

Poleca \ 
\ 

d u ż y w y b ó r S 
• 

p o l s k i c h płyt [ 
po cenach sensacyinych S 

Katalog na zqdonie • 

z urną spod Fa la i se p rzyby l i (od l e w e j ) : p. Kozak , p. B a r y l a k i p. G inter 
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WESOłA TRZYNASTKA" Z OSTROWCA 
ZDOBYŁA SYMPATIĘ GENNEVILLIERS 

U S T T. taiJLJV 
P r z y j e c h a ł o Ich d o k ł a d n i e t r z y n a ś -

c i o r o : 8 c h ł o p c ó w i 5 d z i e w c z ą t , n a j -
l e p s z y c h u c z n i ó w i u c z e n n i c s z k ó ł w 
O s t r o w c u . C a ł a t r z y n a s t k a , p o w i z y -
c i e w G e n n e v i l l i e r s , p o o b e j r z e n i u 
P a r y ż a i n a j w a ż n i e j s z y c h z a b y t k ó w w 
o k o l i c a c h w y j e c h a ł a na „ K o l o n i ę 
S z c z ę ś c i a " d o St . N i c o l a s k o ł o G r a n -
v i l l e w N o r m a n d i i . 

D w a m i a s t a — O s t r o w i e c i G e n n e -
y i l l i e r s j u ż d w a la ta t e m u z a w a r ł y 
„ j u m e l a g e " 

W k o ń c u l i p ca w y j e c h a ł a d o P o l s k i 
g r u p a d z i e c i z G e n n e v i l l i e r s , k t ó r e 
p r z e b y w a ć b ę d ą na p o l s k i e j k o l o n i i w 
L w ó w k u Ś l ą s k i m , a p o t e m , p r z e z " 10 
d n i — z w i e d z a ć b ę d ą n a j p i ę k n i e j s z e 
z a k ą t k i P o l s k i : K r a k ó w , S a n d o m i e r z , 
Ł a ń c u t , P u ł a w y , K a z i m i e r z . . . 

P r z e d w y j a z d e m na k o l o n i e — p o l -
s k i e i f r a n c u s k i e d z i e c i w r a z z o p i e -
k u n a m i s p o t k a ł y s i ę na „ s ł o d k i m śn i a -
d a n i u " w A m b a s a d z i e P R L w P a r y ż u , 
g d z i e p o d e j m o w a l i i ch s e k r e t a r z A m -

N i a D Y 
WIĘCEJ! 

Dzień w s t a w a ł n a d uśpioną H i r o -
szimą — mias tem i por tem n a w y s p i e 
Hons iu w Japoni i — cichy i pogodny. 
B y ł to dzień 6 s ierpnia 1945 roku. 

N i stąd, ni z o w ą d o godzinie 8 m i -
nut 15 nadlecia ł nad miasto p o j e d y n -
czy samolot amerykańsk i — typu B-29. 
P i lot nacisnął dźw ign ię i z ypyrzutni 
wy l e c i a ł a cichutko, b łyszcząca w s łoń -
cu b o m b a a tomowa . K i e d y zna laz ła się 
n a wysokośc i 570 m e t r ó w ponad po -
d w ó r z e m szpitala „Sh ima " , nastąpi ł 
w y b u c h . O b j a w i ł się mieszkańcom 
śródmieścia nie hukiem, lecz potężnym 
rozb łysk iem świat ła . 

Św ia t ł o przelecia ło ze w s c h o d u na 
zachód — od centrum w k i e runku 
wzgórz . S p r a w i a ł o to takie wrażen ie , 
j a k g d y b y od s łońca o d e r w a ł a się 
świet l ista płyta. O d tego momentu nad 
H i rosz imą r o zwa r ł y się w r o t a piekieł. 

D w i e trzecie miasta natychmiast 
zniknęło. O d razu też przesta ło ist-
nieć 80 tysięcy ludzi. D l a nich los 
okazał się o tyle ł a skawy , że zginęli 
b łyskawiczn ie . I nn i umiera l i w m ę -
czarniach, z b ieg iem czasu. U m i e r a l i 
od r a n i oparzeń, bądź też — na s k u -
tek n ieu lecza lne j leukemii , zaniku 
cze rwonych ciałek k r w i . D o 1954 roku 
zmar ł o 200 tysięcy mieszkańców. 

O d t ą d n a l eukemię umie ra jeszcze 
po stoki lkadziesiąt osób rocznie. W 
c i ągu 1959 r . zmar ły następne 183 oso-
by . Dotychczas też ciągle się przepro -
w a d z a w Hirosz imie liczne operac je 
„kosmetyczne" , po l ega j ące n a t r ans -
p l a tac j i skóry . 

M ias to nie zostało skażone p romie -
niotwórczością na zawsze . H i rosz ima 
jest z n o w u mias tem p r z e m y s ł o w y m 
i po r towym. L iczy obecnie 350 tysięcy 
mieszkańców. A l e pamięć o w e g o k a t a -
k l i zmu sprzed 15 lat — na j s t r a s z l iw -
szego spośród znanych na świecie — 
t r w a do dzisiaj , c iąg le żywa , ciągle 
bolesna. 

Corocznie w dniu 6 s ierpnia ludność 
miasta g r omadz i się o godzinie 8 - m c j 
rano na centra lnym placu w P a r k u 
P o k o j u przed pomnik iem of iar b o m b y 
a t o m o w e j . Corocznie burmist rz H i r o -
szimy publ icznie uzupe łn ia n a z w i s k a -
mi nowych of iar „Ks i ęgę U m a r ł y c h " , 
mieszczącą się w e w n ę c e pomnika . 
Odczy tu j e się t r adycy jną dek la rac ję , 
w s p o m i n a j ą c ą grozę pamiętnego dnia 
i na ras ta j ącą wc iąż l iczbę of iar , w z y -
w a j ą c ą do czuwan ia nad zachowan iem 
poko ju . 

Dok ł adn ie 15 minut po ó sme j 
w Hirosz imie zapada milczenie. M i -
nuta milczenia ku czci o f iar a m e r y -
kańsk ie j b o m b y a tomowe j . Późn ie j u 
stóp pomnika sk ł ada się w ieńce — 
od rządu, od par l amentu , od p rzed -
stawicie l i j apońsk iego ruchu O b r o ń -
c ó w Pokoju. . . 

B o m b a hiroszimska, jeśl i chodzi o 
siłę niszczenia, należy dz is ia j do „sta -
r omodnych " . Dz is ie j sza b roń j ą d r o w a 
m a siłę niszczenia 1000-krotnie w i ę k -
szą. A j aką będzie m ia ł a jutro, k iedy 
ulegnie da l szemu „ulepszeniu"?. . . 

Ludzkość p o w i n n a raz n a zawsze 
w y r z e c się b ron i m a s o w e j zag łady. 
M o c a r s t w a a t omowe w i n n y zaniechać 
wsze lk ich ekspe rymentów z bronią j ą -
d r ową . 

N a pomniku w Hirosz imie w i d n i e j e 
napis : „Ten b ł ąd n igdy nie pow in ien 
się powtórzyć " . A L P 

b a s a d y , P a c h o w s k i i r a d c a W e n g i e -
r o w . B y ł a w i ę c o k a z j a , a b y z a p y t a ć o 
w r a ż e n i a i p a r y s k i e p r z y g o d y , k t ó -
r y c h „ t r z y n a s t c e z O s t r o w c a " n i e b r a -
kowa ło . . . 

W s z y s c y z g o d n i e o r z e k l i , ż e „ c z u j ą 
s ię j a k u s i eb i e w d o m u " , ż e P a r y ż 
b a r d z o i m s i ę p o d o b a i ż e k o n i e c z n i e 
m u s z ą s ię n a u c z y ć p o f r a n c u s k u . N o , 
a co d o p r z y g ó d — t o n a j w i ę k s z ą e -
m o c j ę p r z e ż y l i , k i e d y M a r i a n O r ł o w -
sk i „ z g u b i ł s i ę " w w i e l k i m m a g a z y -
nie . Z a p a t r z y ł s ię na z a b a w k i „ A u 
P r i n t e m p s " i n i e z a u w a ż y ł , ż e ca la 
g r u p a j u ż w y s z ł a . A l e , o c z y w i ś c i e , 
da ł s o b i e radę. . . W ś r ó d k l i e n t ó w z n a -
l a z ł "się k toś , k t o p r z e m ó w i ł d o n i e g o 
p o r o s y j s k u , p o t e m o g ł o s z o n o p r z e z 
m e g a f o n , ż e „ p o s z u k u j e s ię p r z e d s t a -
w i c i e l i s z k o ł y z O s t r o w c a — P o l s k a " , 
a j e d n o c z e ś n i e , w a u t o b u s i e — z o r i e n -
t o w a n o się, ż e b r a k t r z y n a s t e g o p a -
sa że ra . N o i w s z y s t k o s k o ń c z y ł o s ię 
d o b r z e , z o s t a ł o t y l k o w s p o m n i e n i e z a -
b a w n e j p r z y g o d y , k t ó r ą b ę d z i e s ię o -
p o w i a d a ł o k o l e g o m w O s t r o w c u . 

O p i e k u n o w i e g r u p y — p. E u g e n i u s z 
C h m i e l e w s k i i p a n i Z o f i a L u c l m a — 
n i e m a j ą „ t r z y n a s t k ą " k ł o p o t ó w . 

Z a s t ę p c a m e r a G e n n e v i l l i e r s , p a n i 
L u c e t t e M a z a l a i g u e , k t ó r a p e ł n i „ h o -
n o r y d o m u " w o b e c p o l s k i c h g o ś c i — 
w y g ł o s i ł a r ó w n i e ż w i e l e p o c h w a ł na 
t e m a t i n t e l i g e n c j i i g r z e c z n o ś c i u c z -
n i ó w i u c z e n n i c z O s t r o w c a . M i ł o 
n a m b y ł o t o usłyszeć . . . 

Z a n i m j e s z c z e „ t r z y n a s t k a z O s t r o w -
c a " opuśc i ł a P a r y ż , w y b r a ł a h a s ł o w y -
c i e c zk i : „ 0 là , là , c ' es t m a g n i f i q u e " . 
Ż y c z y m y s e r d e c z n i e f r a n c u s k i m k o l e -
g o m z G e n n e v i l l i e r s , ż e b y r ó w n i e ż 
d o b r z e i w e s o ł o c zu l i s i ę w P o l s c e . 

W j e d n y m z na jb l i ższych n u m e r ó w 
„Tygodn ika Po l sk i e go " zamieścimy 
k i lka zd jęć z pobytu młodych o b y w a -
teli O s t r owca w e F ranc j i . 

Drogi Stachu! 

Tematem mojego dzi-
siejszego listu do Ciebie 
będą... pomniki. Nie po-
wiedziałbym. by w Po!'-
sce było ich zbyt dużo. 
W porównaniu z takim 
Londynem, Paryżem lub 
nawet Wiedniem, gdzie 
będąc ostatnio oglądałem 
kilka tuzinów pomników 
—Warszawa ma ich nie-
wiele. I to nie tylko 
wskutek zniszczeń wo-
jennych i celowego bu-
rzenia pomników przez 
hitlerowskiego okupan-
ta. 

Polska w ogóle jest 
niezbyt bogóta w pom-
niki, ale w okresie • uro-
czystości 1000-lecia pod-
reperujemy nieco rów-
nież nasz pomnikowy bi-
lans. Ostatnio odsłonię-
to nie tylko Pomnik 
Grunwaldzki. Niektóre 
zburzone przez Niemców 
pomniki wracają . na 
swoje miejsca. M a to 
swój sens. Na przykład 
w wyjątkowo ubogiej w 
pomniki Łodzi wrócił te-
raz na swoje miejsce 
zburzony przez hitle-
rowców Kościuszko. 
Bardzo serdecznie powi-
tali łodzianie ,,swoje-
go" generała na Placu 
Wolności. Brakowało go 
do łódzkiego krajobra-
zu. Znalazł się teraz w 
nieco innym otoczeniu, 
które mu zapewne bar-
dziej odpowiada. Na 
miejscu rozpoczynającej 
się tuż za Placem Woły 
ności przedwojennej 
dzielnicy nędzy, brud-

nych, czynszowych cuch-
nących domów i pod-
wórz, powstała tu no-
woczesna, piękna, pełna 
światła i zieleni dzielni-
ca, tak niepodobna do 
tego, co było, -jak dzień 
do nocy. 

Doczekał się i stary 
Kalisz przy swym 1800-
letnim jubileuszu pom-
nika jednego ze swych 
synów, z których jest 
bardzo dumny. Mam na 
myśli pomnik poety 
Adama Asnyka, zbudo-
wany ze składek społe-
czeństwa kaliskiego. 
Niektóre nowo powstałe 
pomniki lub tablice po-
święcone są niedawnym 
dziejom, bohaterstwu 
żołnierzy w czasie ostat-
niej wojny. 

Z dwoma pomnikami 
jest kłopot. Mam na 
myśli pomnik ku czci 
Powstańców Warszaw-
skich i pomnik w Oświę-
cimiu. Obydwie sprawy 
są zbyt wielkie, by de-
cyzja miała być łatwa. 
Obydwie sprawy są 
zbyt głęboko przeżyte, 
by nie zastanowić się 
jeszcze raz i raz jeszcze, 
zanim się nie rozpocz-
nie prac ostatecznych. 
Myślę, że dlatego właś-
nie, choć w zasadzie w 
obydwu wypadkach kon-
kursy zostały już roz-
strzygnięte, istnieją je-
szcze wahania. I trze-
ba — sądzę — zdać so-
bie sprawę z tego, że 

żaden projekt nie za-
dowoli wszystkich, właś-
nie dlatego, że tak wie-
lu ludzi jak najserdecz-
niej te sprawy obcho-
dzą — każdy nosi w so-
bie jakąś inną wizję u-
pamiętnienia naszych 
najnowszych, jakże tra-
gicznych dziejów. 

Natomiast — nikt nie 
ma wątpliwości i wszy-
scy uznają to bez wy-
jątku za wspaniałą ideę 
— co do szkól — pom-
ników tysiąclecia. Mu-
szę Ci powiedzieć, że 
było to wyjątkowo 
szczęśliiwe i szlachetne 
hasło, by tysiąclecie kra-
ju uczcić budową tysią-
ca szkól. Rosną te szko-
ły, nowoczesne i jasne, 
tak jasne, jak przysz-
łość, którą wymarzyliś-
my sobie dla naszych 
dzieci. Rosną — od 
Wrocławia po Biały-
stok, od Szczecina po 
Rzeszów. Z początkiem 
roku szkolnego w wie-
lu, wielu miejscowoś-
ciach dzieci pójdą do 
nowych szkół; w wielu, 
wielu miejscowościach 
1 września 1960 będzie 
się wspominało w ten 
sposób: 

— Pamiętacie, było 
to wtedy, kiedy otworzo-
no u nas nową szkołę... 

Serdecznie Cię po-
zdrawiam 

MARIAN 

K R O N I K A F R A N C U S K A 
Odsłonięc ie pomnika 
II' Struthof-Natziuiller 

O s t a t n i o p r e z y d e n t d e G a u l l e o d -
s łon i ł na t e r e n i e o b o z u S t r u t h o f -
N a t z w l l l e r w z n i e s i o n y z d a t k ó w 
s p o ł e c z n y c h p o m n i k ku c z c i o f i a r 
f a s z y z m u . P r e z y d e n t o w i t o w a r z y -
s z y l i m i n i s t r o w i e M i c h e l e t i S u -
d r e a u K — b. w i ę ź n i o w i e o b o z u 
o r a z m i n i s t e r b. k o m b a t a n t ó w 
T r i b o u l e t . U r o c z y s t o ś ć z g r o m a d z i ł a 
t y s i ą c e o s ó b o r a z d e l e g a c j e d e p u t o -
w a n y c h z c a ł e j F r a n c j i . 

W i e ń c e z s z a r f a m i o b a r w a c h 
p o l s k i c h z ł o ż y ł k o n s u l P R L w N a n -
cy , M i e c z y s ł a w O g o n o w s k i w r a z z 
b. w i ę ź n i a m i S t r u t h o f u W i k t o r e m 
P i s k o r e m i Z b i g n i e w e m M a l i n o w -
s k i m . 

O b ó z ś m i e r c i S t r u t h o f - N a t z w i l l e r 
p o w s t a ł w e w r z e ś n i u 1940 r. J e d y -
n y na t e r e n i e F r a n c j i n i e m n i e j z a -
j ą ł on p o c z e s n e m i e j s c e w s y s t e m i e 
z b i o r o w e j z a g ł a d y l u d z i w s z y s t k i c h 
ras i n a r o d o w o ś c i . D z i e s i ę ć t y s i ę c y 
w i ę ź n i ó w p a d ł o p r z y b u d o w i e o b o -
zu. O g ó ł e m w y m o r d o w a n o tu 140 
t y s i ę c y d e p o r t o w a n y c h . 

S p r a w o z d a w c y p r a s o w i p a m i ę t a j ą 
ż y w o p y t a n i a s t a w i a n e k a t o m h i t l e -
r o w s k i m s ą d z o n y m w k o l e j n y c h 
p r o c e s a c h : 

— „ T o o s k a r ż o n y k a z a ł k u c n ą ć 
c y g a n o w i na k r z e ś l e , p l e c a m i d o 
r o z p a l o n e g o d o c z e r w o n o ś c i p i eca , 
z e s z p i l k a m i w b i t y m i w p i ę t y ? " 

— „ T o o s k a r ż o n y o d d a w a ł m o c z 
na k o n a j ą c y c h ? " 

— „ T o s z c zu t y p r z e z o s k a r ż o n e g o 
p i e s w y s z a r p a ł ł y d k i N o r w e g o w i ? " 

„ H u ś t a w k a " z a l i c z a ł a sią d o u l u -
b i o n y c h r o z r y w e k p o t w o r ó w h i t l e -
r o w s k i c h . L e ż ą c e m u na z i e m i w i ę ź -
n i o w i k ł a d z i o n o w p o p r z e k s z y i 
d eskę , na k t ó r e j d w ó c h o p r a w c ó w 
kcAysa ło s ię m i a r o w o . 

W S t r u t h o f - N a t z w i l l e r h a ń b i ą c y 
m i a n o u c z o n y c h p r o f e s o r o w i e „ z r e -
o r g a n i z o w a n e g o " p r z e z h i t l e r o w c ó w 
u n i w e r s y t e t u w S t r a s b u r g u e k s -

p e r y m e n t o w a l i na ludz i a ch . W i ę ź -
n i o w i e — n a d e r c z ę s t o P o l a c y — b y l i 
p o d d a w a n i d z i a ł a n i u g a z ó w t r u j ą -
c y c h i p e r y t u i f o s g e n u , z a k a ż a n i 
t y f u s e m . W i e l u z m a r ł o w n a j s t r a s z -
n i e j s z y c h m ę c z a r n i a c h . „ D o ś w i a d -
c z e n i a " p r z e p r o w a d z a l i l e k a r z e — 
z b r o d n i a r z e w o j e n n i H a a g e n , B i c -
k e n b a c h i H i r t . 

H a a g e n i B i c k e n b a c h s ą d z e n i b y l i 
w M e t z u w g r u d n i u 1952 r. 1 s k a -
z a n i na d o ż y w o t n i e r o b o t y p r z y -
m u s o w e . S ą d k a s a c y j n y u c h y l i ł t en 
w y r o k . T r y b u n a ł w L y o n i e w y m i e -
r z y ł z b r o d n i a r z o m k a r y p o 20 l a t 
r o b ó t p r z y m u s o w y c h . P ó ź n i e j p r z y -
s z ł o u ł a s k a w i e n i e i od d a w n a j u ż 
o b a j z w y r o d n i a l i l e k a r z e z n a j -
d u j ą s ię na w o l n o ś c i . 

N a w o l n o ś c i w N i e m i e c k i e j R e p u -
b l i c e F e d e r a l n e j — p o t a k i m sa -
m y m ł a g o d z e n i u k a r — p r z e b y w a j ą 
r ó w n i e ż — j a k p o d a j e „ L i b é r a t i o n " 
s t r a ż n i c y — o p r a w c y S t r u t h o f u . 

J e d y n y m w y j ą t k i e m b y ł k o m e n -
dan t S t r u t h o f u K r a m e r , k t ó r y z o -
sta ł s t r a cony . 

Ł ą c z y m y s ię z t y m i w s z y s t k i m i , 
k t ó r z y w t y m dn iu p o s t a n o w i l i z r o -
b i ć w s z y s t k o , b y n igdy w i ę c e j nie 
by ło Struthofu . 

Spraujjj budżetouje 
• Na wniosek ministra finan-

sów W. Baumgartnera rząd za-
twierdził kredyty różnych mi-
nisterstw w ramach projektu 
budżetowego na rok 1961. Wy-
sokość wydatków nie została 
jeszcze podana oficjalnie do 
wiadomości publicznej, ale pra-
sa paryska dostarcza wielu in-
formacji na ten temat. 

Pełne porozumienie zostało o-
siągnięte w sprawie kredytôv/ 
26 budżetów ministerialnych na 
29. Największe różnice zdań do-

tyczą budżetu oświaty. Minister 
tego resortu Joxe żąda 2,4 mi-
liarda NF na budownictwo 
szkolne oraz 300 milionów NF 
na rewaloryzację płac persone-
lu. Minister finansów domaga 
się skreślenia 500 milionów NF 
z tego projektu. 

Natomiast jednomyślność zo-
stała osiągnięta w sprawie u-
stawy ramowej dotyczącej ba-
dań naukowych. W latach 1961/ 
/1965 przeznacza się na ten cel 
320 milionów NF. 

Zobaczmy teraz, jak kształtu-
ją się wydatki wojskowe. Pro-
jekt budżetu na rok przyszły 
operuje kwotą 16,8 miliardów 
NF, tj. o 900 milionów NF wię-
cje niż w 1959 r. 

Wyposażenie armii francus-
kiej pochłania 31.160 milionów 
NF. Około 6 miliardów z tej 
kwoty pójdzie na zbrojenia 
atomowe i budowę bombow-
ców ,,Mirage I V " nadających 
się do transportu bomb nukle-
arnych, 3.400 milionów na roz-
budowę lotnictwa, 1.500 min 
na czołgi i pojazdy naziemne, 
827 min na okręty wojenne. W 
tej ostatniej pozycji projektuje 
się budowę jednej łodzi pod-
wodnej o napędzie atomowym. 
Francja zamierza również pro-
dukować rakiety różnego typu 
kosztem 1.600 min NF. 

Rząd francuski dąży więc do 
modernizacji armii. Unowocze-
śnieniu sprzętu ma towarzys'zyć 
zmniejszenie liczebności sił 
zbrojnych, jednakże przy utrzy-
maniu kadr oficerów i podofi-
cerów na dotychczasowym po-
ziomie. 

B. M. 
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^ T o trzeba pamiętać 
A r c y c i e k a w ą ks iążkę o p u b l i k o w a ł o ostatnio W y d a w n i -

c t w o Zachodn ie w Poznan iu : „S t r a t y w o j e n n e Po l sk i w l a -
tach 1939—45". N a t le z g r omadzonych danych l i czbowych. 

m a t e r i a ł ó w dokumenta lnych n a j b a r d z i e j chyba uderza 
fakt , że p r z e r a ża j ą c e s t raty b io log i czne i ma t e r i a lne Po l sk i 
w g ł ó w n e j m i e r z e n i e by ł y w t y m okres ie b y n a j m n i e j w y -
n ik iem bezpośrednich dz ia łań w o j e n n y c h , lecz s p o w o d o w a ł a 
ie p r z ede w s z y s t k i m p l anowa , sys tematyczna dz ia ła lność 
h i t l e rowsk ich okupantów , h i t l e r owsk i e j admin i s t r ac j i 

O I le z k a ż d e g o tys iąca m i e s z k a ń c ó w F ranc i a straci ła 
w tych latach 15 ludzi , Be l g i a zaś 7, t o w Po l s ce z k a ż d e g o 
tysiąca z g inę ł o 222 ludzi . Dz ia łan ia w o j e n n e pr zyn ios ł y 
śmierć 644 t ys i ącom o b y w a t e l i po lskich, natomiast w obo -
zach, w ięz i en iach , m a s o w y c h egzekuc jach , w akc j a ch „ p a -
c y f i k a c j i " 1 „ l i k w i d a c j i " z g inę ł o 5 m i U o n ó w 384 tys iące 
ludzi. O g ó ł e m h i t l e r owcy zg ładz i l i w Po l s ce 6 m i l i o n ó w 
28 tys ięcy ludzi , c zy l i 22,2 procent ludności . 

T r z e b a r ó w n i e ż pamię tać o wyn i s z c z en iu zd r ow i a 2 i pó ł 
m i l i o n ó w ludz i w y w i e z i o n y c h na p r z y m u s o w e robo ty do 
Rzeszy , a także o 600 tys iącach i n w a l i d ó w . 

S t ra ty ma t e r i a lne P o l s k i w t y m s a m y m okres ie , ob l i -
czone t y l k o d la części k r a j u o b e j m u j ą c e j z i emie d a w n e , 
r ó w n a j ą się wa r t o ś c i 49,2 m i l i a r d ó w do l a r ów . U w z g l ę d -
n i a j ą c ba rd zo zniszczone Z i e m i e Zachodnie , na leża łoby p o d -
w y ż s z y ć t ę sumę co n a j m n i e j o 30»/o, c zy l i d o 64 m i l i a r -
d ó w do l a r ów . N a l iście strat ma t e r i a lnych Po l ska z n a j d u j e 
się na p i e r w s z y m m i e j s c u p r zed w s z y s t k i m i i n n y m i k r a -
j ami , tak samo, j a k pod w z g l ę d e m strat w ludziach. 

9 Ametysty i nefryt 
W kopa ln iach kamien ia na 

po t r zeby hut, w oko l i cach 
K r z e s z o w i c pod K r a k o w e m , 
robo tn i cy z n a j d o w a l i coraz 
częśc ie j f i o l e t o w e krysz ta ły . 
O k a z a ł o się, że są to k r y s z t a -
ł y ametystu , z awa r t e w ska -
łach wu lkan i c znych . B o g a c t w o 
i nnego pó łsz lache tnego k a -
mien ia zna lez iono r ó w n i e ż ua 
D o l n y m Śląsku, j es t n im ne -
f r y t . 

W k r ó t c e w K ł o d z k u r o z -
poczh le się szko len ie p i e r w -
szych w Po l s c e spec j a l i s t ów 
ob róbk i n e f r y t u pod k i e run -
k i em mag i s t ra Jana K in i e , 
k t ó r y poznał t a jn i k i t e go p r o -
cesu podczas pó ł rocznego p o -
by tu w Chinach u n a j l e p -
szych na św i ec i e m i s t r z ó w 
pek ińsk ich. Po l ska m a obec -
nie n a j w i ę k s z e złoża n e f r y t u 
p o Chinach, N o w e j Ze l and i i 
i Z w i ą z k u Radz i e ck im . 

^ Cenne bariuy 
przeszłości 

W ł a d y s ł a w Jag i e ł ł o w s zkar -
ł a t n y m płaszczu, o j eszcze 
m ł o d e j , oko l one j d ług im i w ł o -
sami t w a r z y , w ko ron i e i z 
pacho l ęc i em u boku g ł ębok i e 
w r a ż e n i e mus ia ł w y w r z e ć na 
lube lsk ich mieszczanach, g d y 
p o w r a c a ł w t r i u m f a l n y m p o -
chodz ie spod Grunwa ldu . N a 
p a m i ą t k ę t e g o t r i u m f u m i a -
sto u f u n d o w a ł o kośció ł , a w 
n im — p i ękny , w i e l o b a r w n y 
f r esk , k t ó r y w 1426 roku o d -
t w o r z y ł ó w pochód przez L u -
b l in sprzed lat, j ak ż y w y . 

S p o r o j eszcze jest p i ęknych , 
a tak m a ł o znanych, s tarych 
f r e s k ó w i śc iennych m a l o w i -
de ł w ró żnych mias tach P o l -
ski. K a z i m i e r z W i e l k i — na 
k i lkadz ies ią t lat p rzed Jag i e ł -
łą — j a k o p r a w d z i w y m i ł o ś -
nik sztuki , kaza ł ozdob ić 
śc iany w i e l u z a m k ó w i koś -
c i o ł ów m a l o w i d ł a m i ; t rochę 
ich oca la ło na W a w e l u , w 
N i epo ł omicach , Wiś l i cy , C z cho -
w i e . W t y m s a m y m czasie 
pows ta ł y p o w a ż n e i p i ękne 
f i g u r y św i ę t ych spog l ąda jące 
d o dziś z m u r ó w kośc io ła 
Św. Jana w Gnieźn ie . W T o -
runiu ze ścian kośc io ła św. 
Jana p o w i a ł o grozą z m a l o -
w i d ł a „ S ą d os ta t eczny " i a l e -
gor i i 7 g r z e c h ó w g ł ó w n y c h , 
p r z eds taw ionych j a k o kob i e t y 
j adące na ró żnych z w i e r z ę -
tach — l en i s two na oś lo , . 
o b ż a r s t w o na koź le , g n i e w na 
n i edźw iedz iu , zaw iść na psie, 
chc iwość na świn i , n ieczystość 
na j e l en iu i pycha na koniu. 

A w sto lat późn i e j K a z i -
m i e r z Jag i e l l ończyk poda ro -

w a ł m a l a r z o w i J a n o w i g run ty 
w pob l i żu Ł o b z o w a za p r z y -
ozdob ien ie kościoła Św. P io t ra 
w K r a k o w i e . L u b i l i — j a k 
w i d a ć — m a l a r s t w o d a w n i 
r o j ą c y . 

T o p iękne , ś r edn iow i ec zne 
m a l a r s t w o ścienne w Po l s ce 
spopu la r y zu j e w k r ó t c e na ca -
ł y m św iec i e o rgan i zac ja 
U N E S C O , w y d a ona pośw i ę -
cony m u tom w ser i i swo i ch 
r ł ynnych b a r w n y c h a l b u m ó w 
.sztuki. 

9 Skóra nowym. . . 
lekiem 

Stosu jąc sproszkowaną skó -
r ę ludzką można p r z y sp i e -
szyć g o j e n i e się ran, p r z ede 
w s z y s t k i m pows ta ł y ch w s k u -
tek oparzen ia I I I stopnia — 
s tw i e rdzono w Ś ląsk ie j A k a -
demi i M e d y c z n e j w Zabrzu . 

Zby t e c zne w y c i n k i skóry , 
pozos ta jące n ieraz w szp i ta -
lach p o n i ek tó rych zab iegach 
ch i rurg icznych, p o d d a w a n o 
zamrożen iu w t empera tu r z e 
minus 70—90 stopni, w k t ó -
r e j skóra s t a j e s ię ba rd zo 
krucha, następnie śc ierano ją 
na proszek i suszono, a po t em 
p r z e c h o w y w a n o w t e m p e r a t u -
r ze oko ło zera . O k a z a ł o się, 
że p o tych wszys tk i ch zab i e -
gach i p o k i l ku n a w e t m i e -
siącach k o n s e r w a c j i k o m ó r k i 
skó ry z a c h o w u j ą s w o j e b i o l o -
g iczne w łaśc iwośc i . 

P r os z ek ten, p r z y ł o żony do 
ran po oparzeniach lub u -
razach, p o w o d o w a ł znaczne 
przysp ieszen ie go j en ia , rany 
p o oparzeniach go i ł y się p r z e -
c ię tn ie 32 razy szybc ie j , niż 
p r zy zas tosowan iu innych 
me tod leczenia. N o w a m e t o -
da została pomyś ln i e w y p r ó -
bowana na 50 chorych i opu-
b l i k owana w pras ie f a c h o w e j , 
nada l j e dnak pozos ta j e .w s f e -
rze badań i doskona len ia . 

9 Tu m ó w i serce 
W do lnoś ląsk im uzd row i sku 

K u d o w a , z n a n y m g ł ó w n i e z 
ku rac j i na serce — w p r o w a -
dzono w i e l e nowych , n o w o -
czesnych urządzeń. D o n a j -
cenn ie j s zych na leży k o m p l e t 
apa ra t ów r e j e s t ru jących 
ws z e l k i e s z m e r y serca na taś-
mach m a g n e t o f o n o w y c h . C a -
łą d o k u m e n t a c j ę choroby k a ż -
dego pac j en ta u t rwa la się 
poza t y m na f i l m i e m a ł o -
o b r a z k o w y m . P o ku rac j i — 
taśmy i f i l m y są p r z e k a z y -
w a n e p a c j e n t o w i , k t ó r y d y s -
ponu j e n imi w raz ie da lszych 
ku rac j i u innych l ekarzy . 

W O B R O N I E 
Z D R O W I A I Ż Y C I A G Ó R N I K A 
GŁ O S N Y ryk kopalnianych syren znów 

zwiastował nieszczęście! Głęboko 
pod ziemią, kilkaset metrów- poniżej 
poziomu miasta, paliły się pokłady 
węgla . Górnikom groziło poważne 
niebezpieczeństwo. N ie było ani se-

kundy do stracenia! Z szarego budynku w y -
sypała się garstka młodych ludzi. Z a chwilę 
ruchl iwą ulica mknął samochód. To r a tow -
nicy spieszyli na pomo3 zagrożonym poża-
rem kolegom. 

Takich w y j a z d ó w — z ośmiu ( jedna cen-
tralna i siedem okręgowych) stacji ratowni -
ctwa górniczego na Górnym Śląsku — b y w a 
w roku około £00. Ty le razy Interweniują, 
gotowi w każdej chwil i do niesienia po-
mocy, ratownicy. T a dość wysoka statystyka 
pochodzi stąd, że nie lekceważy się ani 
jednego, nawet najdrobniejszego wypadku 
zagrożenia pożarowego. Poza tym drużyny 
ratownicze biorą również udział przy Otwie-
raniu zaognionych, dawno porzuconych pól 
węg lowych. Ponieważ zachodzi obawa, iż 
niebezpieczeństwo pożaru istnieje nadal, o-
becność ratowników jest niezbędna. 

ZAMIAST DREWNA 
ŻELAZO I BETON 

Od tych, najogólniejszych informacji, za-
częła się rozmowa przedstawiciela „Tygodni -
ka Polskiego" w Centra lnej Stacji Ratowni -
ctwa w Bytomiu. T a p lacówka posiada d ru -
żyny, które biorą udział w ratowaniu na -
rażonych na działanie ognia górników, ale 
stanowi ona równocześnie ośrodek naukowo-
-badawczy, pracujący nad metodami wa lk i 
z tym niebezpiecznym w kopalniach żywio-
łem. Metody w zasadzie dzielą się na dwie 
grupy — na klasyczne: izolacja, zaognionych 
miejsc i tamowanie pożarów ' oraz środki 
nowoczesne tzw. aktywne. W tym miejscu 
naczelny inżynier stacji mgr inż. W ładys ł aw 
Krotkiewski zaczął wyliczać po kolei to 
wszystko co zrobiono i co przygotowuje się 
z myślą o ochronie życia i zdrowia górni -
ków. 

A więc w e wszystkich kopalniach rozbu-
dowano maksymalnie rurociągi, które dopro-
wadza j ą wodę do miejsc szczególnie zagro-
żonych, wprowadzono specjalne hydranty, 
wyel iminowano otwarte światło ( lampy ka r -
bidowe), powszechne zastosowanie znalazły 
lampy bateryjne z latarkami na hełmach. 
Lampy te produkuje już masowo polski 
przemysł. Ważne jest i to — jak twierdzą 
specjaliści — że usprawniono wentylację, że 
specjalne tamy (zrobione z mater ia łów nie-
palnych) regulują przepływ powietrza. Do 
środków, które ograniczają możliwości w y -
buchu pożaru zalicza się też stopniową l i - ' 
kw idac ję obudowy drewnianej , zastępowanej 
obudową niepalną. Mie jsce drewna za jmu je 
coraz częściej żelazo i beton. Sukcesem — 
zdaniem fachowców — są elementy złożone 
z drucianych siatek obłożone cienką w a r -
stwą betonu. Środek bardzo trwały, w y -
trzymały i skuteczny w wa lce z pożarami. 

A l e właśc iwie jest to tylko profilaktyka, 
zapobiegająca pożarom. Jakimi zatem środ-
kami dysponuje górnictwo, gdy ogień za-
czyna już trawić pokłady węg lowe? 

N ATSKUTECZN IE JSZ A 
JEST... PIANA 

Rewe lac ją na skalę światową, co zresztą 
podkreślają z dumą pracownicy Centra lnej 
Stacj i Ratownictwa, są tzw. urządzenia 
pianotwórcze. Na jważnie j szą ich zaletą jest 
to, że nie wy twa rza j ą zbyt dużej ilości, nie-
pożądanej na dole w kopalni, pary. W tym 
miejscu inż. Krotkiewski dodaje, że nie 
chodzi tutaj o zwykłe, powszechnie znane 
gaśnice, ale o duże agregaty i mieszalniki 
pianotwórcze, które dostarczają kilkaset li-
t rów piany w ciągu ki lku minut. W ostat-
nich latach, dzięki tym właśnie urządze-
niom, z l ikwidowano otwarte ognie w ko -
palniach. 

Środki pianotwórcze ma j ą wie lką przy-
szłość. Bo oto Instytut Badań Technicznych 
przy Centra lnej Stacji Ratownictwa doniósł 
ostatnio o nowym sukcesie. Obiecujące w y -
niki, zarówno w laboratoriach, jak i w ko-
palniach, uzyskano przy próbach stosowa-
nia tzw. piany postępującej. 

I n ż . Krotkiewski uzupełnia tę informację 
bardzo plastycznym komentarzem. Odpowie -
dnie urządzenie wytwarza ogromne ilości 
piany, która w postaci „węża " o przekroju 
4—6 metrów kwadr?ito%vych i o długości 
około 100 metrów potrafi z dala dotrzeć do 
ogniska pożarowego i ugasić je. 

War to tu dodać, że kra je takie jak Ang l ia 
i Związek Radziecki o podobnych, jak w 
Polsce warunkach eksploatacji ( g rube i po -
datne na działanie ognia pokłady), również 
w te j chwili koncentrują uwagę na środ-
kach pianotwórczych. Jednakże tam w y t w a -
rzane są one w oparciu o drogie i trudno 
dla nas dostępne surowce. Zas ługą pol -
skiej myśli technicznej jest więc to, że na -
sza produkcja opiera się na materiałach 
pochodzenia kra jowego. Pozwol i to na m a -
cowe i powszechne korzystanie z pian w 
polskim górnictwie. 

Jeśli m o w a o nowoczesnych próbach ga -
szenia pożarów nasze możliwości nie koń-
czą się na pianach. Równie duże znaczenie 
ma j ą bierne proszki gaśnicze, które, jako 
sucha impregnacja materia łów łatwopal -
nych hamują pochód ognia w kopalniach. 
I ta produkcja opiera się na polskich su -
rowcach. 

JAK WIDZIEĆ 
W DYMIE? 

— A co można zaoferować górnikom zmu-
szonym do pracy w dymie pożarowym? 

W te j chwil i — powiada inż. Krotk iew-
ski — prowadzone są doświadczenia nad 
możliwościami zastosowania urządzeń u ła -
twiających widoczność w dymach. Chodzi 
mianowicie o wprowadzenie środków strą-
cających zawiesiny dymowe. 

A l e i to nie wyczerpuje jeszcze dużego 
arsenału środków przeciwpożarowych, sto-
sowanych w polskim górnictwie. Bo oto nie-
zmiernie ważnym elementem wa lk i z ogniem 
są również urządzenia ułatwia jące pracę r a -
townikom. Tu ta j z pomocą przychodzą lek -
kie aparaty telefoniczne z cienkimi przewo-
dami albo bez przewodów oraz radiofoniczne 
połączenia między drużynami ratowniczymi, 
między stacjami i kopalniami. 

— Choć trudno — jak twierdzą znawcy — 
w jednej , nawet bardzo obszernej pub l ika -
cj i wyczerpać tak obszerny temat, jakim 
jest wa lka z pożarami w kopalniach, to do-
rzucają jeszcze parę informacji o Instytucie 
Badań Lekarskich. P lacówka ta bowiem 
zdobyła już sobie bardzo ważną pozycję 
wśród instytucji, które za jmu ją się proble-
mami gaszenia ognia. Instytut przede wszyst -
kim wybiera i przygotowuje ratowników, 
odpowiadających wymogom trudnej pracy 
pod ziemią, w warunkach skompl ikowa-
nych działaniem ognia. Jego pracownicy pro-
wadzą również prace naukowo-badawcze 
nad przyczynami zatruć szkodliwymi dla 
zdrowia gazami, nad warunkami (wysokie 
temperatury i nadmierna wilgotność) p ra -
cy ratowników. Znajomość tych w a r u n k ó w 
da je możliwości określenia i stosowania w 
praktyce odpowiednich ubrań żaroodpor-
nych oraz zasłon wodnych. 

A . JUR. 



R A D O S N E C O 

Z L O T U 

Śpiewano i grano w czasie Zlotu Grunwa ldzk iego w e wszystkicii obozowiskach. Wo lne chwile poświęcono piosence, tańcom 

f T p R Z Y t y godn i e t r w a ł w i e l -
• k i z lo t po l sk i e j m ł odz i e ż y 

na po lach Grunwa ld zk i ch . 
G ł ó w n e m ias t e c zko n a m i o t o w e 
mieśc i ł o się nad j e z i o r e m M i e l -
no, n ie opoda l G r u n w a l d u . Z j e -
chały tu d e l e g a c j e z wszys tk i ch 
k r a ń c ó w Po l sk i ; c z ł onkow i e 
Z w i ą z k u M ł o d z i e ż y Soc j a l i s t y c z -
ne j , Z w i ą z k u M ł o d z i e ż y W i e j -
sk i e j , Z w i ą z k u H a r c e r s t w a P o l -
sk i e go i Z r zeszen ia S t u d e n t ó w 
Po l sk i ch oraz k i l ka t ys i ęcy nie 
z rzeszonych m ł o d y c h r obo tn ików , 
ch ł opów , u r z ędn ików , s tuden tów 
i uczn iów . O g ó ł e m ponad 100 
tys i ęcy m łodz i e ż y . W czasie z l o -
tu odby ł y s ię l iczne spotkania, 
i m p r e z y i uroczystośc i . Dz i eń 
Dz i ewczą t , Dz i eń W a r m i i i M a -
zur, Dz i eń Techn ik i , r e w i a f o l -
k l o ru ; l i czne z a b a w y , w y s t ę p y i 
ogniska, a p r z y t y m praca i za -
j ę c i a s zko l en i owe w y p e ł n i ł y bo -
ga t y p r o g r a m Z l o tu G r u n w a l d z -
k i ego . 

H u m o r y i ape ty ty dopisały . 
P o g o d a p o c z ą t k o w o deszczowa 
pop raw ia ł a s ię w m i a r ę t rwan ia 
Z lo tu . S łońce w ca łe j okazałośc i 
ukaza ł o się nad P o l a m i G r u n -
w a l d z k i m i p r a w i e dok ładn i e w 
550 roczn icę z w y c i ę s t w a pod 
G r u n w a l d e m . 

W o k ó ł w z g ó r z a Z w y c i ę s t w a i 
P o m n i k a G r u n w a l d z k i e g o j a k 
ok i em s ięgnąć stanęły n i ez l i c zo -
ne hu f ce m ł o d y c h budown i c z y ch 
Po l sk i L u d o w e j . W czasie po t ę ż -
n e j m a n i f e s t a c j i w roczn icę z w y -
c i ęsk i e j b i t w y z K r z y ż a k a m i 
m łodz i e ż z g r omadzona na Po l ach 
G r u n w a l d z k i c h z łoży ła uroczys te 
ś lubowan i e o j c z y źn i e : 

„Ś lubu jemy Ci Polsko zespa-
lać wszystkie siły naszego poko-
lenia w pracy i nauce dla soc ja -
listycznej przyszłości, dla roz-
kwitu gospodarki, techniki i 
kultury, dla obrony całości i bez-
pieczeństwa ziemi ojczystej. 

Naszą młodość, nasz zapał 
' i wiedzę, najlepsze nasze uczucia 
ze sprawą socjalizmu na zawsze 
związane. Tobie L u d o w a Rzecz-
pospolito w służbę odda jemy! " 

Młodzież stanęła ochotniczo do prac nad uporządkowaniem 
Pól Grunwaldzkich, do budowania dróg dojazdowych itp. 

Wie lk im uznaniem i ogromnym powodzeniem cieszy się zespół kilkuset kuchni polo-
wych, które przygotowywały smaczne posiłki dla uczestników Zlotu. Apetyt dopisywał 



Dużym zainteresowaniem wszystliicli miodycli cieszyły się polsazy mody. 
Demonstrowano na estradzie ładne, gustowne i wygodne ubiory letnie 

W Dniu Dziewcząt do zawodów pod Iiasłem „Ludwiku do rondla" stanęło 
kilka tysięcy chłopców. Pod czujnym okiem dziewcząt wzorowo kucharzyli 

Młodzieżowe zespoły artystyczne koncertowały bez przerwy i wszędzie, 
nawet na wodzite. otoczone gromadami wsłuchanej młodziezy zlotowej 

R Ó Ż E 
P R Z Y J A Z 1 V I 

Pierwsze lody stopniały 

Ki e d y p ie rwsza grupa dzieci 
z F ranc j i p rzy j echa ła do Ru -
dy PabianiCKie j pod Łodz ią , 

zaczynało już zmierzchać i popady-
w a ł deszcz. Ta pogoda stanowczo 
nie sprzy ja ła uroczystemu p o w i -
taniu, jak ie p r zygo towa ł j ' d i l c c i z 
k ra ju . Harcerze musie l i ukryć 
w e r b l e pod pe lerynami , a pani Zo -
f i a K ł o p o t o w s k a , k i é towniczka ko -
lonii, ograniczyła się do paru ser-
decznych zdań przywi tan ia , po czym 
zleciła za jąć się ma ł ymi gośćmi, 
pomóc przenieść rzeczy i z ap rowa-
dzić do domu. T rochę zan iepoko jo -
na obse rwowa łam jak dzieci z 
k r a j u podbieg ły do swoich gości 
żeby się p r zyw i tać i zaopiekować, 
1 j ak ma l i podróżni odsunęli się 
od nich niechętnie, zb i j a j ą c się w 
jedną grupkę, w k tó re j słychać by ło 
t y l ko j ę zyk francuski . Zas tanawia-
łam się czy to o b j a w jakiegoś skrę-
powania przy p i e rwszym spotkaniu, 
czy też chęci i zo lowania się i pozo-
stania w e w łasnym gronie. 

P o k i lku dniach pr zy j echa łam 
znowu odwiedz ić tę kolonię. T y m 
razem dzień był słoneczny, a b a r w -
ny ko rowód dziecięcy spotkałam w 
lesie na spacerze. M o j e zna j ome 
dz iewuszk i z autokaru podbieg ły 
p r z yw i t ać się: 

— No , jak tam... Dobrze na ko-
lonii? 

— Si, pani ! — odpowiada ły z 
przekonaniem. 

Już naza jutrz , k i edy przy jecha ła 
następna grupa dzieci z F ranc j i — 
opowiada l i m i w y c h o w a w c y — 
dziec i po lon i jne i k r a j o w e w i ta ł y 
nowo przyby łych 1 pe łn i ły „honory 
domu" , jak zży ty zespół. W y s t a r -
czy ł j eden dz ień na koloni i , by 
prze łamać lody. A „ n o w i " znów 
trochę się boczy l i 1 t r zyma l i w g ro -
madce, a le też niedługo. Dzieci 
s zybko o s w a j a j ą się z n o w y m oto-
czeniem, zwłaszcza j e że l i t o oto-
czenie jest im życz l iwe , j e że l i w y -
c zuwa ją a tmos fe rę serdeczności. 

T e g o dnia po podwieczorku zro-
b i l iśmy z dz iećmi p ierwszą w y -
cieczkę w okolice, do Rzgowa . 

Dzieci ustawi ły się parami , ale 
już za bramą koloni i szyki się 
zmieszały i młodz ież szła g r omad -
kami z r y w a j ą c po drodze po lne 
kwia ty . Te raz n a j w y r a ź n i e j u w i -
doczni ły się nowe przy jaźn i e i s ym-
patie. Monika Pelchert z Rouv roy 
i Mirka Burska z Wroc ław ia to już 
nierozłączne przy jac ió łk i . M i rka 
chce pomóc Mon ice w p r z y s w o j e -
niu j ak na jw i ęks z e j i lości s łów, to 
też często można usłyszeć jak m ó -
w i : 

— Widz isz , t o jest z b o ż e . 
Ania Ruta też ma juź nową ko -

leżankę. Idą ob ję te i coś tam sobie 
c i ekawego w idać opowiada ją . An ia , 
która w autokarze nie miała po-
c zą tkowo odwag i m ó w i ć ze mną 
po polsku, teraz ro zmawia zupeł -
nie swobodnie . Już po tych p i e r w -
szych dniach dzieci dużo w i ę c e j 
m ó w i ą p o polsku. Rozpoznać dzieci 
po lon i jne od dziec i z k ra ju , k iedy 
są w gromadz ie , jest bardzo t rud-

no. N i e różnią ich ubrania czy spo-
sób uczesania, j edyn ie akcent, a 
1 to ni,= zawsze. 

,,Czcimy świąło narodowe 
Francji" 

T * 
• loniach w dniu 14 lipca. W 

w ie lu ośrodkach data ta zb ie -
gła się z o twarc i em uroczystym k o -

. lonii, lub z p r z y j a zdem dzieci. T a k 
t y ł o w Bardo Śląskim, gdz ie po 
powitaniu młodz ieży z Franc j i , na 
maszt wc iągn ię to d w i e f l a g i — 
polską i f rancuską, a potem w s z y -
scy odśpiewal i Marsyliankę. K a ż -
de z dzieci przyby łych z F ranc j i , 
o t rzymało czerwoną różę — różę 
przy jaźn i . Na koloni i w Rudzie P a -
bianickiej uroczystość została uś-
wietnicna częścią artystyczną, śp ie-
w e m i tańcami. Dzieci p r z y go t owa -
ły ró>vnież t r ó jko l o rowe cho rąg l ew-
yi . W parę dni późnie j odbył się 
,,dzień Grunwaldu" . Uroczystości 
f r u n w a l d r k i o dzieci z różnych k o -
lonii mog ły oglodać w t e l ew i z j i . 

„Mannan m'avait dit..." 
Jeszcze w autokarze w i o zą cym 

dzieci na kolonie, dobieg ły mn ie 
takie s łowa j edne j z dz i ewczynek ; 

— M a m a n m'ava i t dit : en P o -
logne tu verras de belles vUles, de 
belles maisons... et içi on vo i t que 
les champs ! " Rzeczywiśc ie , j ak 
okiem sięgnąć, f a l o w a ł y łany zbóż 
— nasz chleb powszedni . Myś l ę j e d -
nak. że w drodze powro tne j , d z i e w -
czynka ta pow i e : „Mamus ia mia ła 
rac ję . W Po lsce jest dużo p ięknych 
miast i p ięknych d o m ó w " , i że 
pow i e t o po polsku. P r o g r a m poby -
tu dzieci m a j ą rzeczywiśc ie bar^ 
dzo urozmaicony. T e z Rudy Pab ia -
nickie j , już naza jutrz po m o j e j tam 
bytności, po jechały do Łodzi, do 
cyrku. P l anowanych jest w i e l e W y -
cieczek do Łodz i — d o kina I t e -
atru, na zw iedzan ie miasta i do 
Z a k ł a d ó w Włók ienniczych Im. St. 
Dubois, k tóre opiekują się tą k o -
lonią. A n i ebawem już czekała ich 
w y p r a w a do Warszawy i do To ru -
nia na szlak Tysiąclec ia . Dz iec i z 
Bardo odwiedz i ł y Kraków. P r z ed 
w y j a z d e m urządzi ły w ieczorn icę 
poświęconą d a w n e j stolicy Po lsk i —-
recytac je , piosenki, tańce i zgaduj-i 
zgadulę z nagrodami. ' T rzeba p o w i e -
dzieć, że młodz ież z dużym zapa-
ł em p r z ygo t owu j e się do ka żde j 
z tych imprez. W Bardo na o t w a r -
cie koloni i odbyła się wieczorn ica , 
poświęcona Mi l l en ium, i wyobraż-r 
c i e sobie, że chociaż było t o na 
trzeci dz ień p o przy jeźdz ie , dz iec i 
f rancuskie wype łn i ł y jedną trzecią 
programu swo im i wys tępami . P e w -
na zasługa przypada tu dzieciom z 
kra ju , które nie szczędząc trudu 
o r zygo towa ły dla swoich k o l e g ó w 
pamiętn ik i ko lon i jne i) wp isa ły do 
nich teksty piosenek. 

A co mów ią w y c h o w a w c y ? — że 
dzieci są bardzo mi ł e ! 

A. B U K O W S K A 

• PACZKI DO POLSKI 
— zagraniczne i kra jowe (wolne od cła) 
— wsze lk ie lekarstwa zagraniczne 

# P A C Z K I D O ZWIĄZKU RADZIECKIEGO 
(Odbiorcy nie ponoszą żadnych opłat. 
Cło i inne koszty płatne u nas) 

^ W g j a z d y d o kraju, przgjazdj ; k r e w n g c h 
i przgjaciół z Polski 
— formalności i przekazy za bilety do Francji 

Załatmi Ci najperoniej i na odponyiedziałność firmy biuro 

O R A N I A 
16, rue Vezelay. Paris V I I I , 



W ojczyinie luców 

w Konstancinie od razu od pierwszego dnia instruktor zorganizował turniej siat-
kowy, w którym bierze udział 25 chłopców z Franc j i 8 z Dani i i Szwec j i oraz 17 
z Polski; wyg rać chcieliby wielbiciele Kopaczewskiego z Francj i . Zobaczymy! 

A lmKa Myck z Lens i Stasia Szabunio z Torunia na kolonii w Rudzie Pabianic 
(powyżej ) nawiązały serdeczną przyjaźń i, gdy trzeba, chętnie sobie pomagają ; za 
to Anette z Raismes Sabatier (poniżej) na punkcie zbornym w Poznaniu czuła sią 
z początku trochę nieśmiało i garnęła się raczej do troskl iwej pani wychowawczyni 

To, co uderza, co stwarza od razu atmosferę 
serdeczną, bezpośrednią — to patriotyzm tycli 
dzieci. Na kolonie do Polski przyjeżdżają polskie 
dzieci z rozmaitych krajów, ale żadne z nich nie 
są od pierwszej chwili tak ufne i uszczęśliwione, 
dla żadnych Polska nie jest tak żywa i bliska, 
znajoma choć nieznajoma, jak dla dzieci pol-
skich górników i rolników z Francji. 

Gdy u celu podróży, w Konstancinie, wysiadły 
z autokaru grupy dziewcząt i chłopców z Nordu, 
Pas de Calais, Loire, uroczystą chwilę uczciły 
odśpiewaniem ,,Polonii". Potem nastąpił mo-
ment wzruszającej ciszy, w której nagle za-
brzmiał język szwedzki. Trzeba było usłyszeć 
pełną szczerego oburzenia uwagę jednego z 
chłopców z Francji: ,,Mówcie po polsku"! 

Oczywiście, chłopak był w gorącej wodzie ką-
pany i nie można mieć za złe dzieciom polskim 
z innych krajów, że często rozmawiają między 
sobą w języku, w którym uczą się przecież w 
szkole i którego używają na codzień wśród zna-
jomych rówieśników. Ale ta scena była wymow-
nym przykładem, co działo się w sercach dzieci 
gdy pierwszy raz znalazły się na polskiej ziemi 
i jak silnie odezwały się w nich wszystkie go-
rące, patriotyczne uczucia, zaszczepione im 
przez rodziców i nauczycieli polskich we Francji. 

P. Stefania Szczurkowa z Warszawy była 
nauczycielką przez 35 lat, teraz jest na emery-
turze. W tym roku poświęca już drugie z kolei 
lato, aby przez 6 tygodni pełnić obowiązki wy-
chowawczyni na kolonii dziewcząt z Francji. 

— Czekałam na nie, jak na ulubione uczen-
nice, choć wiedziałam, że w tym roku przyjadą 
przecież inne dziewczynki, niż rok temu. I nie 
zawiodłam się, znowu spotkałam tę samą głębo-
ko wpojoną miłość i szacunek dla Polski, nad-
zwyczajną chłonność na wszystko, co polskie. 

Czy to wycieczka z Rudy Pabianickie j pod pomnik z napisem „Za ojczyznę" na 



cmentarzu polestych (poniżej), czy to zabawa w Konstancinie (powyżej ) , ląezą podobnymi, poważnymi i radosnymi przeżyciami dzieci polskie z Franc j i i z K r a j u 

Miłość do l<raju, zna jomość języl<a, tiistorii, 
obyczaju połskiego — przejawiają się nawet w 
poctiwałach polskich potraw, które tak dobrze 
przyrządza mama w Barlin czy Bruay, Ostri-
court czy Tourcoing. 

Bardzo serdecznie wyraża się również o 
dziewczynkach z okręgu Lille kierowniczka domu 
koloni jnego w Konstancinie, p. Celina Pa jon-
kowa. Mówi , że są dobrze wychowane, grzecz-
ne, posłuszne, szczere i otwarte. A je j można 
wierzyć, bo i ona jest wytrawnym pedagogiem. 
Aie obopólna sympatia ma tu szczególne źród-
ło także w dziedzinie uczuć patriotycznych. To 
właśnie wywyższa ją w oczach dziewcząt naj-
bardziej. 

P. Pa jonkowa skończyła uniwersyteckie studia 
pedagogiczne w 1939 roku i od razu rozpoczęła 
tajne nauczanie, a zarazem — od 1939 do 1945 
roku — konspirację i walkę zbrojną z hitle-
rowcami. M a Krzyż Virtuti Militari, Krzyż 
Grunwaldu, Odznakę Partyzancką — na prośby 
dziewcząt musiała im je pokazać. Od lat 10 
jest kierowniczką domu dziecka w Konstancinie, 
za jmującego dziś willę, w której przez długie 
lata mieszkał i pracował Bolesław Bierut. W y -
chowała już wiele, wiele dzieci pozbawionych 
rodziny na dzielnych ludzi. A poza tym — 
czwarty raz z rzędu gości w Konstancinie 
dziewczynki polskie z Francji . 

Doprawdy dzieci, które przyjechały w tym ro-
ku do kraju, okazały się także jak najlepszymi 
ambasadorami Polonii Francuskiej, pogłębia jąc 
poczucie żywotnej więzi i szczery szacunek Po-
laków w kraju dla tych rodzin polskich na ob-
czyźnie, które po 20, 30, 40 nieraz latach nie-
łatwego życia i nielekkiej pracy zachowały imię 
i godność Polaka w najwyższej cenie i umiały 
nauczyć dzieci i wnuki wagi i waloru słowa — 
Ojczyzna. 

Poważne tym razem obudziły się myśli w cza-
sie pobytu wśród wesołych, rozbawionych dzie-
c iaków na koloniach. Ale warto i trzeba powie-
dzieć: Rodzice, możecie być dumni z Waszych 
«dzieci. OLSZEWSKA 

w Rudzie — badanie (powyżej ) , potem spacer na któ-
rym sprawdza się przysłowie „Kto się czubi ten się l u b i " 



(28) 

Pożar niszczy kopalnię. Na dole zasypani 
ludzie. Choć akcja ratunkowa trwa, zebrani u 
Szerudy inżynierowie i sztygarzy w dalszym 
ciągu zastanawiają się nad wszystkimi mogą-
cymi jeszcze istnieć możMwościami niesienia 
pomocy zasypanym górnikom. Na naradzie nie 
żałowano sobie ostrych słów. Jednak kiedy 
o świcie wszycy już odeszli, zmęczony i przy-
gnębiony Szeruda nabrał niezłomnej pewności, 
że ludzi tych łączy ze sobą i z zasypanymi 
coś więcej niż zawodowa solidarność. Jest to 
silne uczucie ludzkiej więzi i braterstwa. 

Spojrzał na mapę liopalni. Czerwony rom-
boid przywiódł mu z powrotem świadomość 
klęsłci. Poczuł się znowu małym I opuszczo-
nym. Przez tych sześć dni, jak długo będzie 
ratował załogę Richtera, będzie musiał mieć 
koło siebie tych ludzi, co przed chwilą odesz-
li. W przeciwnym razie on się zaiamie. Musi 
mieć ludzi koło siebie, żeby im móc narzu-
cać swoją wolę. Tu chodzi o wolę mo-
cy. O odzyskanie tej samowiedzy, któ-
rą dotychczas zabijało w nim stado ludz 
kie. To już nie będzie walka o szczęś-
cie, walka z poczuciem niższości, lecz 
walka ze śmiercią, o własne życie! Wy-
niosłe, strome sklepienie gotyckie, które 
w ostatnich dniach jął wiązać z takim wy-
siłkiem, sklepienie swojego życia, zarysowa-
ło się gwałtownie. Jak ów strop w kopalni. 
Każdej chwili runie i zagrzebie go pod swym 
rumowiskiem. 

Zacisnął pięści, oparł się o biurko. 
—' A jeżeli dojdę na przecinkę i znajdę 

w niej sześć trupów? 
Przypomniał sobie biurko w domu, w biur-

ku szufladę, w szufladzie rewolwer. Jak mu 
żal teraz, że go nie miał z sobą dzisiejszej 
nocy w Wiśle! Leży w głębi szuflady, nakry-
ty stertą papierów. Wystarczy papiery zgar-
nąć, a palce ujmą wdzięczny kształt drob-
nej kolby. 

Usiadł w fotelu i zapatrzył się w okna. 
W ich ramach wstawał dzień, blady jeszcze 
i nieśmiały. W jego świetle sterczały okop-
cone sylwetki kominów, wieży szybowej 
i kontury dachów. Wszystko jest czarne 
i ogromnie obce. Jeszcze nigdy nie widział 
kopalni i kominów o świcie. Powietrze dy-
goce rytmem dalekich maszyn. 

Przypomniał sobie znowu ludzi, co go 
odeszli. Wtedy wyczuł żal wielki, że nie mo-
że być w ich gromadzie. Odgrodzili się od 
niego, bo znaleźli tylko dla siet)le realną 
podstawę łączności ludzi w kopalni. Nie do-
juszczą go do swego kręgu, jak długo nie 
jędzie miał ich wiary w siebie i człowieka. 

Otworzył okno. Wionął do wnętrza swąd 
dymów i zapach dalekich pól. Łoskot ma-
szyn stał się bliższy. 

— Pójdę do swoich maszyn! — postano-
wił, bo przypomniał sobie, źe czekają na nie-
go w sortowni. Lecz pragnienie to sczezło 
w tej samej chwili. Ogarnęło go zmęczenie. 
Dobrze tak odpoczywać w głębokim i wy-
godnym fotelu. Boczne i tylne jego oparcia 
wywołują wrażenie bezpieczeństwa. Nic mu 
nie może grozić. Głowę trzeba tylko schy-
lić. 

Schylił i oparł ją na dłoniach. Wtedy ko-
rowód myśli ruszył z legowiska i powlókł 
się ociężale. Ujrzał się znowu w „Jasnocie". 
Tak temu już dawno, aczkolwiek kilka go-
dzin zaledwie minęło. Wszystko to tak bar-
dzo śmieszne. Dziewczyna, pragnienie por-
wania jej w ramiona, jej współczucie... Kie-
dy wracał, a samochód leciał po opuszczo-
nych szosach, a wicher szumiał wysokim, 
wibrującym tonem, przeklinał tamtą chwilę 
słabości. Upokarzało go to wspomnienie. Ja-
kaś sentymentalna gąska, a on do niej po-
dobny! Jej trzeba mężczyzny, ona pragnie 
silnych męskich ramion, a pragnienie to usi-
łuje tłumaczyć jakimś wyimaginowanym in-
stynktem macierzyńskim, jakąś zakłamaną 
potrzebą podawania komuś dłoni! Zawracanie 
głowy!... Zamiast powiedzieć wprost, że prag-
nie, by ją posiadł, to bredzi o bezinteresow-
nej przyjaźni, szczebioce naiwnie o rato-
waniu ludzi moralnie rozbitych!... 

Zaklął, wstał' i przeszedł się kilka razy. 
Za oknami różowieje niebo, a dymy czer-
nieją. Gdzieś tam słońce wstaje. 

— Tylko się nie rozklejać! — mruknął. 
Spojrzał na zegarek. Już czas! 

Wyszedł z biura, skierował się do sortow-
ni. Mijał zamorusanych robotników na moś-
cie, zanurzał się w łoskot maszyn i tumany 
pyłu węglowego. Kiedy stanął na szczycie 
rusztowania, na skraju najwyższej platfor-
my i spojrzał na maszyny w dolinie, odet-
chnął głęboko. Maszyny bowiem krzyczały 
przeraźliwie a krzyk ich wchodził w niego 
i uciszał go. W krzyku tym była siła, co 
pragnie wyzwolenia. A on oto stoi nad nią 
i czerpie ją każdym oddechem 1 każdym 
spojrzeniem. 

— Moje maszyny... Moje maszyny... — 
skanduje podług ich rytmu. 

Wyczuwa fizycznie, jak tężeje jego za-
wziętość. 

— ...a jeżeli znajdę sześć trupów... — 
pchnęła go przeraźliwa myśl. Wybiegła 
z pomierzwionego znienacka rytmu maszyn. 

Zbiegł po stopniach w dolinę, pośpieszył 
na szyb. 

— Lampę! — krzyknął na robotników 
przy windzie. 

Ktoś podbiega, podaje lampę i kilof. 
— Do którego poziomu? — pyta Liberda, 

trzymając dłoń na sygnale. 
- - Głupiś! Czy nie wiesz? 
Zakrzyczal sygnał, winda poleciała w głę-

binę. 
Wschodzące słońce rudziało w dymach. 
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Żebraczy płomyk rudział w lampie pod 
stropem. Wszyscy przypominają sobie, jak 
to było. Siedzą rozrzuceni pod ścianą mię-

. dzy stemplami i patrzą nieruchomo w rude 
światło pod stropem. 

Przypominają sobie, jak to było, a nie 
mogą sobie przypomnieć. Handzel i Donocik 
stali pod ścianą. Pietryś szedł do nich. 
Wyszedł właśnie z pochylni i szedł do nich. 

Inżynier Richter oparł się o stempel po dru-
giej stronie i pisał coś w notesie. Żuczek 
był przy tamie, sztygar Piekarczyk także 
byl przy tamie. A potem jeszcze widzieli, że 
ucieka. Przedtem jego krzyk słyszeli. A po 
krzyku stało się... 

— Co to było? 
— Jezus Maryjo! Co to było? 
— Cicho! Cicho! 
Ryczący wicher uderzył w ludzi. Wicher 

byl czarny i mocny. Wicher zmiótł ludzi pod 
ściany, rzucił pod stemple, wraził się kan-
ciastą pięścią w gardło, zdusił płuca. 

Gdzieś załamuje się sklepienie całego 
świata i spada w czeluście. 

Potem nastała cisza. 
— Jezus, Maryjo, co to było?... 
— Cicho, kamraci! — cuci ich znowu 

spokojny głos inżyniera Richtera. — Trze-
ba lampę zmienić. Benzynówka będzie nam 
potrzebna do mierzenia gazów. Zmieńcie 
lampę, Donociku! 

Z mroku wychodzi Donocik. b»ania sic 
jakby ciężką pracą zmordowany. Podnosi 
lampę elektryczną, przekręca kontakt. Bryz-
nęło ostre światło w ciemności. Wyłupało 
z niej ludzkie twarze i wytrzeszczone oczy. 
Donocik zdejmuje lampę benzynową, zawie-
sza na jej miejscu elektryczną. Teraz gasi 
benzynową. Wstrząsnął i już. Usiadł znowu 
pod stemplem. 

— Donociku! — woła spod ściany Richter. 
— Co? 
— Pomóżcie mi wstać. 
Podnoszą go wierne dłonie, na nogi sta-

wiają. 
— Teraz mnie prowadźcie! 
Richter opiera się mocno o ramię Dono-

cika i podskakuje na jednej nodze. Drugą 
unosi skurczoną nad spągiem. Coraz syk-
nie z bolu. 

Doszli do obwału. Przez chwnę patrzą 
i myślą 

— Zamurowane na fest, panie inżynie-
rze! — mówi Donocik. 

— Zamurowane! 
— Kiedy nas mogą odkopać? 
Podnoszą się głowy spod ściany, wszyscy 

nadsłuchują. 
— Kiedy? No, tak za dzień, dwa... 
— Nie później? 
— Nie! 
I znowu patrzą w spiętrzoną ścianę ob-

wału. Zagrodziła wyjście do pochylni. Wiel-
kie bloki sinego piaskowca jeżą się zmierz-
wioną hałdą, sięgają wysoko w jądro ober-
wanego stropu. 

— Co teraz, panie inżynierze? 
— Nic! Poczekamy sobie, aż przyjdą lu-

dzie. 
— Skąd? 
— Stamtąd! — i wskazał na obwał. 
— A dojdą? 
— Muszą dojść!... — mówi mocno Rich-

ter. — A teraz jeszcze kamratów obejrzę! 
Donocik prowadzi go z powrotem. 
— Weźcie lampę, poświećcie! 
Richter opiera się o stempel, obejmuje go 

ramieniem, syka z bólu, Donocik zaś przy-
nosi lampę. 

— Prowadźcie. 
Donocik świeci i prowadzi. Oto siedzi mil-

czący i przerażony Pietryś. Patrzy w światło 
lampy i milczy. Oczy błyszczą jak u trupa. 

- - No^ co, Pietryś? — pyta inżynier. 
Pietryś ocyka się, kiwa śmiesznie głową 

i coś mamle. 
— Co mówicie? 
— Baba i dziecko! — mówi z wysiłkiem. 
— Eh, co tam baba i dziecko!... Odkopią 

nas i będzie wszystko w porządku. 
Pietryś podnosi głowę i patrzy w inży-

niera. Oczy jego zaczynają pełgać drobnymi 
płomyczkami. Zaciśnięte paluchy rozwiera-
ją się powoli. 

— Odkopią? — pyta niedowierzająco. 
— A dlaczegóż by nie mieli odkopać? Od-

kopią! No, dalej Donociku! 
Donocik świeci. Pod ścianą siedzi skur-

czony Handzel. Głowę trzyma między kola-
nami. Kolana sterczą wysoko jak u ogrom-
nego pająka. Richter trąca go lekko. 
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Każda ściana tego pokoju jest w Innym kolorze 

K O L O R O W E ŚCIANY 
Lalo to nie tylko okres wa-

kacji i urlopów, zasłużonego 
wypoczynku I wyjazdów. To 
również najdogodniejsza pora 
na wszelkiego rodzaju remon-
ty domowe, odświeżanie i od-
nawianie mieszkań. Długie 
dni, temperatura pozwalająca 
na stale wietrzenie, dużo słoń-
ca — to warunki jak najbar-
dziej sprzyjające tym uciążli-
wym przedsięwzięciom. Kto 
więc musi się do nich zabrać, 
lepiej żeby się zdecydował 
nie zwlekając, zanim nadejdą 
jesienne chłody i szarugi. 

Przy wyborze kolorów ścian 
przede wszystkim należy pa-
miętać, że muszą one harmo-
nizować z kolorami obić mebli 
i zasłon, które w tym pokoju 
zostaną. Następnie ważną 
rolę odgrywa oświetlenie po-
kpfu, jego wielkość i pro-
porcje. Oko ludzkie ulega 
pewnym złudzeniom optycz-
nym, które można wykorzy-
stać w zależności od potrzeb. 

Pokoje północne, pozbawio-
ne słońca, zawsze robią wra-
żenie zimnych. Znacznie osła-
bią to wrażenie ściany w to-
nach ciepłej czerwieni, sło-
neczno-żółte i pomarańczowe. 
W pokoju, którego okna wy-
chodzą na południe i w':chód, 
oełnym słońca, efektownie 
bedą wyglądały ściany zlm-
ro-niebleskle, zielone i szare. 
Poza tym pokój w tych bar-
wach będzie się wydawał 
większy i bardziej przestrzen-
ny. 

W ogóle ściany o jaskra-
wych, ciepłych barwach wy-
dają się bliższe niż ściany 
jasne I chłodne i ten kontrast 
między ciepłymi i zimnymi 
barwami ' doskonale można 
wykorzystać dla złagodzenia 
niewłaściwych proporcji po-
mieszczeń. 

A więc pokój zbyt. długi i 
wąski skróci się i poszerzy 
pozornie, jeśli będzie miał 
ściany krótsze w kolorze ciem-
niejszym i ciepłym, a dłuższe 
— białe, jasnoszare i jasno-
zielone. Pokój zbyt wvsoki 
można obniżyć przedłużając 
sufit na ścianę do właściwej 
wysokości, a niżej dając ko-

> lor lntensywnv. Uzyskuje się 
przez to wrażenie, że pokój 
iest niższy. Jeśli do wvsokoś-
cl pozornego sufitu ustawimy 
jeszcze półkę, wrażenie to spo-
tęguje się. Bardzo niski pokój 
przedłuży się przez przedłuże-

Coś dla gospndyń 
Doskona le u k ł a d a j ą się 

w łosy , gdy po myc iu skropić 
j e p iwem, a następnie za -
kręcić. 

G d y przez jakiś czas nie 
zamierzasz nosić l ak i e rków 
(vernis ) p o s m a r u j j e g l icery -
ną. 

nie ścian aż na sufit, lub po-
malowanie go w poziome pa-
sy. 

Jeśli w pokoju o właści-
wych proporcjach chcemy po-
malować ściany w różnych ko-
lorach, musimy pamiętać, że 
ciemniejsze powinny być 
ściany lepiej oświetlone, a 
jaśniejsze te, na które światło 
nie pada bezpośrednio. Naj-
gorzej oświetlone są ściany, 
w których znajdują się okna 
i te powinny być najjaśniej-
sze. 

Ten sposób malowania daje 
bardzo ładne efekty pod wa-
runkiem oczywiście, że kolo-
ry ścian będą ładnie dobrane, 
harmonizujące i między sobą 
i z urządzeniem mieszkania. 

D. D O W O J N A - B I E N A I M E • 
T ł u m a c z k a przysięgła przy S 
w y ż s z y c ł i S ą d a c h w P a r y ż u 5 
T łumaczen ia u r zędowe 5 
w a ż n e w ca łe j Franc j i , 23,5 
qua i d e la T o u r n e l l e , P a - S 
r is (5) : 

M e t r o : P o n t - M a r i e . • 
T e l e f o n : O D E o n 41 -17 . " 

RADY 
OD SERCA 

KOCHANA PANI ANNOI 

Niedawno wyszłam za mąż. 
I^am bardzo dobrego męża I 
bardzo się kochamy. Boję się 
jednej rzeczy, że mu się pręd-
ko sprzykrzę. Bo on jest bar-
dzo mądry, wykształcony, in-
teligentny. A ja nie miałam 
warunków, by się uczyć. 
Skończyłam tylko école com-
munale i musiałam przerwać 
naukę. Wcześnie zaczęłam 
pracować. Teraz po ślubie, 
przerwałam pracę. Mam 23 la-
ta. Czy pani myśli, że mogła-
bym teraz rozpocząć jakąś 
naukę? Tak bardzo chciałabym 
dorówn-aj mojemu mężowi, a 
jeśli nie dorównać to przynaj-
mniej coś wiedzieć, by mógł 
ze mną porozmawiać jak z 
człowiekiem. 

NIEWYKSZTAŁCONA 

M O J A D R O G A ! 
Sam fakt , ż e pan i p r a g n i e 

tak g ł ę b o k o stać się r ó w n ą 
par tnerką s w e g o męża , św iad -
c z y o pan i r o zsądku i inte l i -
g e n c j i . N i e w i e m , j a k i e są pa-
ni wa runk i , c z y m o ż e pan i so-
b i e p o z w o l i ć na k o n t y n u o w a -
n ie r e g u l a r n e j nauki . T a k i e 
m o ż l i w o ś c i i s tn i e ją . Są także 
kursy d o k s z t a ł c a j ą c e ko res -
p o n d e n c y j n e , są w r e s z c i e 
ks iążk i , podręczn ik i , j e s t ra-
dio i t e l e w i z j a . Po t r z ebna 
jes t tu p r z e d e w s z y s t k i m do-
bra w o l a , k tó rą pan i pos iada , 
w y t r w a ł o ś ć , s y s t e m a t y c z n o ś ć i 
t r ochę w o l n e g o czasu. Sko ro 
pan i przes ta ła p r a c o w a ć , na 
p e w n o z n a j d z i e pani czas na 
naukę. M y ś l ę , że w a r t o w t a -
j e m n i c z y ć m ę ż a w te p l any . 
O n pan i pomoże , po radz i 1 
b ę d z i e b a r d z o z a d o w o l o n y . 
N i e n a l e ż y s ię w s t y d z i ć braku 
w y k s z t a ł c e n i a — n ie w s z y s t -
k i m w a r u n k i p o z w a l a ł y na 
naukę. A l e n i g d y n ie j es t za 
późno . Jes tem p e w n a , że zdo-
będz i e pan i s w ó j ce l . 

A N N A 

O 

MODA • MODA • MODA 

P re zen tu j emy W a m jeszcze pięć mode l i n a plażę i na w a -
k a c y j n e spacery. 

Mac i e do w y b o r u różne r odza j e wdz ianek , które można nosić 
na kost ium kąp ie lowy , a także do spodni. Wszys tk ie mode l e 
z wzorzystych płócienek, cotonów i vichy. 

Foto. Józefa S C H I F F 

^ K Ą C I K O G R O D N I K A . . 
Sierpieii — to miesiąc 

owoców , miesiąc zb io rów 
i miesiąc wie lk ich w a -
kac j i . O s m y miesiąc r o -
ku, dwunas ty w r e w o l u -
c y j n y m ka lendarzu r e p u -
b l ikańskim, j a k inne o 
poetyckie j n azw i e F ruct i -
dor... i wreszc ie p ie rwszy 
miesiąc w ka lendarzu o -
g rodn ika ! B o rzeczywiś -
cie w po lowie sierpnia 
rozpoczyna się n o w y rok 
pracy, n a g rządkach w a -
r zywnych i tak samo — 
na roli. P r zy s ł ow ie f r a n -
cuskie s łusznie m ó w i : 
Qu i dort en aoiît, dort à 
son coût, co by o d p o w i a -
dało po l sk iemu: „ W s ie rp -
niu wsze lk i zbytek nie 
idzie w pożytek" , a lbo „ w 
sierpniu nie zasyp ia j g r u -
szek w popicie" . 

C O S I Ę D Z I E J E N A ROLI? . . . 
R o z p o c z y n a się, z a l e ż n i e od 

oko l i c , o r k ę ś c i e rn i sk na s i e -
w y j e s i e n n e , r o z s i e w a n a w o z y 

z tuc zne ( w a p n o ) , s i e j e r z e -
pak , k o n i c z y n ę , r z epę . P r z y 
w i n o r o ś l i s p r y s k u j e s i ę p o 
r a z os ta tn i k r z e w y i o d s ł a -
n ia s z c z e p y d o j r z e w a j ą c y c h 
w i n o g r o n . 

. . .NA D Z I A Ł C E W A R Z Y W ? 
P r o j e k t y na n o w y r ok . A 

w i ę c s i e w i f l a n c o w a n i e w a -

r z y w , k t ó r e d o j r z e j ą p ó ź n ą 
j e s i en i ą luta d o p i e r o w r o k u 
n a s t ę p n y m . 

I t a k : 
— S a ł a t y ( L a i t u e s i R o m a i -

nes o r a z C h i c o r é e s f r i s é e s ) 
w y s i e w a s ię w p i e r w s z e j p o -
ł o w i e m i e s i ą c a , na d z i a ł c e 
w z g l ę d n i e o s ł o n i o n e j . P o p o -
s ian iu m o ż n a n a k r y ć s ł omą , 
a b y l e p i e j k i e ł k o w a ł o . 

— S z p i n a k s i e j e s i ę w r z ę -
d y lub w l o t ( E p i n a r d m o n -
s t r u e u x d e V i r o f l a y ) na d o -
b r e j z i e m i z a s i l o n e j n a w o z e m . 
B ę d z i e w a r z y w o p o d r ę k ą na 
o k r e s z i m o w y i w i o s e n n y . 
N a j l e p i e j j e d n a k s iać w r z ą -
dek , b o ł a t w i e j p r z e r z e d z i ć 
i spu l chn i ć z i e m i ę . O c h r o n ą 
p r z e c i w ś l i m a k o m 1 i n n y m 
s z k o d n i k o m j e s t p r o d u k t (m. 
in. A r i o n ) , k t ó r e g o g a r s t k ę 
u m i e s z c z a m y t u i t a m . 

— S i e j e s i ę r z o d k i e w k ę 
( R a d i s roses h â t i f s et d e m i -
l ongs ) . Z b i ó r — k o n i e c w r z e -
śnia — p a ź d z i e r n i k . 

— K a p u s t ę ( C h o u x d ' h i v e r ) 
sadz i ć w y p a d a g ł ę b o k o : 2 r z ę -
d y na z a g o n i e , j a k z a w s z e 
s z e r o k i m 120 c m w o d l e g ł o ś c i 
70 c m s a d z o n k a od sadzonk i . 
P r z y s p u l c h n i a n i u z i e m i n ie 
k a l e c z y ć ł o d y g i , a w d n i su -
che o b f i c i e p o l e w a ć . 

— C e b u l ę b ia łą ( O i g n o n s 
b l a n c s ) s iać t r z e b a w lo t w 
d r u g i e j p o ł o w i e m i e s i ą c a ; n a -

l e ż y w i ę c s k o p a ć z i e m i ę , u d e -
ptać , po s i a ć z i a r n o i p r z y s y -
p a ć l e k k o d o b r ą z i e m i ą 
^próchnicą). 

— K t o pos i a ł w c z e r w c u 
m l e c z (p i ssen l i t s ) i r o z s a d z i ł 
s a d z o n k i w l i p cu w i n i e n w 
t y m m i e s i ą c u obc i ą ć l i śc i e 
p o d s z y j k ą . N o w e l i śc i e b ędą 
j u ż s t a n o w i ł y do skona ł ą s a -
ł a t ę d l a s m a k o s z ó w . 

— W a r t o p r z y p o m n i e ć , że 
a b y w z m o c n i ć w z r o s t d y n i 
t r z e b a p r z y k r y w a ć z i e m i ą k o -
l a n k a p r z e d o w o c e m , puszczą 
one k o r z o n k i i b ę d ą zas i l a ć 
w i l g o c i ą s p r a g n i o n y c i ą g l e 
o w o c . 

— K t o w r e s z c i e pos i ada 
j e s z c z e z e s z ł o r o c z n e k a r t o f l e 
n i e ch s p r ó b u j e j e posadz i ć , 
a b ę d z i e m i a ł m o ż n o ś ć późną 
j e s i en i ą w y k o p a ć m ł o d e . 

...WSROD DRZEW 
OWOCOWYCH? 

J a k w s p o m n i e l i ś m y na 
w s t ę p i e w m i e s i ą c u t y m w i ę -
kszość o w o c ó w j u ż d o j r z a ł a . 
D r z e w o p r z e c h o d z i w stan 
s p o c z y n k u i z u ż y w a c o ra z 
m n i e j s z ą i lość s o k ó w o d ż y w -
czych . K t o p r a g n i e w i ę c u ż y -
źn i ć z i e m i ę p o d d r z e w a m i 
n i e ch s k o p i e l e k k o i p o s i e j e 
w y k ę l u b ł u b i n i p r z e d n a -
i^taniem m r o z ó w p r z y g n i e c i e 
i p r z y k o p i e . 

W s i e rpn iu t e ż s zczep i s i ę 
d a l e j w k l in . J a k w i a d o m o 
nac ina s ię s k ó r ę d r z e w a w 
f o r m i e d u ż e g o T , o d c h y l a l e k -
k o b r z e g i i w k ł a d a o d p o w i e -
d n i o o b c i ę t y k l i n z n a w i ą z k ą 
( o c z k i e m ) na o w o c a l b o n o w y 
pęd . B r z e g i p o k r y w a s ię 
w o s k o w ą m a z i ą i b a n d a ż u j e . 

M o ż n a w d a l s z y m c i ągu 
k o n t y n u o w a ć t a k z w a n ą t a i l l e 
L o r e t t e : obc ina s ię w i ę c p ę -
d y p r z e z n a c z o n e na o w o c o w a -
n ie o g r u b o ś c i cdówka , s p o -
s o b e m os t a tn i o p o d a n y m . 

...I W O G R Ó D K U 
O Z D O B N Y M ? 

M i ł o ś n i k o m k w i a t ó w w y p a -
da p r z y p o m n i e ć , ż e t r z e b a 
j u ż z n a l e ź ć k ą c i k z i e m i na 
s i ew . U p r a w i ć d o b r z e z i e m i ę , 
a j a k c i ę żka z m i e s z a ć z p i a s -
k i e m i ix>siać m . in. : B u g l o s -
ses, P y r è t h r e s , P l e d s - d ' A -
ł oue t t e M y o s o t i s , k t ó r e d a d z ą 
k w i a t y w r p k u n a s t ę p n y m . 
F l a n c ę r o z sad za s ię w e w r z e -
śniu. 

T r a w n i k w s i e rpn iu w u -
p a l n e d n i d o p o m i n a się s i l -
n y c h i g ł ę b o k i c h p o l e w a ń . 
W z m a c n i a s ię m i e j s c a p o ż ó ł -
k ł e r o z s i e w a j ą c , j a k t o p o d a -
n o o s t a tn im r a z e m , n a w ó z 
s z tuczny , a l e p i e j j e s z c z e — 
a le t y l k o na l e k k i e j z i e m i 
w a p i e n n e j — 40 g r na m e t r 
k w a d r a t o w y n i t r a t e d ' a m -
m o n i a q u e , p o l e w a j ą c z a r a z 
p o t e m o b f i c i e . N i t r a t e d ' a m -
inon i aque s z tuc zn i e p o d t r z y -
m u j e s tan w i l g o c i , a l e n i e n a -
l e ż y p o s ł u g i w a ć s i ę n i m na 
g r u n c i e g l i n i a s t y m l u b l e p -
k i m . 



Pamiątkowe zdjęcie z 1958 roku: pani Krystyna wśród kolegów-studentów 
lilologii polskiej na uniwersytecie w Lille. Wkrótce zaczęła się praca w TV 

Jej sympatyczną, młodą twarz znają setki tysięcy widzów telewizyjnych 

WS Z Y S C Y ją zna j ą po prostu j a -
k o Chr is t iane . P r z y j a c i ó ł m a 
n i ema l w ca ł e j F r anc j i , w B e l -
g i i , a le n a j w i ę c e j — w pó łnoc -

nych depar tamentach F r a n c j i — w 
N o r d z i e i Pas -de -Ca la i s . Se tk i t ys i ęcy 
t e l e w i d z ó w og l ąda j ą cz tery , p ięć a 
n i e raz n a w e t sześć razy w t y godn iu 
na ekranach t e l e w i z o r ó w sympatyczną 
sp ike rkę t e l e w i z j i L i l l e . I często na 
u l icy ktoś z n i e z n a j o m y c h j e j p r z e -
c h o d n i ó w p o w i e : Bon j ou r , Christ iane.. . 
W o d p o w i e d z i zobaczy s ympa t y c zny 
uśmiech — ten sam, k t ó r y pop r z edn i e -
g o dnia u j r za ł na ekran ie t e l ew i zo ra . 

P a n i K r y s t y n a Rab l e ga jest nie t y l -
k o sp ikerką t e l e w i z j i , sama opraco -
w u j e także a u d y c j e mody , repor taże , 
a poza t y m jest sp ikerką rozg łośni 
rad ia L i l l e . D o n i edawna , bo do c z e r w -
ca, oprócz z a j ę ć w t e l e w i z j i 1 r o z -
g łośn i dz ie lna pan i K r y s t y n a z n a j d o -
w a ł a j eszcze czas na studia. W łaśn i e 
t e raz j e ukończy ła . N a un iwersy t ec i e 
V/ L i l i o pani K r y s t y n a s tud iowa ła 
rn. in. f i l o l o g i ę polską u p ro f eso ra 

G o d l e w s k i e g o . R o z m a w i a m y w i ę c z 
panią Rab l e ga po po lsku. 

— Jak pani trafi ła do telewizji? 

— T o by ł o d w a lata t emu. Z ł o ż y ł a m 
podanie , po t em zos ta łam poproszona 
na próby , z a p r o p o n o w a n o m i p r z e -
czy tan ie tekstu p r z ed kamerą , I tak 
się zaczęło. M i a ł a m szczęście... 

— Czy utrzymuje pani kontakty 
z telewidzami poza ekranem? 

— Tak , na jczęs tszą f o r m ą tych k o n -
t a k t ó w są l isty. P r z e d e w s z y s t k i m 
piszą do m n i e kob i e ty . T o z r o zumia -
łe, p on i eważ zna j ą m n i e dobr ze z r ó ż -
nych a u d y c j i d la kobiet . Częs to o t r z y -
m u j ę l is ty z p rośbami o r a d y w spra -
w a c h kob iecych, py tan ia , j a k uszyć 
sukienkę , co j e s t w t e j c h w i l i m o d n e 
itp. Choc iaż sama n ie m a m jeszcze 
zby t wie lk le .go doświadczen ia , s taram 
się j ednak d a w a ć m o ż l i w i e w y c z e r p u -
jące odpow iedz i . P i szą róvvnież dzieci . 

P r z e s y ł a j ą p r z e w a ż n i e po zd row i en i a . 
C ieszę się, bo są p r o j e k t y w p r o w a -
dzenia d o naszego p r o g r a m u l oka lne -
g o spec j a lnych a u d y c j i d la dzieci . 
C h y b a będę brała w nich udział , z r esz -
tą ba rdzo lub ię dzieci . A w r e s z c i e — 
z d a r z a j ą się n i ek i edy l isty od m ę ż -
czyzn z p rośbami o f o t o g r a f i ę . T a k ż e 
i t y m p rośbom nie m o g ę odmówić . . . 

— Pani Krystyno, jest pani 
z pochodzenia Polką, czy te lewi -
dzowie i słuchacze radia wiedzą 
o tym? 

— Oczyw i śc i e , zresztą w c a l e nie u -
k r y w a m , że j e s t em „d ' o r i g i n e po l o -
na ise " , a p r z ec iwn i e , j e s t e m z t ego 
dumna. M i ę d z y i n n y m i w łaśn i e d l a -
t e g o s tud i owa łam f i l o l o g i ę po lską na 
un iwe rsy t e c i e w L i l l e . O d P o l a k ó w 
o t r z y m u j ę dużo l i s tów. A skoro już 
m o w a o t ych sp rawach — to k i l kana -
ście mies i ęcy t emu p o raz p i e r w s z y 
w życ iu b y ł a m w Po lcce . P r z y w i o z ł a m 
s tamtąd ba rdzo dobre wrażen i a . M i a -

Christiane i Jean. Łączą ich: wspólna 
praca, zainteresowania i — miłość 

W ciągu dnia musi się zawsze znaleźć trochę czasu na kawę. Najlepiej 
smakuje oczywiście na tarasie. — ,,Gcręon — deux calés, s'il vous plait" 

ł am o k a z j ę poznać t a m r ó w n i e ż zna -
ną sp ike rkę t e l e w i z j i w a r s z a w s k i e j 
panią I r e n ę Dz iedz ic . W w a r s z a w s k i e j 
t e l e w i z j i b r a ł a m także udz ia ł w audy -
c j i „ Z g a d u j , z gadu la " . P o l s k i p r o -
g r a m t e l e w i z y j n y b a r d z o m i się podo -
bał, p o d z i w i a ł a m a m b i c j ę t w ó r c ó w i 
w y k o n a w c ó w t e g o p r og ramu , k t ó r z y 
p ra cowa l i w t e d y j eszcze w t rudnych 
w a r u n k a c h l oka l owych . W n i eda l ek i e j 
przysz łośc i m a m zamiar z n o w u o d w i e -
dzić Po l skę . 

— Wraca j ąc jeszcze do sp raw 
pani pracy, jako spikerki i r e -
porterki — jakie zdarzenia u t rwa -
liły się szczególnie w pani pa -
mięci? 

— M i a ł a m k i lka — p o w i e d z i a ł a b y m 
— z a b a w n y c h zdarzeń. K i e d y ś rob i ł am 
repor taż z cyrku. W p e w n e j chw i l i 
zb l i ż y ł się d o m n i e m a ł y l e w . J ego — 
oczyw iśc i e — na ekran ie n ie b y ł o w i -
dać, a le j a — o p o w i a d a n o m l t o p ó ź -
n ie j — rhiałam p o d o b n o ba rdzo p r z e -
rażoną m i n ę i t e l e w i d z o w i e nie w i e -
dz ie l i , d laczego . A l b o na przy l i ł ad 
zda r z en i e z h ipno ty ze r em. Z a d e m o n -
s t r owa ł on t e l e w i d z o m „na g o r ą c o " 
numer , w k t ó r y m spe łn ia łam j e d n o -
cześnie r o l ę m e d i u m : g ł o w ę m i a ł a m 
opartą na krześ le , nog i na d r u g i m 
krześ le , i tak — w w i s zą c e j , s z t y w n e j 
p o z y c j i — ukaza ł am się oczom t e l e -
w i d z ó w . M a m a , która og ląda ła m n i e 
w t e d y na ekran ie w m o i m rodz in -
n y m Sa l laumines , przes t raszy ła się 
nie na żar ty . I d ługo p o t e m rob i ła 
m i w y m ó w k i . . . 

W rozmowie na tematy bardzie j 
osobiste pani Krystyna zwierza 
się: 

•— Za k i lka dni w y c h o d z ę za mąż . 
M ó j narzeczony, Jean Rue l l e , p racu j e 
r ó w n i e ż w t e l ew i z j i . Łąc zą nas 
w s p ó l n e za in te resowania , no 1, o c zy -
wiście.. . mi łość. 

A za t em k o ń c z y m y naszą r o z m o w ę 
s tarym, t r a d y c y j n y m po l sk im życze -
n i em: Sto lat m ł o d e j parze ! 



U p o d z i n y 
r óżn ijcłi 
Kolonii 

Bi l ly -Mont igny . O d b y ł s ię 
tu do roc zny konkurs po l sk i ch 
s t r z e l c ó w k u r k o w y c h w e 
F r a n c j i , na k t ó r y m ob rano 
„ k r ó l a " i „ m a r s z a ł k ó w " na 
19B0 r. O t o r e zu l ta t m i s t r z o w -
skich r o z g r y w e k : „Kró l 1960" 
— A lbe r t K r awczyk z Divion, 
31 pkt . N a r ó w n i z p. K r a w -
c z y k i e m — p. Tomasz L e ś -
niewski (30 pkt ) , z Noyel les 
s/Lens; nas t ępn i e : Ignacy 
Kłosoński z Sal laumines, Piotr 
F rąckowiak z Mericourt p o 
29 pkt . „Marsza łkowie " : P r a -
łat z Bruay, K łosowsk i i L e ś -
n iewski z Bi l ly Montigny. 
Z w i ą z e k r e p r e z e n t o w a l i : L e ś -
n iewski — p r z e w o d n i c z ą c y , 
N e w a k — sekr. gen. Kaczma -
r e k — sekre ta r z adm in i s t r a -
c y j n y , K r awczyk — kpt. , Szy -
manowsk i — zast. sekr . 

Bruay - en -A r to i s . W w i e l k i m 
k o n k u r s i e s t r ze lan ia d o ce lu 
z o r g a n i z o w a n y m w r a m a c h 
k i e r m a s z u f r a n c u s k o - p o l s k i e -
g o w C i t é 30, p i e r w s z ą na -
g r o d ę z d o b y ł p. Rurek. 

Somaln. W z w i ą z k u z o k r e -
s e m w a k a c y j nyrn, p i eka rn i a 
p. E d w a r d a Zaleskiego b ę -
dz i e z amkn i ę t a d o 10 s i e rp -
nia. 

Douai . Za opuszczen ie r o -
dz iny , p. R o g e r M i g u e l , zam. 
w P a r y ż u , zosta ł skazany na 
3 m i e s i ą c e w i ę z i e n i a o ra z z a -
p łacen i e 200 N F t y t u ł e m o d -
s z k o d o w a n i a s w o j e j ma ł żonce , 
Ju l iann ie , z d. M a l i n o w s k i e j , 
zam. w A u b y , 41, rue V o l -
ta i re . N a p rośbę p. M i g u e l a , 
T r y b u n a ł w Doua i obn i ż y ł 
k a r ę d o 2 m i e s i ę cy w i ę z i e n i a 
z z a w i e s z e n i e m , l ecz n ie z m i e -
n i ł wyznacz i one j wysoikciści 
o d s z k o d o w a n i a na r zecz żony . 

N a p r a w i a j ą c p r z e w o d y e l ek -^ 
t r y c z n e p. B e r n a r d A d a m s k i 
e l ek t ro t echn ik , la t 21 zam. w 
L e f o r e s t , 10, rue de G a v a r n i e , 
spad ł z d r ab iny w oko l i c znoś -
c i a ch do tychczas n ie us ta l o -
nych . R a n n e g o A d a m s k i e g o 
p r z e w i e z i o n o d o szp i ta la H ô -
t e l -D i eu . 

W k o n k u r s o w y c h l o tach g o -
ł ęb i z o r g a n i z o w a n y c h p r z e z 
s t o w a r z y s z e n i e „ A v e n i r " z 
R o o s t - A r e n d i n , p u n k t a c j e 7, 
8, 9, z a j ę ł y g o ł ęb i e h o d o w c y 
p. Grześkowiaka z Roost. 

Montigny en Ostrevent. 
7- l e tn ia I rena G a j e w s k a z o -
stała po t rącona p r z e z auto 
w pob l i żu d o m u j e j r o d z i c ó w 
p r z y 180, C i t é du M o n c h e r o n . 
P o opa t r zen iu ran g ł o w y , m a -
łą I r e n k ę p r z e t r a n s p o r t o w a n o 
d o szp i ta la H ô t e l - D i e u . 

Masny . D y r e k c j a m i e j s c o -
w e j c u k r o w n i odznaczy ł a o -
s ta tn io p e w n ą część s w y c h 
p r a c o w n i k ó w m e d a l a m i za 
w y s ł u g ę lat. W ś r ó d od znac zo -
nych m e d a l e m p r a c y z n a j d u -
j e s ię p. Jan Klemeński . 

O O J L O S i T f 

o n o o / w f 
S p r z e d a m d o m z o g r o d e m 

w Oszc zęs zow i e , p o w . K ę p n o . 
D o m z a w i e r a 8 p o k o j ó w , 
z n a j d u j e s ię 20 m od d w o r c a . 
Ś w i a t ł o e l ek t r y c zne i w o d a 
za ins t a l owane w mieszkan iu . 
Zg ł os zen ia k i e r o w a ć : A d a m -
ski, 3, rue de Basse, F r ey -
ming (Mosel le ) . 

S p r z e d a m a l b o z a m i e n i ę 
dom w Wie lun iu s k ł a d a j ą c y 
się z 4 izb ( d w a razy p o p o -
k o j u z kuchn ią ) w r a z z o g r o -
d e m o p o w i e r z c h n i 1.400 m> 
— 40 d r z e w o w o c o w y c h . D o m 
b u d o w a n y w 1939 roku . S tan 
dob r y . W i a d o m o ś c i na l e ż y 
k i e r o w a ć pod a d r e s e m : Jean 
W I T A K , Lage, de Jeu les 
Bots ( Indre) . 

N a św i a t p r z y s z l i n o w i o b y -
w a t e l e : W Mar łeś les Mines 
— R i c h a r d P a w l a k , 102, rue 
de N i c e ; w B ruay en Artois 
— K o w a l e w s k i Er ik , ( k l i n ika ) 
11, rue du D u c - d ' A u m a l e ; 
w Lens — Cecy l i a L e w a n -
dowska , 99, R o u t e dę la B a s -
see, F i l i p M a z u r e k , 88, rue 
Cha teaubr i and . 

S z c z ę ś l i w y m r o d z i c o m „ T y -
g o d n i k " sk łada s e rdec zne ż y -

Z a p o w l e d z i o r n a j ą c y m się 
odbyć ś lubie o p u b l i k o w a n o w 
nas t ępu jących m i e j s c o w o ś -
c iach: w Auchy - l e s -M ines — 
E d w a r d S k o w r o n e k , g ó r n i k 
zam. 130, rue de Baupaume , 
i H e l e n a M a r k o w i a k , c e w i a r -
ka,- zam. w Lievin, 13 rue 
C l a u d e B e r n a r d ; w Mar ies 
les Mines — S a n i s ł a w A n -
d r z e j e w s k i , g ó r n i k i L o u i s e 
Ga l l e t , w B ruay en Artois — 
Mari jan S z y m a ń s k i , k o t l a r z 
zam. 100, Bd. de la Fosse 10 
w H e r s i n - C o u p i g n y , i W a n d a 
O s t r o w s k a , b.z., 48 rue R a -
d n e ; w Lens — R a y m o n d 
G r z a ś k i e w i c z , k r a w i e c , 338, 
R o u t e de B e t h u n e i T e r e s a 
L u d w i c z a k , z L i e v i n , 236, rue 
E m i l e Zo l a ; w Nancy — B e r -

Ś l u b 
i i a rd -Józe f K w i a t e k , m o n t e r -
spawacz , zam. w S a i n t - M a x 
(M . et. M ) 25, A v . C a r n o t i 
L i l l i a n n e M i r e i l l e - A n d r é e 
F r i ess , u r z ędn i c zka banku , 
zam. w N a n c y , 14, rue G e o r -
g e - C h e p f e r ; w Lievin — Z b i -
g n i e w . W o ź n i a k , c ieś la z L i e -
v in i M a r i a T o m a s z e w s k a z 
B u l l y ; Józe f M i ed z ińsk i , k o t -
l a r z z B u l l y i H e l e n a S z e -
ląg — s p r z e d a w c z y n i z L i e -

Z w l ą z e k ma ł ż eńsk i z a w a r l i : 
w Mar lcs les Mines — Józe f 
O w c z a r e k i M i c h a l i n a P o d -
w i ń ; Ca l lonne-Ricouart — 
R a y m o n d Szyba , g ó r n i k i 
T e r e s a D o n n e r ; w Lievin — 
M a r i a n Rząsa i A l i c j a R u s z -
k o w s k a ; Jan K r a s i c k i i P e -
lag ia Sk r z ypc zak . 100 lat m ł o -
d y m p a r o m ! 

K R O N I K A Z G O N Ó W 

Z m a r l i : H e l e n a P o m e r a n e k , 
lat 60, m a ł ż o n k a N o w a c z y k a , 
w C o r o n St. Josep 12, F r a i s -
M a r a i s ; A n t o n i W i t c z a k , lat 
70, P l a c e M a u g i n 8, A n t o n i 
S a m u l e w i c z lat 65, C i t é d e la 
F e r r o n n i e r e . 

Polski związek w Roskilde 

PIERWSZE SPOTKANIE 
W HOTELU „PRINCE N" 

w hote lu „ P r i n c e n " w 
R o s k i l d e odby ł o s ię spo tka -
n ie c z ł o n k ó w Z w i ą z k u P o l a -
k ó w w Dan i i . P r z y b y ł y c h p o -
w i t a ł Cons tant in P e t e r s e n i 
p rezes D u ń s k i e g o Z w i ą z k u 
P o l a k ó w , pan Jakob ik . W y -
raz i ł on z a d o w o l e n i e z p o -
ws tan ia n o w e g o O d d z i a ł u 
Z w i ą z k u w Rosk i l d e . 

P r z e m a w i a ł r ó w n i e ż p ro f . 
d r K a z i m i e r z K r y s i a k z W a r -

P. Zo f i a Baran, l a t 38, w d o -
w a po i n ż y n i e r z e - m e c h a n i k u , 
p ragn i e n a w i ą z a ć p r z y j a c i e l -
ską k o r e s p o n d e n c j ę z osoba-
m i s amo tnym i , s t a r s z ym i od 
n i e j . A d r e s : Gdyn i a , ul. S z e n -
w a l d a 21 m. 10. 

„ N a p i s z c i e d o mn i e . J e s t em 
f r y z j e r k ą , m a m lat 35". A d r e s : 
I rena Piechocka, G d y n i a , ul. 
Ś w i ę t o j a ń s k a 73. Z a k ł a d 
F r y z j e r s k i nr 6. 

C Z Y T A I C I E i 
P O L S K I E 
• DZIENNIKI 
• TYGODNIKI 
• MAGAZYNY ILUSTROWANE 
• CZASOPISMA NAUKOWE 

— regularne i nieregularne 
Z dziedziny: medycyny, matema-
tyki, ekonomii, techniki i tp. 

• CZASOPISMA MŁODZIEŻOWE 
I DZIECIĘCE 

• C Z A S O P I S M A l A N T Y K W A -
R Y C Z N E — przed i powojenne 

Zamówienia przyjmuje: 
LE L I V R E P O L O N A I S E N F R A N C E 
29, bis, rue Jean Goujon, Paris VIIl« 

luh 
E X P R I M R U C H 
Warszauja, ul. W i l c z a 46 — Polska 
Konto: N.B.P. XII Oddzia ł Miejski 
UJ Warszauj ie ul. W a r e c k a 10, Nr 1534-6-71 

Katalogi, prospekty, e g z e m p l a r z e o k a z o w e — na żądanie klienta 
w y s g ł a „ R u c h " bezpłatnie . 

pzawy , o d b y w a j ą c y pod ró ż p o 
S k a n d y n a w i i w ce lu zac ieś -
riienia p r ż y j a ż n y c h stosun-
k ó w p o m i ę d z y k r a j a m i m o r z a 
Ba ł t y ck i e go . O p o w i e d z i a ł o 
r e zu l ta tach s w o j e j p o d r ó ż y 
p o d k r e ś l a j ą c w i e l k i e za in t e -
r e s o w a n i e m i e s z k a j ą c y c h w 
Dan i i P o l a k ó w s p r a w a m i 
w s p ó ł c z e s n e j Po l sk i . N a s t ę p -
n ie p r z e m a w i a l i m . in. se -
k r e t a r z Z w i ą z k u P o l a k ó w z 
K o p e n h a g i pan I gnac zak , pan 
G a r g u l i konsu l P R L F r ą t -
czak. 

N a spotkan iu ukons t y tuo -
w a ł się n o w y za r ząd O d d z i a -
łu Z w i ą z k u . P r e z e s e m w y -
b r a n o Constant ina Pe t e r s ena , 
s e k r e t a r z e m p. H . N o w i c k i e -
go , k a s j e r k ą pan ią A . N i e l -
son. Spo tkan i e zakończono 
o d ś p i e w a n i e m h y m n u na ro -
d o w e g o . 

"nRBEnEHBSEgiBBafaaEaaHcaBHHzaaEB 

! K O M U N I K A T S 
• • 

I Konsulat P R L w Nancy S 
• b ę d z i e u r z ę d o w a ł k i l k a - S 
• k r o tn i e w c iągu m i e s i ą c a ! 
j s i e rpn ia i w r z e ś n i a w t e r e - S 
• nie, a m i a n o w i c i e : S 
- w M U L H O U S E — 12! 
g s i e rpn ia i 9 w r z e ś n i a br. S 
J w M E T Z U — 8 s ierpnia , 5 
• 22 s ierpnia , 12 w r z e śn i a i ! 
• 26 w r z e ś n i a br . S 

• 

d i C K 
^fiayzAAJcuj^ 

WYKAZ 

osób poszukiwanych przez 
Polski Czerwony Krzyż na 

terenie Franc j i 

1. Józef P R Z E P I O R Ą ur. 
28.11.1922 r. s. Jana i W i k -
torii. 

2. Antoni R A T A J ur. 25.1. 
1904 r. Częstochowa, s. A n t o -
niego i Mari i , Odetta R A T A J , 
M a r i a R A T A J c. Antoniego 
i Odetty. 

3. Franciszek R Y C E R Z ur. 
26.IX.1919 r. Spytkowice, w o j . 
K r a k ó w , s. L u d w i k a i K u n e -
gundy. 

4. Karo l S Z U M S K I lat ok. 
67, ur. Stara Spusza, Stani -
s ł awa S Z U M S K A lat ok. 58, 
ur. Gródek Podolski, c. E l -
żbiety, oraz ich dzieci L eo -
na rd lat ok. 35, Tadeusz lat 
ok. 29, i M a r i a lat ok. 31, 
urodzeni w Stare j Spuszy. 

5. Stanis ław W A L C Z A K ur. 
1903 r. Kozubiec, s. Wa lente -
go i Mar i i . 

6. Stanis ława S T A S Z K I E -
W I C Z ur. 1908 r. c. Józefa 
i Michaliny. 

7. Józef S Z Y M A N O W S K I 
ur. 1911 r. s. W ł a d y s ł a w a i 
Bronis ławy. 

8. Franciszka S C I G A Ł A -
- L A Z A R E W I C Z ur. 16.IX. 
1913 r. c. Marc ina i Józefy. 

9. Leonid S K R I A B I N ur. 
1903 r. ur. Modl in , Georg i 
S K R I A B I N ur. ok. 1901 r. 
Modl in , synowie Włodzimierza 
i Heleny oraz C Z E R K A S O W 
Włodzimierz ur. ok. 1906 r. 
Wa r s zawa , s. A l eksandra i 
Stefami. 

10. Salomon V O G E L ur. ok. 
1911 r. 

11. Jan W A N I C ur. 17.VI. 
1903 r. Blizne, pow. Bzów, 
s. A n d r z e j a i Mar i i . 

U w a g a : Wszystkie in fo rma -
cje o osobach poszukiwanych 
prosimy kierować pod adre -
sem Zarząd G ł ó w n y Polskie -
go Czerwonego Krzyża — 
B iuro In fo rmac j i i Poszuki -
w a ń — Wa r s z awa , ul. M o k o -
towska 14. 



P O r st d 
o 

y r st w n e 
Pan J. S. VIROFLAY 
(Seine et Oise) 

Dowiedziałem sią, że moje 
mieszlianie zostało sprzedane 
osobie trzeciej. Czy jalio lolia-
tor miałem prawo do pierw-
szeństwa i czy właściciel nie 
był zobowiązany mnie o tym 
zawiadomić? 
Żadna uistawa nie nakłada na 

właściciela domu obowiązku da-
nia pierwszeństwa do zakupu 
mieszkania lokatorowi, który ten 
lokal zajmuje. W konsekwencji 
właściciel nie jest również zobo-
wiązany do uprzedzenia lokato-
ra, o sprzedaży mieszkania. 

Pani SICHER (Lyon) 
Czy we Francji separacja po-
ciąga za sobą rozwiązanie 
wspólnoty małżeńsłiiej? 

Poniższa odpowiedź jest aktu-
alna jedynie w wypadku gdy Pa-
ni nie posiada obywatelstwa pol-
skiego, gdyż ustawodawstwo pol-
skie ustanawiając rozwód, znios-
sło separacje w tej formie jak 
ona istniała przed wrześniem 
1945 r. — Rozwiązanie wspólnoty 
małżeńskiej następuje w wypad-
ku śmierci lub rozwodu. Separa-
cja powoduje ten sam skutek co 
i rozwód. W każdym z powyż-
szych wypadków należy w ciągu 
trzech miesięcy dokonać wyboru, 
przyjęcia lub odmówienia wspól-
noty. Brak decyzji w ciągu tego 
terminu równa się zrzeczeniu. 
W tym ostatnim wypadku mąż 
zachowuje majątek wspólny, w 
formie aktywu i pasywu, żona 
ma prawo do tak zw. biens 
réservés, to znaczy do dorobku 
pochodzącego z własnej pracy. 

Pan G., Vieux Condè (TMord) 
Mam przepracowanych 7 lat 
w Polsce. Caisse Autonome 
odmówiła mi pensji za ten 
okres, motywując tym, że Sam-
bor należy obecnie do Związ-
ku Radzieckiego. 

Odpowiedź Kasy (Caisse Auto-
nome Nationale) jest definityw-
na, gdyż konwencja polsko-fran-
cuska co do świadczeń starczych 
pozwala doliczać do lat przepra-
cowanych w kopalni francuskiej, 
lata przepracowane w Polsce, z 
tym, że każde państwo płaci tyl-
ko tę część renty, która przypa-
da za lata przepracowane na je-
go terenie. Ponieważ Polskie 
Ubezpieczenia Społeczne nie 
przyjęły na siebie zobowiązań, 
za czas przepracowany przez Pa-
na na terytorium, które należy 
obecnie do Związku Radzieckie-
go, Kasa francuska zgodnie z po-
wyższą konwencją nie może być 
zmuszona do wypłacenia Panu 
świadczeń powyższej natury. 
W y d a j e się jednak, że odpowiedź 
dana przez polską Kasę nie jest 
ostateczna i że może się Pan w 
tej sprawie odwołać do Sądu po-
wołanego dla powyższych celów 
w Warszawie. Byłoby wskazane 
zwrócić się o wszelkie informa-
cje CO do tego do Konsulatu PRL 
w Lille. 

H U M O R Y S T Y C Z N E 
O K R U C H Y 

TULUZA. Kontroler kolejowy, spraw-
dzając bilety oświadczył podróżnym, 
że wsiedli do niewłaściwego pociągu. 

Podróżni skontrolowali rozkład jazdy 
i ustalili, że to właśnie kontroler po-
mylił pociąg. 

LONDYN. Pewien żołnierz amerykań-
ski, siedząc w przedziale wagonu, mil-
cząco żuł gumę. Po pewnym czasie sie-
dząca na wprost starsza dama pochy-
liła się ku niema i rzekła przyjaźnie: 

„To ładnie z pańskiej strony, że opo-
wiada mi pan tak wiele, ale wie pan, 
ja Jestem zupełnie głucha!". 

t 

NOWY JORK. Naczelny redaktor 
„Saturday Evening Post" nie mógł 
ścierpieć w swojej gazecie żadnych 
dwuznaczności. Któregoś dnia rozpo-
częto druk powieści odcinkowej. Pierw-
szy odcinek kończył się wieczornym 
„sam na sam" sekretarki z dyrektorem 
w jego mieszkaniu. 

Następny odcinek zaczął się od śnia-
dania obojga w tymże lokalu. 

Do redakcji nadeszło kilka listów z 
pretensjami czytelników. Nazajutrz w 
dziale „Odpowiedzi redakcji" znalazło 
się oświadczenie: 

,,Saturday Evening Post" nie może 
ponosić odpowiedzialności za to, co 
czynią między odcinkami oso-

K R Z Y Ż Ó W K A 

P O Z I O M O : 2) s ł u ż y d o u t ł a c z a n i a i r o z -
gn i a . t an i a g r u n t u l u b u b i j a n i a d r o g i , 4) r o -
w y s t r z e l e c k i e , 6) m ą ż i n d y c z k i , 8) i n a c z e j : 
ź r ó d ł o l u b m i a s t o b ę d ą c e n a j w i ę k s z y m z d r o -
j o w i s k i e m w p o ł u d n i o w e j P o l s c e , 9) d i a b ł y , 
s z a t a n y , z ł e d u c b y , 10) sr topleń p o d o f i c e r s k i 
w m a r y n a r c e w o j e n n e j , o d p o w i a d a j ą c y s t o r » -

n l o w l s i e r ż a n t a w a r m i i l ą d o w e j , 12) k r ó t k i e 
s p i ę c i e e l e k t r y c z n e l u b s y t u a c j a w c z a s i e 
w a l k i b o k s e r s k i e j , 13) u l u b i o n e m e l o d i e w i e -
d e ń s k i e , k t ó r y c h k o m p o z y t o r e m b y ł S t r a u s s , 
14) o k r e s c z a s u w d z i e j a c h ś w i a t a , 15) c z ł o -
w i e k u b i e r a j ą c y s i ę d z i w a c z n i e , ś m i e s z n i e , 
d z i w a k . 

P I O N O W O : 1) s z r a m a , ś l a d z a g o j o n e j r a n y 
n a c i e l e , 2) z w o l e n n i k l u b s p r a w c a w y w r o t u , 
3) s ł y n n e p o l s k i e z d r o j o w i s k o w w o j e w ó d z -
t w i e b y d g o s k i m z n a n e z e ź r ó d e ł s o l a n k i 
l e c z n i c z e j i p o k ł a d ó w b o a r o w i n y o r a z w a r z e l -
n i s o l i , 5) s t a r y g r ó d P o p i e l a n a d j e z i o r e m 
G o p ł e m , 7) t y t u ł p o p u l a r n e j m e l o d i i z e s p o ł u 
P l e ś n i i T a ń c a „ Ś l ą s k " o p i e w a j ą c e j ś l ą s k i e -
g o „ h e t m a n a " z b ó j n i c k i e g o , 1 1 ) z a g o n z i e m i 
l u b d r ą ż e k w k u r n i k u d l a k u r . 

R o z w i ą z a n i a n a l e ż y nadsy ła<S w t e r m i n i e 
1 0 - d n i o w y m o d d a t y u k a z a n i a s i ę n u m e r u 
p o d a d r e s e m r e d a k c j i z d o p i s k i e m n a k o -
p e r c i e , . R o z r y w k i u m y s ł o w e " , w ś r ó d C z y -
t e l n i k ó w , k t ó r z y n a d e ś l ą b e z b ł ę d n e r o z w i ą -
z a n i a , z o s t a n ą r o z l o s o w a n e 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

R o z w i ą z a n i e k r z y ż ó w k i z n r 30(146) 

P O Z I O M O : 1) d z b a n , 2) k o m e n d a , 8) P ł o c k , 
9) k o m i s , 10) a l i b i , 12) K u t n o , 13) a g r e s o r , 
14) u k ł a d . 

P I O N O W O : 2) z a m e k , 3) A s n y k , 4) k ł o n i -
c a , 5) a r m a t o r , 6) s p ł a w , 7) u s k o k , 11) i g r e k , 
1 2 ) k a s z a . 

by, występujące w nowelkach i powieś-
ciach". 

MONACHIUM. Z bawarskiego „Moni-
tora" nr 21, strona 353: 

„Niezmienne znaki szczególne to 
zwłaszcza blizny, znamiona przyrodzo-
ne i b r a k u j ą c e części ciała — o 
ile są w y r a ź n i e w i d o c z n e". 

NOWY JORK. Mrs Webbs uzyskała 
rozwód, kiedy dowiodła, że mąż nigdy 
nie obdarzał jej prezentami na Boże 
Narodzenie i Wielkanoc, tłumacząc to 
swoim głębokim przekonaniem, że o 
świąteczne prezenty powinno się trosz-
czyć Dziecię Jezus, bądź też Baranek 
Wielkanocny. 

DUESSELDORF. Niejaki W . S . za-
biegał o stanowisko asystenta zakłado-
wego w miejscowej lirmie przemysło-
wej. Dano mu do wypełnienia kwestio-
nariusz. 

W rubryce „Uwagi ogólne" napisał: 
„Na dworze okropna mgła". 

NEUMUENSTER. Pewien rybak, dzier-
żawca jeziora, wypisał na tabliczce, 
umieszczonej nad brzegiem: —• ,,Kąpiel 
wzbroniona!" 

Nie odniosło to skutku. Kąpano się 
nadal. Wobec tego sporządził inną ta-
bliczkę: 

,,Ostrożnie! W tym Jeziorze: G a s-
t e r o s t e i a c u 1 a t ii" 

Poskutkowało. Nikt się więcej nie 
kąpał. Gasterostei aculati — to łaciń-
skie miano niewinnych rybek, zwanych 
kolki. 

WASZYNGTON. Pewna starsza da-
ma, po raz pierwszy w życiu przybyw-
szy do wielkiego miasta, wsiadła przy 
dworcu w taksówkę i kazała się za-
wieźć do hotelu. Podczas jazdy spo-
strzegła, że szoier za każdym razem, 
gdy objeżdża róg, wyciąga rękę przez 
okno wozu. Zirytowana tym dama po-
stukała go rączką od parasola w plecy 
i rzekła: 

„Młody człowieku, niech się pan 
troszczy tylko o drogę. Jeśli zacznie 
padać, sama panu powiem". 

(ap) 

Przygody Doudou, Stasia i p s a Kuby 
Rozwiązan ie zagadk i z n r 30 — odci -
nek 10: w polskicłi lasach rosną b o -
rówk i , czarne j agody , jeżyny, ma l iny 
i poziomki. 

D o u d o u z K u b ą w ę d r u j ą sobie po l e -
sie. B o D o u d o u ba rdzo po lub i ł po lski 
sosnowy las i n a w e t m ó w i , że chcia ł -
by, tak j a k s t ry jek zostać leśniczym 
g d y dorośnie i mieszkać w lesie. S a -
dzić młode d r zewka , z imą karmić g ł o -
dne zwierzęta. D o u d o u b a r d z o lubi 
zwierzęta, a zwłaszcza sarenki . „ G d y -
b y m by ł leśniczym — myś l i sobie — 
to z rob i ł bym tak, żeby mn ie się nie 
ba ł y i przychodzi ły do ręki, żeby się 
ze mną b a w i ł y j a k K u b a i Czarduszka . 

Z tych myś l i w y r w a ł go zapach dymu. 
Ognisko? P e w n i e ktoś pa l l ognisko w 
lesie! A l e nie by ło to ognisko. Ktoś 
n i euważny zaprószył ogień, może r zu -
cił papierosa i teraz d robne języczki 
ognia liżą leśne poszycie. D m u c h n ą ł 
w i a t r i p łomień wskoczy ł na k rzak 
j a łowca . C a ł y k rzak stanął w ogniu. 
C o robić? „Poża r ! " — krzykną ł z c a -
łych sił Doudou , a le ty lko echo leśne 
m u odpowiedzia ło . „ M o n Dieu, que 
fa i re? Jak ocalić las od pożaru?" 

D o u d o u chwyc i ł dużą ga ł ąź i zaczął 
wa l i ć nią w pa lący się mech. „ Ż e b y m 
mia ł łopatę to z a sypa ł bym p iask iem i 
koniec, a tak go tów się las spalić! 
T r z e b a z aw i adomić ludzi, s t ry jka — 
ale j a k ? " I nag le zaświta ł m u pomysł . 
„ K u b ę w y ś l ę do leśniczówki ! O n ich 
p r z y p r o w a d z i ! " N i e mia ł karteczki ani 
o łówka , a le za to mia ł scyzoryk, w i ęc 
w y s t r u g a ł na k a w a ł k u patyka : P O Ż A R 
W ILiESIE. P a t y k da ł K u b i e i kaza ł m u 
biec do d o m u s t ry jka , do leśniczówki. 

K u b a me rdną ł ogonem na znak że 
rozumie i pobiegł . D o u d o u został s am 
i troszkę by ło m u straszno. A l e trzeba 
by ło coś robić, żeby ogień się nie roz -
szerzał. K o ń c e m g rubego k i j a zaczął 
w i ęc żłobić r o w e k naoko ło pa lącego 
się poszycia. Szczęśl iwie pomoc p r zy -
szła s zybko ł ludzie pod k i e r own i -
c t w e m s t ry jka ugas i l i ogień. S t ry j ek 
pochwa l i ł potem Doudou , że tak się 
dzielnie zachowa ł i u r a towa ł las. 

(12 — d . c . n . ) 



|„LA POLOGNE" • 
I To bogato ilustrowany 
I m i e s i ę c z n i k polsi(i w j ę z y k u f r a n c u s k i m 
s Cena j e d n e g o egzemplarza 0,80 n . f . 

1 SZUKAJCIE GO W KIOSKACH NA TERENIE FRANCJI • 

í „ L A POLOG]VE " - dzięki swei 
! p ięknej s z a c i e graf i czne j i s t a r a n n i e 
5 d o b r a n e j t reśc i o różnorodne j te-
I mały c e — p o z w a l a czyte ln ikom z a p o -
I z n a ć się z ż y c i e m dz is ie j sze j Polski, 
i z jej l i teraturq i historiq, z jej ma-
5 la r s twem i arch i tekturq , f z jej 
! pięknymi z a b y t k a m i i turystyką. 

i „ L A POLOGNE " - to ciekawe 
i s p r a w o z d a n i a z b i e ż g c y c h w y d a r z e ń 
5 w Polsce, to artykuły i r e c e n z j e 
i z w y s ł a w i sztuk teat ra lnych , to 
i w i a d o m o ś c i z p r z e m i a n s p o ł e c z n y c h , 
i z os iqgnięć polsk ich n a u k o w c ó w 
: w dz iedz in ie medycyny i technik i 

S „ L A P O L O G N E " - to również 
: p a s j o n u j q c e n o w e l e i o p o w i a d a n i a 
5 na j l epszych p isarzy polskich, repro-
: d u k c j e m a l a r z y polskich, to repor-
i t a ż e z r ó ż n y c h dz iedz in ż y c i a 
S Polski 
: P i ę k n e fotografie, ko lo rowe repro-
• dukc je , humorys tyczne rysunki — 
i uzupe łn ia jq harmoni jnq ca łość . 
s Z a m ó w i e n i a na prenumeratę, która 
• rocznie ujgnosi 9,00 n. f. — -przujmuje: 
i NOUVELLES MESSAGERIES DE LA PRESSE PARISIENNE 
• 

5 111, rue R é a u m u r — P A R I S 2-éme. 
S Skrgtka p o c z t o w a 136-02 Par is R. P. 

S P i O R X 

K Ą C I K O G R O D N I K A 
Parę uwag o ogródku warzywnym 
K t o m a ku t e m u m o ż l i w o -

ści, w i n i e n pos i adać o g r ó d e k 
w a r z y w n y , k t ó r y j e s t p o ż y -
teczną r o z r y w k ą i ko r zyśc ią 
w r odz in i e p r a c o w n i k a f a -
b r y c z n e g o czy b i u r o w e g o . 

D la r odz iny s k ł a d a j ą c e j się 
z p ięc iu do ros ł y ch osób 600 
m e t r ó w k w . z i e m i w y s t a r c z y 
c a ł k o w i c i e : 500 pod u p r a w ę i 
100 na śc ieżki . N a t y m o b -
szarze w w a r u n k a c h n o r m a l -
nych o t r z y m a ć można 1.650 
k i l o r ó żnych w a r z y w , t o j e s t 
w i ę c e j n i ż po t r z eba na w y -
m o g i o d ż y w c z e r odz iny . O d -
dz ia ł o w o c o w y w i n i e n j e d n a k 
z n a j d o w a ć się oddz i e ln i e , b o 
r a z e m c i e rp ią obopó ln i e . 

T r z e b a zna l e ź ć ką t na sk ł a -
dan i e o d p a d k ó w kuchennych , 
pop io łu , t r a w , opad ł y ch l iśc i 
itp. by m i e ć kon i e c zny k o m -
post (p róchn icę ) . 

N a o s w o b o d z o n e j dz ia ł ce 
n ie na l e ż y h o d o w a ć p o w t ó r -

n i e t e go s a m e g o g a t u n k u r o -
śl in, a p r z y u p r a w i e us i l n e j 
c z ęs to w z m a c n i a ć z i e m i ę i 
ob f i c i e p o l e w a ć . 

Roś l ina aby s z y b k o rosnąć, 
mus i zna l e źć w z i e m i o d p o -
w i edn i ą i lość ś r o d k ó w o d -
ż y w c z y c h , b o aby dob r z e i 
s z y b k o rosła n ie p o w i n n a 
„ p r z y m i e r a ć g ł o d e m " . 

Z i e m i a n i e j e s t ż y w i c i e l k ą 
n i e w y c z e r p a n ą , żąda by i ją 
o d ż y w i a ć . G d y w i ę c zaspo -
k o i m y j u ż i j e j w y m o g i i 
s t w o r z y m y d la r osnące j r o -
ś l iny ko r z y s tne w a r u n k i 
wz ros tu , na l e ż y r ó w n i e ż c h r o -
nić p r z ed a rm ią w r o g ó w , 
k tórą t r z eba w p o r ę zn i s z -
czyć. 

Z i a r n o w y s i e w a n e m u s i b y ć 
w d o b r y m ga tunku. 

W s z y s t k o t o w z i ę t e r a z e m 
sp raw i , że o g r ó d e k w a s z z a -
d z i w i p r z y j a c i ó ł i b ędz i e w a -
szą s łuszną dumą . 

„ P O P O F ' % ^ J A S I O ' ' c z y . . . 
T r u d n e nazwisko # W Polsce luołalibji „Gazu 
Jasiu!" • 34 punktji przewagi i z ielona koszulka 

# Uwaga! Kawaler! 

ROZMAICIE g o n a z y -
w a j ą . N a j c z ę ś c i e j 
chyba p o p u l a r n y m 
p r z y d o m k i e m „ P o -
p o f " . M o ż e d la t ego , 
że na n a z w i s k u G r a -

c z y k ł am ią s ię f r ancusk i e j ę -
zyk i . A p r z ec i e ż u lub ieńca 
t r z eba j a k o ś ł a t w o i p ros to 
n a z y w a ć . N i e c h ż e w i ę c b ęd z i e 
„ P o p o f " . 

C z a s e m p isze s ię t e ż „ l e 
b e r r i chon Jean G r a c z y k " . N o , 
b o w B e r r y , d o k ł a d n i e j m ó -
w i ą c w d e p a r t a m e n c i e Che r 
m a j e g o r odz ina s iedz ibę . 

M y zaś, r ó w n i e o c zyw i śc i e , 
l u b i m y sob ie p r z y p o m n i e ć j e -
g o po l sk i e pochodzen i e i n a j -
chę tn i e j n a z y w a l i b y ś m y .go 
Jas i em, choc iaż n i k o m u nie 
dane b y ł o k r z y c z e ć na p o l -
skich d rogach „ gazu , Jas iu ! " . 
Z r o z u m i a ł e j e s t w i ę c , że na 
T o u r d e F r a n c e spog l ąda l i śmy 
p r z e z „ g r a c z y k o w s k i e " o k u l a -
ry . I to z d u ż y m z a d o w o l e -
n i em, j a k o , ź e n i e raz p o j a -
w i a ł y s ię t y t u ł y : „ G r a c z y k 
w y g r a ł e t ap " , „ P o p o f de nou-
v e a u en t ê t e " . 

Jean w y g r a ł z resz tą n i e j e -
d e n etap. W P a r c des P r i n c e s 

Rodzina szeroko uśmiechnięta. Sukcesy syna cieszą, a przecież 
szykuje m u się zdobycie cennego „Supcr-Prctstige Pe rnod " 
w którym prowadzi , a może i „Prest ige" w którym jest drugi 

l y m u l t i p l i é e " , źe w y g r y w a ł 
e tapy w T o u r de Sa rda i gne , 
P a r i s - N l c e 1 w „ D a u p h i n e " to 
od r a zu w i a d o m o będz i e c z e -
m u s t a r t o w a ć będz i e w b a r -
w a c h F r a n c j i na m is t r zos t -
w a c h św ia ta . K t o w i e , m o ż e 
p r z y w i e z i e z n ich t ę c z o w ą k o -
szu lkę „ c h a m p i o n du m o n d e " , 
taką samą, j a k ą m a już j e g o 
p r z y j a c i e l D a r r i g a d e — r ó w -

Kury , kaczki, gęsi... widocznie lepiej jedzą z ręki znakomitego 
kolarza 

nież z w y c i ę z c a cz te rech e ta » 
p ó w T o u r d e F rance . 

A na p e w n o za rob i z n o w u 
rr^oc c a ł u s ó w od p i ę k n y c h 
d z i ewczą t , k t ó r e lubią p r z e -
c ież k o l a r z y i... k a w a l e r ó w . 
N a s z Jas io zaś j e s zc ze s ię d o 
m a ł ż e ń s k i e g o stanu nie p o -
k w a p i ł . J a k o d o b r e g o syna , 
częs to spo tkać g o m o ż n a na 
r odz i c i e l sk i e j f e r m i e w Sa in t -
L a u r e n t Ba rangeon , g d z i e t e ź 
u c h w y c i ł g o nasz f o t o r e p o r -
ter , ż y c ząc m u w r a z z n a m i 
da l s zych s u k c e s ó w i o c z y -
w i ś c i e m i s t r z o s t w a św ia ta . 

Polacy 
triumfuj c( 

Aucherchicourt. W w y ś c i g u 
c y k l i s t ó w o w i e l k ą n a g r o d ę 
o d b y w a j ą c e g o się tu „ d u k a s u " 
p i e r w s z e m i e j s c e z a j ą ł k o l a r z 
Dudek. 

Isbergues. W w y ś c i g u k o -
l a r sk im z o r g a n i z o w a n y m p r z e z 
C y c l o - C l u b I sbe r gues — M o -
l inhen o puchar „ L a V o i x du 
N o r d " p i e r w s z e m i e j s c e z a j ą ł 
Wieczorek ( C C A u c h e l ) , p r z e -
b y w a j ą c 100 k m w d o b r y m 
czas ie w 2 godz . 34 min . 

z a m e l d o w a ł się p i e r w s z y b i -
j ą c s w y c h r y w a l i na k o ń c o -
w e j , 2 0 0 - k i l o m e t r o w e j t ras i e 
T r o y e s - P a r y ż i z d o b y w a j ą c 
os ta teczn ie cenną „ z i e l oną k o -
s zu lkę " , za p u n k t o w e z w y -
c i ę s t w o w „ T o u r " — i t o aż 
34 p u n k t a m i p r z e w a g i nad 
d r u g i m z ko l e i z a w o d n i k i e m . 

G r a c z y k so l idn i e zas łuży ł 
sob ie na ten , ,mai l lot v e r t " . 
C z t e r y w y g r a n e e t apy — w 
Caen , Tou louse , A i x - l e s - B a i n s 
1 P a r y ż u . D r u g i e m i e j s c a w 
S a l n t - M a l o , B o r d e a u x , T h o -
non - l e s -Ba ins , t r z ec i e w A v i -
gnon , c z w a r t e w A n g e r s i 
T r o y e s . A w innych e tapach 
p r a w i e z a w s z e w czo łówce . . . 

Z a r o b i ł w i ę c u c z c i w i e i na 
d rugą n a g r o d ę — „ T r o p h é e " 
d l a n a j b a r d z i e j b o j o w e g o z a -
w o d n i k a . O k a z a ł s ię w r e s z c i e 
b a n k i e r e m d r u ż y n y f r a n c u -
sk ie j . N a 16.284.650 w y w a l -
c zonych s ta rych f r a n k ó w „ P o -
p o f " w n i ó s ł d o kasy ponad 
p o ł o w ę •— b o 8.629.000 f r a n -
k ó w . 

Je że l i d o t e g o d o d a m y , ż e 
J ean b y ł w t y m r o k u p i e r w -
szy w G r a n d P r i x d e M o n a c o , 
d r u g i w M i l a n - S a n R e m o i 
w T o u r des F l a n d r e s , c z w a r t y 
w G r a n d P r i x P e u g e o t , p i ą t y 
w L i è g e - B a s t o g n e - L i è g e , w 
W e e k - e n d A r d e n n a i s i w „ P o -

E K I P A P O L S K A N A R Z Y M 
P r e z y d i u m P o l s k i e g o K o m i -

te tu O l i m p i j s k i e g o UjStaUło 
sk ład po ł sk i e j ek ipy na X V I I 
I g r z y s k a O l i m p i j s k i e w R z y -
m ie . 

N a r z y m s k i c h s tad ionach 
s t a r t ować będz i e 200 r e p r e -
z e n t a n t ó w P o l s k i z 16 d y s c y -
p l in spor tu w t e j l i c zb i e : 10 

M O D A OLIMPIJSKA 
E l e g a n c j a i w y g o d a c e c h u j e 

s t r o j e e k i p y , Ictóra r e p r e z e n t o w a ć 
b ę d z i e P o l s k ę n a O l i m p i a d z i e w 
R z y m i e . K o s t i u m y r e p r e z e n t a c y j n e 
z a w o d n i c z e k s ą w k o l o r z e b e ż o -
w y m , ż a k i e t y z a p i n a n e p o d s z y j ę , 
s p ó d n i c e p U s o w a n e . B l u z k i b i a ł e . 
P a n t o f e l e k n a n i s k i e j szp i l ce w 
k o l o r z e o l i w k o w y m . 

R e p r e z e n t a c y j n e k o s t i u m y m ę s -
k i e są d w u k o l o r o w e . M a r y n a r k i 
k o l o r u m o r s k i e j w o d y , s p o d n i e 
b e ż o w e . P a n t o f l e k o l o r u o l i w k o -
w e g o . K o s z u l e b l a te i k r a w a t y . 

K o s t i u m y t r e n i n g o w e m ę s k i e i 
d a m s k i e m a j ą p o d o b n y k r ó j i j e d -
n a k o w y c z e r w o n y k o l o r z b i a ł y m i 
p a s a m i p o b o k a c h s y l w e t k i . N a 
p l e c a c h n a p i s — P o l s k a . B i a ł e 
s k a r p e t k i i c z e r w o n e m i ę k k i e p a n -
to f l e . 

S t r o j e w k t ó r y c h z a w o d n i c y p o -
s z c z e g ó l n y c h d y s c y p l i n b ę d ą s ta r -
t o w a ć s ą w y j ą t k o w o ł a d n e , w n a j -
r ó ż n i e j s z y c h k o l o r a c h i f a s o n a c h . 

pięśc iarzy , 6 g i m n a s t y c z e k i 6 
g i m n a s t y k ó w , 16' h o k e i s t ó w 
na t r aw i e , 2 k a j a k a r k i i 7 
k a j a k a r z y , 4 j e ź d ź c ó w , 5 k o -
l a r zy , 14 l ekkoa t l e t ek i 36 l e k -
k o a t l e t ó w , 19 p i ł ka r z y , 7 p ł y -
w a k ó w , 7 c i ę ż a r o w c ó w , 7 
s t r z e l ców , 5 f l o r e c i s t ek 1 16 
s z e rm i e r z y , 5 w i o ś l a r z y , 7 z a -
p a ś n i k ó w w s ty lu k l a s y c z n y m 
i 5 w s ty lu d o w o l n y m , 12 k o -
s z y k a r z y o raz 4 z a w o d n i k ó w 
w p i ę c i obo ju n o w o c z e s n y m . 

W his tor i i d o t y c h c z a s o w e g o 
udz ia łu P o l s k i w I g r z y s k a c h 
O l i m p i j s k i c h j e s t t o n a j l i c z -
n i e j s za ek ipa s p o r t o w c ó w z a -
r ó w n o co d o i lośc i z a w o d n i -
k ó w , j a k i c o d o i lośc i d y s c y -
p l in , w k t ó r y c h będą uczes t -
n iczyć . 

I l o ść r e p r e z e n t a n t ó w w s z y -
stk ich p a ń s t w w y n o s i ć będz i e 
7.000. W X V I I g r z y s k a c h w 
Me lboo i rne startotwało 3.100 
z a w o d n i k ó w . T a l iczba w s k a -
zu j e , że o k a ż d e m i e j s c e 
p u n k t o w a n e t r z eba będz i e 
w a l c z y ć z p o d w o j o n ą — w 
p o r ó w n a n i u d o lat p o p r z e d -
nich — g rupą r ó w n o r z ę d n y c h 
w s p ó ł z a w o d n i k ó w . 



D'UNE MER DE RUINES 
UN GRAND PORT Ä SURGI 

SZ C Z E C I N ne f u t j a m a i s un 
p o r t t r è s f a c i l e à e n t r e t e n i r . 
S i tué à 36 m i l l e s m a r i n s des 
cô t e s d e la B a l t i q u e , i l est 
e n t o u r é d e m a r é c a g e s e t 
e n v a h i en h i v e r p a r l e s 

g l a ces . E n 1945 la v i l l e é t a i t un d é s e r t 
e n t i è r e m e n t d é v a s t é , 4 3 % des m a i s o n s 
e t a i en t en ru ines , les us ines b rû l é e s , 
les pon ts sautés . U n t r a v a i l p r e s q u e 
s u r h u m a i n f u t n é c e s sa i r e à la r e c o n -
s t ruc t i on . 

I l f a l l u t f a i r e a p p e l a u x P o l o n a i s 
d e t ous l es c o ins d u p a y s e t m ê m e 
d e l ' e t r a n g e r . D a n s l es r e g i s t r e s d e 
l ' é t a t - c i v i l sont a ins i insc r i t s d ' anc i ens 
c i t o y e n s d e M O Z A M B I Q U E (sur la 
c ô t e o r i e n t a l e d e l ' A f r i q u e ) e t de 
P E R N A M B O U C ( v i l l e d u B r é s i l ) . 
P a r m i c e t t e p o p u l a t i o n h é t é r o c l i t e 
d o m i n a i e n t l es h a b i t a n t s des t e r -
r i t o i r e s d u N o r d - E s t d e la P o l o g n e 
d ' a v a n t - g u e r r e , v e n u s s u r t o u t d e 
pe t i t e s v i l l e s et v i l l a g e s où l ' i ndus t r i e 
n ' e x i s t a i t pas . 

C e f u t p o u r t a n t à e u x p r é c i s é m e n t 
q u ' i n c o m b a . l a l o u r d e t â c h e d e r e c o n -
s t r u i r e S z c z e c in , e t d ' en f a i r e un 
g r a n d po r t . 

I l s l ' on t a c c o m p l i e , la v i e est r e -
v e n u e . E n 1958, S z c z e c i n t r a n s b o r d a i t 
d é j à 5,5 m i l l i o n s d e t onnes d e m a r -
chand i s es . 

L e c h a n t i e r n a v a l d é b u t a p a r des 
c ô t r e s m i n u s c u l e s pu is passa t r i o m p -
h a l e m e n t à la c o n s t r u c t i o n d e n a v i r e s 
o c é a n i q u e s j a u g e a n t s 10 m i l l e t o n n e s 
e t p lus . 

S z c z e c i n est a u j o u r d ' h u i la v i l l e 
l a m i e u x é c l a i r é e d e P o l o g n e . L a s 
t r a n s p o r t s on t é t é a m é l i o r é s . T r o i s 
n o u v e a u x pon t s son t en c ons t ruc t i on — 
un d ' e n t r e e u x est d ' a i l l e u r s t e r m i n é . 

U n e a t t en t i on t o u j o u r s p lus g r a n d e 
es t a p p o r t é e a u x lo i s i r s d e la p o -
pu l a t i on . P o u r l es f e r v e n t s du spor t 
la c o n s t r u c t i o n d ' u n e g r a n d e sa l l e 
d e c o m p é t i t i o n s e t d e spec t ac l e s d e 
6.000 p l a c e s est c o m m e n c é e . 12 clu't>s 
d i v e r s v i e n n e n t d ' o u v r i r l eu rs po r t es . 
L e s m é l o m a n e s a u r o n t u n e s a l l e d e 
c o n c e r t au P a l a i s m ô y e n a g e u x des 
„ P i a s t s " . 

C e s a m é l i o r a t i o n s p r o g r e s s i v e s ont 
t r a n s f o r m é p e u à p e u l e c a r a c t è r e 
d e la v i l l e et... des g ens . L e s t e m p s 
où l ' o n u t i l i sa i t l es bancs des squa res 
e n g u i s e d e bo i s d e c h a u f f a g e sont 
b i e n r é v o l u s . 

„ L A T E M P E T E " 
F A I T F U R E U R 

L e n a v i r e d e g u e r r e „ B u r z a " ( L a 
T e m p ê t e ) q u i s ' i l l u s t r a s i g l o r i e u s e m e n t 
p e n d a n t la d e r n i è r e g u e r r e a é t é 
t r a n s f o r m é en m u s é e f l o t t a n t . C e t t e 
I n i t i a t i v e f a i t f u r e u r , p u i s q u e l e 
n o m b r e d e v i s i t e u r s a t t e in t q u a t r e 
m i l l e p a r j o u r . L e s m a r i n s q u i f o n t 
o f f i c e d e g u i d e s se d i s e n t p lus 
é p r o u v é s que. . . p a r l e g r o s g r a i n . 

L e s p r o j e t s d ' a v e n i r n e m a n q u e n t 
é v i d e m m e n t p a s : 

— une nouve l le cité d 'habitat ion 
est commencée, d 'autres vont 
suivre, 

—-^le t ransbordement dans le port 
doit atteindre 8 mi l l ions de 
tonnes en 1965, les chenaux 
d'accès à l a pleine m e r seront 
encore amél iorés, 

— de nouvel les usines naîtront, les 
anciennes se développeront , 

— en plus des Instituts d 'Ense igne -
ment Supér i eur d é j à existants 
Szczecin se donnera une un i -
versité au i t r ouve ra p lace dans 
le palais entièrement reconstruit 
des Piasts. 

A u c o u r s d e l a s a i s o n 1 | 9 5 9 - 1 9 6 0 
les modernes ont pris le pas sur les classiques 

LES THEATRES BATTENT 
LE RECORD DES PREMIERES 

D e p u i s un m o i s la p l u p a r t des t h é -
â t r es ont f e r m é l eu rs po r t e s . C o m m e 
en F r a n c e se d é r o u l e n t un p e u p a r t o u t 
des f e s t i v a l s . L a sa i son 1959—1960 
est à p e i n e t e r m i n é e q u e d é j à on 
p a r l e d e la p r o c h a i n e . 

L a d e r n i è r e sa ison a e u p o u r t a n t 
cec i d e r e m a r q u a b l e q u ' e l l e a b a t t u 
l e r e c o r d des „ p r e m i è r e s " . 302 p i è c es 
ont é t é c r ées sur l es s cènes po l ona i s e s . 

LA P O L O G N E MENE 
EN V O L A VOILE 
13 records du inonde 
sur 32, dont 10 remportés 
par les femmes-pi lotes 

Le voTI à voile est très répandu en 
Pologne, ce qui lui vaut en ce sport 
une des premières places dans le 
monde. 

En eilet sur 32 records mondiaux, en-
registrés par la Fédération Internatio-
nale Aérienne, la Pologne en détient 
13, les USA 12, la France 3, l'URSS 2, 
la Yougoslavie 1 et la République Alle-
mande 1 également. 

La Pologne doit son rang a ses pi-
lotes lemmes, en eilet 10 records ont 
été remportés dans les épreuves fémi-
nines. 

Les pilotes polonais se distinguent 
particulièrement dans les survols aller-
retour; ils détiennent dans ce genre 
d'épreuves tous les records du monde. 

De plus, sur 146 ,,insignes d'or" de 
vol a voile, 51 ont été décernés à des 
pilotes polonais, ainsi que trois ,,dia-
mants". 

NOUVELLES ECLAIR i 
n a neigé en p le in mois de 

jui l let dans les régions m o n t a g n e u -
ses de Basse -S i lés ie , ou de n o m -
b r e u x touristes et estivants étaient 
venus se reposer dans les maisons 
de cure et de vacances. L a t e m -
pérature est tombée par fo is â, zéro 
degré . 

^ A u cours d u 1er semestre de 
cette année les agr icu l teurs po lo -
nais ont v endu à l 'Etat p lus de 
530 mi l l e tonnes de v iande. L e 
p l an d 'achat a été dépassé de 10 
mi l le tonnes. 

Jk. L ' O p é r a de Va r sov i e a été 
invité à donner des représentations 
dans l a cé l éb ré „ S c a l a " de M i l an . 

.A. L a „Gazette O u v r i è r e " constate 
que l a Basse -S i l é s i e est très r iche 
en monuments historiques. O n y 
t rouve en e f fet près de 5.500 
chateaux, palais, églises, qu i ont 
été mis sous l a protection des 
services de l 'administrat ion. 

L e f o n d des sa la i res directs 
de l 'économie socialisée a dépassé, 
en 1959, celui de 1952 de 12,8 m i l -
l iards de zlotys environ, ce qu i 

) IVOIJYELLES ECLAIR 
représente une augmentat ion de 
10,3»/o. 

^ L e s ix ième f o u r g i ratoire de 
l a cimenterie de C h e l m est entré 
en activité. A i n s i approche de sa 
f in la construction de cette pu i s -
sante usine qui f ou rn i r a 1 mi l l ion 
de tonnes de ciment pa r an. 

^ D ' ap rès un accord passé avec 
la centrale „ V a r i m e x " la Po logne 
foujrndra du matér ie l d e haute 
précision é. l ' Institut A t o m i q u e de 
D u b n a en U R S S qui est exploité 
en c o m m u n pa r les pays socialistes. 

L ' expéd i t ion pola ire polonaise 
commandée pa r le p ro f e s seu r S i e -
dlecki a d éba rqué d u r emorqueu r 
géant „ Jan t a r " sur l ' I le de Sp i ts -
be rgen . 

L e cé lèbre constructeur d 'hé -
l icoptères amér ica in F . Piasecki , 
qu i est d 'or ig ine polonaise sé j ou rne 
en Po logne . En tant que prés ident 
de la Fondat ion „ P u ł a s k i " Il mène 
d s pourpar l e r s concernants la 
construction à W a r k a d 'un musée, 
d 'une école et d ' un hôpital à l a 
mémoi re d u g r a n d polonais. 

I l y a d e u x ra i sons à ce r e c o r d . L a 
p r e m i è r e est u n e ba i s s e d e la f r é -
q u e n t a t i o n d u p u b l i c q u i a o b l i g é les 
d i r e c t e u r s à r e n o u v e l e r p lus s o u v e n t 
l e u r r é p e r t o i r e . L a s e c o n d e es t l ' i n -
t r o d u c t i o n sur les s cènes du r é p e r -
t o i r e c o n t e m p o r a i n . L e s au t eu rs m o -
d e r n e s ont p r i s l e pas sur l es au teurs 
c lass iques . S u r 126 p i è c e s d ' a u t e u r s 
p o l o n a i s les c o n t e m p o r a i n s se sont 
t a i l l é la pa r t du l i on a v e c 80 p i è c es 
à l e u r ac t i f . P a r m i c e l l e s - c i l e p lus 
g r a n d succès a é t é o b t e n u p a r une 
o e u v r e d e K r u c z k o w s k i — „ L e p r e -
m i e r j o u r d e la l i b e r t é " , q u i a é t é 
m i s e à l ' a f f i c h e p a r d o u z e théâ t r e s . 

L e s s p e c t a t e u r s on t pu p r e n d r e 
é g a l e m e n t c o n n a i s s a n c e a v e c des o e u -
v r e s d e S a r t r e . A r t u r M i l l e r , ' I one s co , 
S a r o y a n , B o u c h a k o v , T s a o - Y u . . . 

L e t h é â t r e a n t i q u e a pr i s é g a l e m e n t 
une p lus g r a n d e p l a c e sur l es s c ènes 
po l ona i s e s a v e c A r i s t o t e , P l a u t e , 
E u r i p i d e e t S o p h o c l e . 

L a t e n d a n c e à f a i r e u n e p l a c e p lus 
l a r g e au r é p e r t o i r e c o n t e m p o r a i n s e m -
b l e se c o n f i r m e r p o u r la sa i son p r o -
cha ine . 

, ,Les s éques t r e s d ' A l t o n a " d e J e a n 
P a u l S a r t r e s e ron t m o n t é s d a n s un 
t h é â t r e d e la cap i t a l e . O n t r o u v e r a 
à l ' a f f i c h e des o e u v r e s d e l ' a m é r i c a i n 
T e n n e s s e e W i l l i a m s , des s o v i é t i q u e s 
A l l i o c h i n , A r b u s o v . . . 

L e s P o l o n a i s s e mar ient 
plus j e u n e s 

L e n o m b r e des m a r i a g e s qu i , en 
1938 é t a i t d e 8,2 p o u r 1000 h a b i t a n t s 
est pa s s é e n 1958 â 9,2. 

O n se m a r i e b e a u c o u p p lus j e u n e 
a c t u e l l e m e n t q u ' a v a n t la g u e r r e . 

E n 1931—32, l es h o m m e s se m a r i a i e n t 
e n t r e 25 e t 29 ans . C e s d e r n i è r e s 
années , 90 h o m m e s sur 1000 se m a r i e n t 
e n t r e 20 e t 24 ans. I l en est d e m ê m e 
p o u r l es f e m m e s . E n 1931—32 sur 
1000 hab i t an t s 70 f e m m e s se m a r i a i e n t 
e n t r e 20 e t 24 ans. E n 1957 ce n o m b r e 
es t pa s s é à 102. 

L e s m a r i a g e s c on t rac t é s à l ' â g e d e 
19 ans e t a u - d e s s o u s sont ( p o u r 1000 
h a b i t a n t s ) d e 35 p o u r l es h o m m e s e t 
d e 57 p o u r l es f e m m e s . 

Autant de marches 
que de jours 
dans l'année 

L ' H ô t e l d e V i l l e du v i e u x G d a n s k 
est d e n o u v e a u , p o u r l ' é t é , o u v e r t a u x 
v i s i t eu r s . P o u r 1 z l o t y o n p e u t g r a v i r 
un e s c a l i e r t o u r n a n t q u i c o m p t e 
a u t a n t d e m a r c h e s q u e d e j o u r s d a n s 
l ' a n n é e , é c o u t e r les c a r i l l o n s a r g e n t i n s 
e t — à p a r t i r d e la g a l e r i e c i r c u l a i r e 
q u i e n t o u r e la s t a tue d o r é e d e S i g i s -
m o n d - A u g u s t e — c o n t e m p l e r un m e r -
v e i l l e u x p a n o r a m a q u i s ' é t end j u s q u ' à 
la p r e s q u ' î l e d e H e l a . 

L e s co l on i e s d e v a c a n c e s ont f a i t le 
, plein**. B e a u c o u p d ' e n f a n t s d e F r a n c e sont 

^nus e n P o l o g n e >— p a y s d e l e u r s p a r en t s . 
U n e d e s co l on i e s s*est i n s t a U é e d a n s u n e 
be l l e v i U a d e K o n s t a n c i n , p r è s d e V a r s o -
v i e . S u r no t r e p h o t o v o u s v o y e z K o r n e l i a 
X r e l a , institiŁtrice p o l o n a i s e à L i l l e et 
R o u b a i x , dont , c ' est le p r e m i e r s é j o u r e n 
l ' o l o g n e depuiîs t r ente a j l s . D e g a u c h e à 
d ro i t e l ' e n t o u r e n t r<fadine G l i n l t o ws l t a ( U -
b e r c o n r t ) , H e l e n a Ś w i s t a k (Os t r i cou r t ) , C e -
l i na K r y j o m et K r y s t y n a K o ś b i a l ( L i b e r -
cou r t ) . 

Gniezno — capitale 
de la Pologne des Piasts 
fête ses 1.200 ans 

T a n d i s q u e la P o l o g n e e n t i è r e c o m m é -
m o r e son M i l l é n a i r e , G n i e z n o , v i l l e du 
l é g e n d a i r e (ma i s auss i h i s t o r i q u e ) L e c h , 
s ' e n o r g u e i l l i t à j u s t e r a i s on — les 
v i e i l l e s c h r o n i q u e s en f o n t f o i — 
d ' ê t r e d e 200 ans p lus â g é e . P o u r 
l e 22 j u i l l e t l a c i t é s 'est d o n e m i s e 
,,sur son t r e n t e - e t - u n " . É c l a i r a g e à 
l u m i n e s c e n c e , f a ç a d e s r é n o v é e s n o u -
v e a u x s q u a r e s e t p a r t e r r e s d e f l e u r s , 
i n a u g u r a t i o n d ' u n a é r o d r o m e p o u r 
a v i o n s de spor t , g r a n d d é f i l é m i l i t a i r e 
— t ou t a é t é f a i t p o u r a t t i r e r des 
m i l l i e r s d e v i s i t eu r s . 

Et v ivent les v i tamines ! 
L ' u s i n e d e c o m p t e u r s d e p r é c i s i on 

„ J a n e k K r a s i c k i " d e W ł o c h y dans la 
b a n l i e u e d e V a r s o v i e a e s s a y é d e 
r é v o l u t i o n n e r — p a c i f i q u e m e n t — les 
m o e u r s po l ona i s e s . P e n d a n t u n e s e -
m a i n e , au m e n u d e la c a n t i n e f i g u -
r a i e n t d e n o m b r e u x l é g u m e s e t f ru i t s , 
c e q u i c o m m e chacun sa i t est f o n c i è -
r e m e n t c o n t r a i r e a u x c o û t u m e s p o l o -
na ises . C o n t r a i r e m e n t à ce q u e l ' on 
p o u v a i t a t t e n d r e , „ l ' o f f e n s i v e v i t a m i n e " 
a eu b e a u c o u p d e succès e t se ra c o n -
t i nuée . 

Une surprise humide 
mais agréable 

G ł u s z y c e , en B a s s e - S U é s i e , on t l ' h a -
b i t u d e d ' e n t e n d r e des e x p l o s i o n s d e 
d y n a m i t e . R i e n d ' é t o n n a n t , p u i s q u e i l 
s ' y t r o u v e u n e g r a n d e c a r r i è r e . 

M a i s u n e des d e r n i è r e s e x p l o s i o n s 
a non s e u l e m e n t a b b a t t u q u e l q u e s t o n -
nes d e p i e r r e , m a i s auss i f a i t j a i l l i r 
une s o u r c e d ' e a u l i m p i d e e t g l a c é e . 
C e t t e h u m i d e s u r p r i s e a f a i t n a î t r e 
u n s u p e r b e l ac d e 18 m è t r e s d e p r o -
f o n d e u r , q u i est auss i t ô t d e v e n u 
l ' o b j e t d e p è l e r i n a g e s t ou r i s t i ques . 

Prés de la moitié 
des bacheliers 
persevere. 

P o u r la r e n t r é e u n i v e r s i t a i r e 1960 — 
61, p lu s d e 25 m i l l e j e u n e s v o n t 
e n t r e p r e n d r e des é tudes supé r i eu r e s . 

D ' u n e e n q u ê t e e f f e c t u é e d e r n i è r e -
m e n t a u p r è s des é l è v e s d e s d e r n i è r e s 
c lasses des é co l e s s e conda i r e s , i l r e s -
sor t q u e 4 3 % d u n o m b r e t o t a l des 
b a c h e l i e r s (so i t 25 600 p e r s o n n e s ) on t 
l ' i n t en t i on d e f a i r e d e s é t u d e s su -
p é r i e u r e s . S u r c e n o m b r e , 22 000 
a u r o n t t e r m i n é d e s é tudes s e c o n d a i r e s 
d ' e n s e i g n e m e n t g é n é r a l , t a n d i s q u e l es 
au t r e s s o r t i r o n t d e s é co l e s p r o f e s s i o n -
ne l l e s , des é co l e s n o r m a l e s e t des 
cours du so ir . 

Le Gérant: M . B a n a s z k i e w i c z . 

I M P R I M E R I E 
Z a k ł a d y G r a f i c z n e Ł ą c z n o ś c i 

V a r s o v i e , ul . L u d n a 4 



w I>omu Górnika w W i r k u górnicy Śląska podzięKowali 
kw ia tami polskim górnikom z Franc j i za występy 

rflRNIPY 
^ B ^ ^ H ^ H Cliór górn ików Polonii Francuskie j odśpiewał pieśni żałobne przy ścianie śmierci w Oświęcimiu 

ŚPIEWAJA W POLSCE 
„S zc ze r z e panu m ó w i ę , t ak i e go p r z y j ę c i a nie spodz i ewa l i śmy 

się. W s z ę d z i e k w i a t y , k w i a t y i k w i a t y . T o b y ł o w z r u s z a j ą c e " , 
z w i e r z y ł o m i się k i ł ku c z ł o n k ó w chóru g ó r n i k ó w po lsk ich 
z W a z i e r s i Dechy . ( P i sa l i śmy o zespo le przed j e g o w y j a z d e m 
do Po l sk i ) . 

Chór r z e c zyw i ś c i e zachwyc i ł . P i ę k n y reper tuar , mocne , c zys te 
głos., z j e d n a ł y m u publ iczność, p r zed którą w y s t ę p o w a ł . A w P o l -
sce zna j ą s ię na śp iewie . B a r d z o w y s o k ą ocenę o t r z yma ł chór 
z F r a n c j i na F e s t i w a l u t r zydz ies tu sześciu c h ó r ó w w Bydgos z c z y 
z o r g a n i z o w a n y m z o k a z j i 75 roczn icy p i e r w s z e g o z j a z d u po lsk ich 
z e spo ł ów śp i ewaczych i 6'0-lecia B y d g o s k i e g o Z w i ą z k u Ś p i e -
waczego . N a g r o d z o n y został „Z ł o tą Odznaką Śp i ewac zą " . 

Z Bydgos z c z y chór po lsk ich g ó r n i k ó w udał s ię w podróż p o 
k ra ju . Se rdec zne pow i t an i e z g o t o w a l i c z ł onkom chóru śp i ewacy 
i g ó rn i c y ś ląsk iego zag łęb ia w ę g l o w e g o . W S i em ianow i cach 
i w W i r k u chór k o n c e r t o w a ł w salach D o m ó w Górn ika . 

P r e z e s chóru p. M . Bur zyńsk i oraz m ł o d y u ta l en towany d y r y -
gen t p. Z . K o r a l e w s k i o t r z yma l i l i czne g r a tu l a c j e za św i e tne 
p r z y g o t o w a n i e s w o j e g o zespołu. 

G ó r n i c y - ś p l e w a c y zw i ed z i l i r ó w n i e ż w y k o p a l i s k a w B iskup in ie , 
K r a k ó w 1 j e g o zabytk i . N o w ą Hutę , t e ren obozu w Ośw i ę c im iu , 
Gniezno , I n o w r o c ł a w , Poznań , To ruń , O lsz tyn . W z i ę l i udz ia ł 
w spotkaniu dz ia łaczy Po l on i i z ag ran i c zne j z p r z eds t aw i c i e l am i 
W a r m i i i M a z u r oraz w uroczystośc iach pod G r u n w a l d e m . 

„ W y j e d z i e m y z K r a j u — ośw iadczy l i chórzyśc i — z m o c n y m 
pos t anow i en i em p r o w a d z e n i a w s ze rszym niż do tąd zakres i e 
nasze j dz ia ła lnośc i śp i ewac z e j i p o l on i j n e j . P r z y j e d z i e m y p o -
n o w n i e z pieśnią do K r a j u i b ęd z i emy się starać, aby ś p i e w a ć 
dobrze i po po l sku" . 

Publiczność bardzo długo i gorąco oklaskiwała występy chóru na Fest iwalu w Bydgoszczy 

W S iemUnowickim Domu Górnika p. Burzyńskiemu I p. Kora lewskiemu serdecznie gratulowano Tournée chóru po Polsce uwieńczone zostało zasłużonym sukeesen. 



W G . POWIEŚęSr 
W A C ł l A W A 
G Ą S I O R O W S K I E G O 

Między wysłanym przez generała Henryka Dąbrow-
skiego do Warszawy porucznikiem Legionów, Floria-
nem Gotartowskim, a zamieszkałą tam córką jego da-
lekiej krewnej, Zosią Dziewanowską, nawiązuje się go-
rąca miłość. Po wypełnieniu swej tajemnej misji Go-
tartowski udaje się wraz z kilkoma młodymi patriota-
mi do Poznania, gdzie gen. Dąbrowski mianuje go ka-
pitanem i przydziela razem z kapitanem Wosińskim do 
oddzidłu Irancuskich strzelców konnych. Dowodzi nimi 
zdziwaczały nieco pułkownik Deschamps. Po bezskutecz-
nych próbach dopędzenia uciekających w panice Pru-
saków płk Deschamps rozdziela oddział na kilka grup. 
Kierujący jedną z nich kapitan Wosiński podstępem 
zdobywa zajmowaną przez Prusaków Częstochowę, a na-
stępnie konliskuje jeńcom wszystkie mundury wojsko-
we, polecając przerobić je dlia polskich oddziałów. W 
uznaniu zasług kapitan mianowany zostaje majorem 
oraz komendantem twierdzy. Na wiadomość o tak za-
szczytnych wyróżnieniach Wosiński chwyta ponurego 
pułkownika w objęcia i — ku przerażeniu oiicerów — 
całuje go serdecznie. 

Oddz ia ł Desc l i ampsa pędził co tchu w stronę W a r s z a w y , 
m i j a j ą c po drodze Wycze rpy , Rudnik i , K ł omn ice i P ł a w -
no. P u ł k o w n i k p r agną ł j a k n a j p r ę d z e j spotkać się z w o j -
skami genera ł a M i l hauda , d latego też nie ża łowa ł ani 
ludzi, an i koni. Jadący obok niego kapitan Go ta r t owsk i 
snuł tymczasem p lany n a na jb l i ż szą przyszłość. Chcia ł 
w i ęc wstąp ić po d rodze do Gota r towic i uzyskać zgodę 
matk i n a ma łżeńs two z Zosią . L e d w i e w s p o m n i a ł p u ł -
k o w n i k o w i o s w y c h zamiarach, ten zby ł go u w a g ą , że 
m u s i ściśle się t rzymać trasy, po namyś l e wy raz i ł zgodę. 

P o ki lku godzinach Deschamps zmienił j ednak decyz ję 
i nakaza ł jcciiae zgodnie z p lanem. F lor ian popadł 
w ó w c z a s w rozpacz, a le po przebyciu k i lku k i lometrów 
przekonał się ze zdumieniem, że j adą w k ie runku G o -
tartowic. P u ł k o w n i k słusznie przypuszczał , że młodego 
of icera c iągną do domu se rcowe s p r a w y . M r u c z a ł głośno, 
że podczas w o j n y pow in ien być w y d a n y r o z k ^ , z a b r a -
n ia j ący kochania się żołnierzom. N o c zapadła , gdy do -
tarl i do rodz inne j w s i F lor iana . G ł ębok ie ciemności 
w p r a w i ł y p u ł k o w n i k a De schampsa w ba rdzo zły humor . 

„To tylko pozorne pus tkowie — w y j a ś n i a ł Gotar towsk i . 
U nas ży j ą ludzie nieco inaczej, niż w e F ranc j i . Jeżeli 
pan p u ł k o w n i k pozwol i , uprzedzę rodzinę o naszym 
przy j eźdz i e ! " Deschamps zgodził się i F lo r i an spiął k o -
n ia ostrogami. Z p r zyk rym zdz iwieniem dostrzegł , że 
i d w ó r tonie w ciemnościach. Zaczą ł w ięc dob i j ać się do 
za ryg l owanych drzwi . Dop i e ro po up ł yw i e k i lku minut 
posłyszał powo lne człapanie, a następnie starczy g łos 
pyta jący , k i m jest nocny gość. Kap i t an y i ^ j aw i ł n a -
zwisko, a w ó w c z a s w d rzw iach stanął w ł o d a r z M i k o ł a j . 

Starzec zapal i ł świecę i nie z w a ż a j ą c n a go r ączkowe p y -
tania przybysza zaprowadz i ł go do na jb l iższych komnat . 
W y g l ą d a ł y , j a k g d y b y przed chw i l ą s p l ą d r o w a n e zostały 
przez bandę r a b u s i ó w : po ł amane sza fy i krzesła, poroz -
c inane poduszki, b r a k co cennie jszych przedmiotów. — 
„Co l u się działo, M i k o ł a j u ? — pytał zrozpaczony — 
gdzie matka , gdzie brat , gdzie dziadek? — m ó w c i e za -
raz " . N i e doczekawszy się na tychmias towe j odpowiedz i 
przeszedł do innych izb. Zasta ł w nich taki s a m a n a -
w e t gorszy jeszcze nieporządek, niż w poprzednich. 

„Za r az po pana w y j e ź d z i e nadc iągną ł tu pu łk P r u -
s a k ó w — opow iada ł M i k o ł a j . Zaczę l i się dopytywać , 
gdzie pan teraz p r z ebywa , a przez ten czas w y p r o w a d z a -
li ze s ta jen na j l epsze konie, opróżnial i komory i piwnice. 
Po tem młodszemu pan iczowi ostrzygl i g łowę , ub ra l i 
w kamasze I pow ied l i ze sobą. D a r e m n i e p. Go ta r towska 
s ł an ia ł a im się do nóg, d a w a ł a okup i pros i ła ze łzami, 
by pozostawi l i j e j syna. Pieniądze, owszem, zabral i , a le 
panicza nie puścili . W k i lka dni późnie j pan i s pakowa ł a 
s w o j e rzeczy i w y j e c h a ł a . T o samo uczynił starszy pan " . 

P o wys łuchan iu tych ponurych n o w i n F lo r i an rzucił się 
na ł awę , u k r y w a j ą c twa r z w dłpniach. T a k go zastał 
Deschamps i o f icerowie . P u ł k o w n i k w lot ocenił sy tu -
ac j ę i na j e go m a r s o w e j z w y k l e twa r zy p o j a w i ł się cień 
smutku i współczucia . „Kap i tan ie — powiedz ia ł zmie -
n ionym g ło sem — ruszamy stąd natychmiast . T u p a n u j e 
zgroza i boleść, n a które na j l epszym l e k a r s t w e m jest 
żołnierski t rud i wy t ę żona s łużba . W i e m to, kapitanie 
z w ł a s n e g o doświadczenia , a m o ^ s z m i wierzyć , że b y -
n a j m n i e j nie by ło ono lżejsze oa two jego . R u s z a j m y ! " 

Podczas j a zdy F lo r i an opowiedzia ł p u ł k o w n i k o w i s w e 
przeżycia z p rusk im of icerem Schmidtem, nie dostrze-
g a j ą c wca le , że Deschamps spog l ąda na n iego z s y m -
patią. W e wczesnych godzinach rannych oddział dotarł 
do obozu gene ra ł a M i l h a u d . T u t a j Deschamps , l edw i e 
zsiadł z konia , pośpieszył do przełożonego z raportem. 
N a j w i d o c z n i e j p rzedstawi ł on F lo r i ana w bardzo k o -
rzys tnym świetle, b o w i e m w e z w a n y późnie j do genera ł a 
Go ta r towsk i usłyszał w i e l e pochlebnych s ł ó w i z a p e w -
nienie, że w y m i e n i ą m u b r a t a za po jmanych o f icerów. 

Poc l iwa ł a gene ra ł a oraz zapewnien ie w s p r a w i e s c h w y -
tanego b r a t a uciszyły nieco smutek Gotar towskiego . 
Ba rdz i e j j e dnak ucieszył g o w i d o k k r e w n i a k a s w e j uko -
chane j — Jana Dz i ewanowsk i e go . P a d l i sobie w r amio -
na, a potem zasypal i się w z a j e m n i e g r a d e m pytań. F a n 
Jan wys łucha ł re lac j i F l o r i ana i z kole i s am zaczął 
opowiadać , j a k to w y s ł a n y by ł d w a razy do W a r s z a w y , 
że do obozu p r zyby ło w i e l e młodycł i , uzielnych o f icerów, 
w ś r ó d nich k i lku zna jomych Gotar towsk iego . T e n j e d -
nak ba rdzo zan iepoko jony spytał o k r e w n e pana Jana 

Szczera z azwycza j twa r z p a n a D z i e w a n o w s k i e g o w y r a ż a -
ł a tym razem zmieszanie. P o c h w i l o w y m w a h a n i u od -
parł , że nie widz ia ł an i Zosi, ani j e j matki . Doda ł , iż 
zna jomy kupiec, uc ieka jący do K r a k o w a , po in f o rmowa ł 
go, że obie panie D z i e w a n o w s k i e opuściły j e go mieszka -
nie, u d a j ą c się w n ieznanym kierunku. W idząc m ę k ę na 
obliczu przy jac ie la , pan Jan powiód ł go do Izb z a j m o -
wanych przez polskich o f icerów. F lo r i an w i ta ł się z n i -
mi, odpow iada j ą c na ich pytania, wreszc ie siadł w k ą -
cie, stroniąc od iudzi. Z odrętwienia w y r w a ł go Mar t in . 

M ł o d y Francuz , który polubi ł Go ta r towsk i ego w czasie 
w s p ó l n e j w łóczęg i z Poznania do Częstochowy, przystą -
pił do niego z uśmiechem. „ P o w i e m ci coś p r z y j e m n e -
go — oznajmi ł . P r z ed chw i l ą p rzyby ł wys ł ann ik m a r -
rza łka Mura t a . R u s z a m y n a W a r s z a w ę , a w przedn ie j 
straży pójdzie , j a k zwyk l e zresztą, pu łkown ik Deschamps 
z c z w a r l j m s zwad ronem. M y zaś będz iemy mie l i k i lka , 
dni odpoczynku" . Pos łyszawszy tę w i adomość F lor ian 
ruszył do pu łkown ika . Zasta ł g o nac ie ra jącego ciało 
spirytusem. „Proszę, pozwol ić m i jechać do W a r s z a w y ! " 

— „ F o tylu dniach j azdy zachciewa ci się dalszych t ru -
d ó w ! — obruszy ł się Deschamps . Kategorycznie o d m a -
w i a m ! " — „ S a m m i pan mów i ł , że na boleść na j l epszym 
l eka r s twem jest ciężka s łużba. . . " — przypomnia ł m u 
Flor ian. — „ T a k m ó w i ł e m ? — u d a w a ł zdziwienie pu ł -
kovmik . No , jeśl i tak, to nie m a rady , musisz jechać.. . !" 
Jednakże w y p a d ł o Im czekać aż do wieczora , zanim 
przed s z w a d r o n e m p o j a w i ł się gen. M i l h a u d . Żołnierze 
sprezentowa l i broń, on zaś doby ł szpady i zakrzyk -
ną ł : „K i e runek W a r s z a w a , marsz ! " (12 — d.c.n.) 


